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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  

O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. KOPERNIKA
(Rok za łożen ia  1875)

G R U D Z I E Ń  1 9 6 9  Z E S Z Y T  1 2  ( 2 0 1 5 )

JE R Z Y  K A U L B E R SZ  (K raków )

W K Ł A D  PU R K Y N E G O  D O  R O ZW O JU  N A U K  FIZJOLOGICZNYCH *
( 1 7 8 7 - 1 8 6 9 )

Działalność Jana Ewangelisty P u r k y n e ­
g o  przypada na okres, w  którym fizjologia za­
czynała się dopiero usamodzielniać na uniwer­
sytetach jako specjalny przedmiot. Do tego 
czasu uważano ją za dodatkowy dział anato­
mii. W Krakowie, gdy rektorem został Józef 
M a j e r ,  uchwalono na jego wniosek pod ko­
niec 1848 roku wyodrębnić katedrę fizjologii 
od katedry anatomii. Między Majerem w Kra­
kowie a Purkynem we Wrocławiu, który już 
wtenczas od 25 lat był tam profesorem fizjo­
logii, utrzymywał się ścisły kontakt naukowy. 
Purkyne pierwszy podniósł dużą wartość dwóch 
obszernych dzieł fizjologicznych Majera o cha­
rakterze podręcznikowym, a Majer był pierw­
szym, który zwrócił uwagę na to, że Purkyne 
już w 1823 r. opisał sposób uwidaczniania dna 
oka, a więc na ćwierć wieku przed wprowadze­
niem do okulistyki wziernika ocznego Helm- 
holtza. W Warszawie w  tym  czasie do entuzjas­
tów Purkynego należał wychowanek Akademii 
M e’’yko-Ćhirurgicznej Janusz Ferdynand N o- 
w a k o w s k i ,  który w  r. 1861 ogłosił pracę

» S k ró c o n y  te k s t  o d czy tu  w ygłodzonego  3 cze rw ca  1969 r . 
na  S ek c ji N au k o w e j Z a k ła d u  S ło w ian o zn aw stw a  PA N  d la  
uczczen ia  100 ro c z n ic y  śm ie rc i J .  E . P u rk y n S g o .

pt. Zycie i praca naukowa Jana Purkynego, 
wydaną przez Bibliotekę Warszawską.

Początkowo Purkyne jako asystent, następ­
nie jako prosektor w Pradze, zajmuje się zja­
wiskami wzroku, dotyku i zawrotów głowy. 
Swą pracę doktorską pt. Przyczynki do zna­
jomości widzenia w  ujęciu podmiotowym  prze­
dłożył w  Pradze w końcu 1818 r. Powołany na 
profesora fizjologii do Wrocławia w 1823 roku, 
nadal bada te same problemy. Jest to okres, 
w którym Purkyne przeważnie samego siebie 
używa jako obiektu doświadczalnego, często 
przeprowadzając na sobie mozolne, wyczerpu­
jące, a nawet nie całkiem obojętne dla zacho­
wania swego zdrowia, eksperymenty.

Purkyne posiadał niezwykły dar obserwacji. 
Ponieważ interesował się bardzo fizyką, dążył 
do tego, aby i fizjologia miała charakter nauki 
empirycznej. Znane mu były różne niedokład^- 
ności i złudzenia spostrzeżeń wzrokowych. Był 
przekonany, że strukturę narządu wzrokowego 
można poznać śledząc z natężoną uwagą różne 
sensacje wzrokowe, np. obrazki naczyń krwio­
nośnych w oku. Naczyń siatkówki zwykle nie 
widać, leżą one bardziej powierzchownie od 
światłoczułych elementów. Jeśli jednak światło 
pada skośnie na oko przez twardówkę, tak że
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Ryc. 1. P ro f . J a n  P u rk y n e

cienie naczyń trafiają na okolice siatkówki nie 
przyzwyczajone do ich odbioru, to na ekranie 
naczynia stają się widoczne. Gdy źródło świat­
ła przesunąć, zmieniają swe położenie. Nazy­
wają je figurami Purkynego.

Będąc reprezentanem subiektywizmu w  fi­
zjologii, Purkynś głównie na tej drodze badał 
przejawy zjawisk życiowych. W swych pracach 
nad okiem dążył do dokładnego poznania przy­
czyn niektórych znanych już wtenczas sensacji 
wzrokowych, np. latających muszek lub łańcu­
chów pereł podczas spojrzenia na niebo. Lata­
jące muszki uważał za cienie, rzucane na siat­
kówkę przez małe półmętne cząsteczki w ciałku 
szklistym, jak skrzepiki, komórki nabłonka, 
szczególnie te, które są blisko siatkówki. Widoku 
ich nie można utrwalić, uciekają z pola w idze­
nia, dlateso nazwane zostały latającymi mu­
szkami. Najłatwiej je obserwować podczas spoj­
rzenia na jasne niebo, gdy źrenica mocno się 
zwęzi, ostre ich cienie rzutują wtenczas na siat­
kówkę.

Purkyne odkrył brak zdolności rozpoznawa­
nia kolorów przez obwodowe części siatkówki. 
Stwierdził również, że istnieje duża różnica ja­
sności kolorów w dobrym oświetleniu i w  sła­
bym. W świetle dziennym najjaśniejszym jest 
kolor żółty, o zmroku — zielony, niebieski by­
wa w mrocznym świetle jaśniejszy od czerwo­
nego. Czerwone kwiaty wydają się o zmroku 
ciemniejsze od niebieskich. W oku zaadoptowa­
nym do ciemności najniższy próg pobudzenia 
światła ma kolor zielony, w  świetle dzien­
nym — żółty. Te spostrzeżenia, znane pod na­

zwą fenomenu Purkynego, stały się podstawą 
dla przyjęcia dwoistości widzenia siatkówki, 
czyli odmiennej roli dwojakiego rodzaju recep­
torów, pręcików i czopków. Można je też po­
twierdzić obiektywnie, badając u zwierząt prą­
dy czynnościowe w nerwach siatkówki podczas 
rzucania różnokolorowego światła na oko.

Bardzo ważnym spostrzeżeniem Purkynego 
w dziedzinie fizjologii wzroku było świecenie 
źrenicy podczas oświetlenia oka przez promie­
nie odbite w kierunku oka obserwatora. Stwier­
dził zarówno na oku ludzkim, jak i psim, że 
światło pochodzi wtenczas z odbicia na tylnej 
powierzchni gałki ocznej. Spostrzeżenia te po­
zostały jednak niewykorzystane i dopiero 
w ćwierć wieku później Helmholtz skonstru­
ował oftalmoskop umożliwiający badanie dna 
oka.

Purkyne również pierwszy opisał okresową 
zmienność powidoków. Powidok jasnego przed­
miotu przechodzi w  zupełnej ciemności z po­
zytywnego czyli jasnego w negatywny, ciem- 
nieiszv, potem staie się znów pozytywny i te 
wahania powtarzają się przez kilka minut aż 
do ciągłości wrażenia słabo szarego światła; 
polesaja one na okresowych zmianach wrażli­
wości siatkówki oka po jasnym jej oświetleniu.

Najważnieiszym może odkryciem Purky­
nego w fizjologii oka są obrazki powstające na 
rogówce i na soczewce w nastepstwie odbicia 
płomienia świecy od powierzchni refrakcyj­
nych. Obrazek leżący pozornie na źrenicy po­
chodzi z odbicia na przedniej powierzchni ro­
gówki, iak to już podał 350 lat temu S c h e i- 
n e r. Purkyne pierwszy stwierdził, że obra­
zek rogówkowy jest podwójny, że drugie od­
bicie pochodzi z tylnej powierzchni rogówki, 
i że ten drugi obrazek pozwala ocenić gęstość 
i stopień przezroczystości rogówki. RozDOznał, 
że przy jednakowej odlegości wielkość obrazka 
zależy od promienia odcinka sferycznego, 
utworzonego przez przednią powierzchnię ro­
gówki, i że promień ten można zmierzyć, po- 
równuiąc wielkość obrazka rogówkowego 
z wielkością obrazka na szklanej kulce o zna­
nej średnicy.

Szczególnie doniosłymi dla mechanizmu ako- 
modacji oka okazały się obrazki opisane naj­
pierw przez Purkynego powstaiace na przed­
niej i tylnej powierzchni soczewki. Obrazki te 
zostały powtórnie odkryte w  1837 r. przez 
S a n s o n a ,  który nie miał pojęcia o pierw­
szeństwie Purkynego. Obrazek na przedniej po­
wierzchni jest prosty tak jak obrazek rogów­
kowy, ale mniej wyraźny od niego, na tvlnej 
powierzchni —  odwrócony. Obserwacja zmiany 
położenia tych obrazków dowodzi, jakie zja- 
wiska zachodzą w  oku po spojrzeniu na przed­
miot bliski. Łatwo można przekonać się, że 
obrazek odbity na przedniej powierzchni so­
czewki wędruje ku obrazkowi rogówkowemu 
i zmniejsza się. Dowodzi to, że przednia powierz­
chnia soczewki przyjmuje bardziej wypukłą 
formę. Przesunięcie ku przodowi wynosi 0,3— 
0,4 mm. Jak wiadomo, koło 50 roku życia zdol­
ność akomodacji gwałtownie maleje.

Również w  pierwszych latach pobytu we
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Wrocławiu Purykne badał ukształtowanie pal­
ców i dłoni na wielu ludziach, zwracając główną 
uwagę na figury utworzone przez bruzdy skóry 
ostatniego członka palców. Ze swych obserwacji 
wyróżnił 9 typów pośród przebadanych, stwa­
rzając podstawy daktyloskopii. Co więcej, w y­
kazał, że podobne desenie znajdują się w róż­
nych okolicach czuciowych u zwierząt. Badał je 
np. na chwytnej okolicy ogona u małpy. U pło­
dów ludzkich opisuje kierunek włosków, inny 
niż u dorosłych, lecz analogiczny do kierunku 
u wielu zwierząt. Zdumiewające jest, jak wielka 
ilość obserwacji mieści się we wrocławskiej 
rozprawie z 1825 r. pt. Commentatio de exami- 
ne physiologico organi visus et systematis cuta- 
nei.

Również w początku swej profesury we 
Wrocławiu (1823—1850), Purkyne kontynuuje 
badania nad zawrotami głowy. Ignorując spe- 
kulatywne pisma swych poprzedników, sam na 
sobie zaczął badać to zjawisko i racjonalnie je 
interpretować. Stwierdził, jak na owe czasy 
rzecz znamienną, że rodzaj zawrotu zależy od 
położenia głowy podczas rotacji w  stosunku do 
osi obrotu. Nie zawsze dochodzi do poziomego 
zawrotu głowy po obrotach. Jeśli głowę w cza­
sie obrotu zwrócić ku górze, a po obrocie trzy­
mać ją w normalnym położeniu, to ma się wra­
żenie ruchu w płaszczyźnie pionowej. Tę za­
leżność odczuwania ruchu po zatrzymaniu od 
położenia głowy w stosunku do osi obrotu naz­
wano prawem zawrotów głowy Purkynego. 
Purkyne badał też zawroty głowy na wysokoś­
ci, w czasie morskiej choroby, oraz po zażyciu 
różnych trucizn, starając się wytłumaczyć me­
chanizm ich powstawania. Właściwe wytłuma­
czenie uzyskano jednak dopiero pół wieku 
później, gdy M a c h  i B r e u e r  wykazali, 
że chodzi tu o pobudzenie receptorów w ka­
nałach półokrężnych ucha wewnętrznego.

Purkyne zajmował się także powstawaniem  
jaja kurzego. Wyniki ogłosił w  1820 r. (w jęz. 
łacińskim) w Tybindze i powtórnie w 1830 r. 
w Lipsku. B a e r  pisze w  1828 r. w  swej his­
torii rozwoju zwierząt, że Purkyne zostawił 
mu niewiele nowego do znalezienia i powie­
dzenia.

Po uzyskaniu w r. 1832 mikroskopu achro- 
matycznego Plóssla, zakład Purkynego stał się 
prawdziwą kolebką histologii. Z uczniami swy­
mi Purkyne badał tu budowę pylników i pyłku 
u roślin, różne tkanki roślin i zwierząt. Zdawał 
sobie sprawę z tego, że komórki, które nazy­
wał ziarnami, występują zarówno u roślin, 
jak i u zwierząt (1838). Przyczynił się tym  
do sformułowania podstaw teorii komórkowej 
Schwanna (1840). Wprowadził nieużywany 
przedtem termin „protoplazma”.

Najważniejsze prace histologiczne odnoszą 
się do ośrodkowego układu nerwowego ssących. 
Purkyne pierwszy opisał duże flaszkowate 
struktury w móżdżku, które nazwano komór­
kami Purkynego. Wyobrażał sobie, że są to 
pewne ośrodki elementarne, w  których groma­
dzi się siła nerwowa. Wyśledził ich przedłuże­
nia do jąder podkorowych móżdżku. Zajmowała 
go również struktura włókien nerwowych. Roz-

Ryc. 2. P o r t re t  P u rk y n eg o  z czasów  ipobytu w e 
W rocław iu

poznaje oś włókna jako część środkową otoczo­
ną osłonką rdzenną. Do tego czasu włókna ner­
wowe uważano za puste rury.

Na rok 1839 przypadło Purkynemu odkrycie 
specjalnego rodzaju tkanki sercowej. Wraz ze 
swym współpracownikiem P a l i e  k i m  anali­
zował efekt mechaniczny skracania włókien 
mięsnych, biegnących pod wsierdziem. Obser­
wacje te ujęte są w  pracy pod tytułem De 
muscularis cordis structura (Vratislava 1839 r.). 
Znaczenie włókien podsierdziowych dokładniej 
wyjaśniono dopiero pół wieku później, jako 
dróg, przez które rozchodzą się impulsy dla 
skurczów serca. Włókna te noszą dziś miano 
włókien Purkynego.

Purkyne oznaczał też średnią liczbę włókien 
nerwowych w korzonkach przednich i tylnych 
oraz na obwodzie nerwów, sprawdzając czy jest 
ona taką samą. Za rzecz interesującą zarówno 
morfologicznie, jak i fizjologicznie uważał sto­
sunek długości włókien cieńszych do grubszych. 
Późniejsze prace wykazały, że są to pytania 
zasadnicze dla fizjologii przewodnictwa nerwo­
wego.

Jako pierwszy Purkyne opisał ruch migaw­
kowy u wyższych kręgowców w układach od­
dechowym, trawiennym, rozrodczym i w  ja­
mach ośrodkowego układu nerwowego. Stwier­
dził, że jest to ruch niezależny od nerwów, długo 
utrzymujący się po śmierci. Zajmowała go też 
mikroskopowa struktura błony śluzowej żołąd­
ka i komórek w niej zawartych.

Rozległe zainteresowania Purkynśgo sięgały 
daleko poza obręb jego własnej specjalności. 
Znając wiele języków światowych starał się jak 
najbardziej oczyścić i usprawnić swój ojczysty 
język, zwracał uwagę na wymowę, na akcent. 
To doprowadziło go do „fizjologii m owy”, jak
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się wyrażał. Nie brał tu pod uwagę m owy jako 
przekazywania m yśli i rozważań, ale chodziło 
mu o zewnętrzne przejawy mowy, o tworzenie 
dźwięków, o fonetykę. Manuskrypt fizjologii 
mowy przedłożył berlińskiej akademii, gdy zo­
stał wybrany jej członkiem. Ale do wydruko­
wania tej pracy nie doszło. Toteż, gdy kilka lat 
później redaktor polskiego „Kwartalnika Nau­
kowego” J. H e 1 c e 1 prosił Purkynego o jakąś 
pracę, Purkyne przetłumaczył ją na język pol­
ski i opublikował w  tym kwartalniku *. Już bo­
wiem od samego przyjazdu do Wrocławia, 
w którym mieszkało wówczas dużo Polaków, za­
czął się uczyć polskiego i opanował go dobrze.

Pomimo dwudziestu siedmiu lat przebytych 
na katedrze we Wrocławiu, pomimo że przez 
przeszło ćwierćwiecze pływał, jak sam się w y­
rażał, po narodzie niemieckim, to jednak w nim  
nie utonął, pozostał patriotą czeskim. Purkyne 
powrócił do Pragi po rewolucji 1848/9 roku, po­
wołany tam na katedrę fizjologii. Swoją mowę 
wygłoszoną podczas otwarcia zakładu fizjologii 
w  Pradze w 1851 r. przesłał do Krakowa. Prze­
bywający wtenczas w  Krakowie Wincenty P o l ,  
który wiele lat przedtem dostarczał Purkynemu

wydawnictwa lwowskiego Ossolineum, wygłosił 
na posiedzeniu Krakowskiego Towarzystwa 
Naukowego piękną elegię na jego cześć.

W działalności naukowej i organizacyjnej 
Purkynego na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że jest on założycielem pierwszych zakładów 
fizjologii, w  1838 r. we Wrocławiu, a w  1851 r. 
w Pradze. Udało mu się zrealizować tę nowość 
pomimo wielkich sprzeciwów, co podkreśla 
fizjolog wrocławski lat późniejszych H e i d e n- 
h  a i n, i podnieść w ten sposób fizjologię trak­
towaną po macoszemu, jako niedorozwinięte 
dziecko anatomii, do poziomu nauki niezależnej 
o dynamicznym charakterze, podstawowej dla 
studentów medycyny.

Ścisłość naukowca łączyła się u Purkynego 
z szeroką wyobraźnią filozofa natury. Przyzna­
wał, że zmysły mogą mylić, dawać nieraz błęd­
ne informacje o świecie zewnętrznym. Toteż 
wnikliwy obserwator i pomysłowy badacz, zaj­
mując się długie lata fizjo’ogią zmysłów, dążył 
do jak najbardziej dokładnego poznania i spre­
cyzowania ich realnych funkcji. W tym oraz we 
wspomnianych odkryciach histofizjologicznych 
leży główna zasługa naukowa Purkynego.

K R Y ST Y N A  G A L U B IŃ S K A  (W arszaw a)

W P Ł Y W  O SIĄ G N IĘĆ  A S T R O N A U T Y K I  
N A  P O ST Ę P  W  BIOLOGIE I M ED Y C Y N IE

P odsu m o w an ie  trw a ją c e j za led w ie  od d w u n a s tu  la t  
e ry  kosm icznej i an a liza  osiągnięć a s tro n a u ty k i w s k a ­
zu je , że n ie  m a  p ra w ie  dziś dz iedz iny  życia  i n au k i, 
n a  k tó rą  n ie  m ia ły b y  one w p ły w u . D zięk i re a liz a c ji 
p ro g ram ó w  kosm icznych  rozszerzy ły  się g ran ice  lu d z ­
k ie j w iedzy  w  w ie lu  k ie ru n k a c h . O siągn ięc ia  a s tro ­
n a u ty k i z aczy n a ją  się coraz b a rd z ie j u p o w szechn iać . 
Z n a jd u ją  one p ra k ty c z n e  zasto so w an ie  w  m e teo ro log ii, 
w  geologii, g eog rafii i w  n aw ig ac ji.

Szerok ie  zasto sow an ie  p ra k ty c z n e  z n a jd u ją  obec­
n ie  różnego  ro d z a ju  s a t e l i t y  u ż y t e c z n e .  N a 
p rzy k ład , sa te lity  lu b  sp u tn ik i łącznościow e zaw ie ­
szone n a  dużych  w ysokościach  s łu żą  ja k o  te le fo n icz ­
ne i te lew izy jn e  stac je  p rzek aźn ik o w e. W łaśn ie  dzięk i 
n im  m ogliśm y codziennie  bezp o śred n io  og lądać  ig rz y s­
k a  o lim p ijsk ie  w  M eksyku . U rząd zen ia  p o zw a la jące  
n a  au to m aty czn e  p rzek azy w an ie  o b razów  z sa te litó w , 
p o zw ala jące  n a  d o k o n y w an ie  z ra k ie t  fo to g ra fii u k ła ­
dów  ch m u r, w iró w  p o w ie trzn y ch  u m o ż liw ia ją  m e te o ­
ro logom  p rzew id y w an ie  pogody, p rz e w id y w a n ie  h u ­
rag an ó w  lu b  ta jfu n ó w .

D ane p rzek azy w an e  z ra k ie t  z n a jd u ją  zasto so w an ie  
w  geografii i k a r to g ra f i i  oraz ocean o g ra fii p rz y  sp o ­
rząd zan iu  m ap  i p lan ó w . M iędzy in n y m i dzięk i s a te ­
litom  zeb ran o  m a te ria ły  do sp o rząd zan ia  d o k ład n y ch  
m a p  n ied o stęp n y ch  te re n ó w  P e ru .

* Jan  P u r k i n e ,  Badania w  przedm iocie fiz jo lo g ii 
m o w y lu dzk ie). K w arta ln ik  Naukow y, w ydany w połączeniu  
_prac m iłośników  um iejętności. 1835 — tom  II i 1836 — tom  
III (str. 104—138), Kraków. - - :

S a te lity  są  o s ta tn io  co raz  w szech stro n n ie j w y k o ­
rz y s ty w a n e  p rzy  p o szu k iw an iu  i sp raw d zan iu  n a ­
tu ra ln y c h  zasobów  Z iem i. D zięki sa te lito m  m ożna le ­
p ie j i d o k ład n ie j o bserw ow ać  pew n e  z jaw isk a , np. 
p ro m ien io w an ie  w id z ia ln e  i n iew id z ia ln e  d la  oka 
ludzkiego . D zięk i b a rw n y m  film om  m ogą być r e je ­
s tro w a n e  zm iany  w ie lu  z jaw isk , p on iew aż  są o b ser­
w o w an e  i ocen iane  w  ró żn y ch  p o rach  d n ia  i ro k u , 
p rz y  ró żn y m  o św ie tlen iu . S tąd  duże zasto sow an ie  
sa te li tó w  w  geologii p rzy  p o szu k iw an iu  su row ców  m i­
n e ra ln y c h  w  tru d n o  dostęp n y ch  te ren ach . D zięki sa te -  
litc rri zo sta ły  o d k ry te  w  Z w iązk u  R adzieck im  boga te  
z łoża  ru d . Z a  pom ocą sa te litó w  m ogą być ocen iane  
i p rzew id y w an e  p lony , bo n a  p o d staw ie  tzw . „ c h a ra k ­
te ry s ty k i w id m o w e j” ró żn y ch  u p ra w  m ożna o k reś lać  
rozw ój i ch o roby  ro ś lin , s ta n  g leby. O siągn ięc ia  a s tro ­
n a u ty k i z n a jd u ją  w ięc  zasto sow an ie  w  ag ro k u ltu rz e , 
w  hyd ro log ii p rzy  ocenie zasobów  w odnych , w  n a w i­
g ac ji p rzy  p ro w ad zen iu  s ta tk ó w  i łodzi podw odnych , 
w  p la n o w a n iu  m ie jsc  zas ied lan ia  i zbiorow ego w y p o ­
czynku , w  a rcheo log ii p rzy  p o szu k iw an iach .

N ależy  s tw ie rd z ić , że gdyby  n ie  re a liz a c ja  ogrom ­
nego  p ro g ra m u  o p an o w an ia  K osm osu, n ie  o s iągnę li­
byśm y  ta k  w ie le  w  nauce  i tech n ice  w  ciągu  o s ta tn ich  
p a ru  la t . A s tro n a u ty k a  o tw o rzy ła  og rom ne n au k o w e  
m ożliw ości p rzed  fizykam i, ch em ik am i, geofizykam i, 
geo logam i, a s tro n o m am i, b io logam i i in n y m i sp e c ja ­
lis ta m i. U m ożliw iła  ona z je d n e j s tro n y  p ro w ad zen ie  
b a d a ń  m a jący ch  duże  znaczen ie  d la  ro zw o ju  w ie lu  
n a u k , a z d ru g ie j s tw o rzy ła  now e n au k i. W  ciągu  o s ta t­
n iego  dziesięc io lec ia  ro zw in ę ła  się  f izy k a  ogólna, a to ­
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m ow a, m o le k u la rn a , n u k lea rn a , a s tro fizy k ą , kosm olo­
gia, b io a s tro n a u ty k a , a s tro n ik a  z a jm u ją c a  się zda lnym  
k ie ro w an iem  i s te ro w an iem , egzobiologia b ad a ją ca  
sk ład n ik i o rgan iczne  w  p rzes trzen i kosm icznej, p sycho­
log ia  kosm iczna  a n a liz u ją c a  psychologiczne p rob lem y  
lo tów  kosm icznych  cz łow ieka , b io n ik a  z a jm u ją c a  się 
w y k o rzy stan iem  procesów  b iologicznych w  technologii, 
szczególnie w  au to m aty ce .

N iesłychan ie  szybk i postęp  w  a s tro n a u ty c e  m a  ró w ­
n ież w p ły w  n a  n a u k i b iologiczne. W łaśn ie  b io logia 
i m ed y cy n a  u m ożliw iły  m iędzy  in n y m i p rzed  ośm iu 
la ły  p ie rw szy  lo t kosm iczny  cz łow ieka ja k  i w szystk ie  
późn ie jsze , co raz  b a rd z ie j skom plikow ane  lo ty , dzięki 
o k re ś len iu  w a ru n k ó w  zagrożen ia  czeka jących  n a  czło­
w iek a  w  K osm osie  i dz ięk i op raco w an iu  ścisłych  za­
łożeń  d la  w y k o n a n ia  środków  i u rząd zeń  ochronnych  
zap ew n ia jący ch  bezp ieczny  p oby t i e fek tyw ność  dzia­
ła n ia  w  coraz d łuższych  i b a rd z ie j skom plikow anych  
lo tach .

N iew ie lka , a le  w ażn a  część p ro g ram u  b a d a ń  k o s­
m icznych  w ią z a ła  się z zagad n ien iam i b iologicznym i, 
n a  d ługo p rzed  ty m , zan im  człow iek w szed ł na  o rb itę  
w okó łz iem ską. P ra w a  b io logiczne pozw oliły  n a  zrozu­
m ien ie  z jaw isk  i pom ogły  w  rozw iązy w an iu  p rob lem u  
u trz y m a n ia  życia  o rgan izm ów  żyw ych w  p rzes trzen i 
kosm icznej. B ad an ie  p rze s trzen i kosm icznej w iązało  
się z dużą  liczbą  p ro b lem ó w  b iom edycznych . P ie rw sze  
an a lizy  w a ru n k ó w  p an u jąc y ch  w  p rze s trzen i kosm icz­
nej w y zn aczy ły  k ie ru n k i za in te re so w ań  n au k  b io logicz­
nych. D ziś b io log ia  kosm iczna  s ta ła  się sam odzie lnym  
k ie ru n k ie m  b io log ii za jm u jący m  się m. in . osobliw ością 
życiow ych  fu n k c ji o rgan izm ów  ziem sk ich  w  w a ru n ­
k ach  p rze s trz e n i kosm icznej, is tn ien iem , podzia łem  
i rozw o jem  żyw ej m a te r i i  w e  w szechśw iecie , zasad a ­
m i b io logii po d leg a jący m i s tw orzonem u  sztucznie  śro­
dow isk u  w  ra k ie c ie  kosm icznej i n a  s ta c jach  o rb ita l­
nych.

C zerp iąc  d ane  z w y n ik ó w  n a u k  p rzy rodn iczych  b io­
logia kosm iczna  w zbogaca  te  n a u k i w arto śc iow ym i w y­
n ik am i e k sp e ry m en tó w  lab o ra to ry jn y c h , m a jący ch  zna­
czenie d la  ro zw o ju  ogólnych  te o r ii biologii.

P o stęp  w  m ed y cy n ie  zw iązany  z b ad an ia m i kosm icz­
nym i p rz e ja w ia  się z je d n e j s tro n y  w  p ro b lem ach  pod­
staw o w y ch , teo re ty czn y ch , a  z d ru g ie j w  w y k o rzy sta ­
n iu  techno log ii zasto sow anej w  a u s tro n au ty c e . R ea li­
zac ja  p ro g ram ó w  b a d a ń  kosm icznych  pozw ala  lep iej 
zrozum ieć  n ie k tó re  z jaw isk a  b io log iczne oraz um ożli­
w ia  w y k o rzy s tan ie  osiągnięć now ej tech n ik i, k tó ra  w y­
n a laz ła  now e su b s ta n c je , m a te r ia ły , k o n s tru k c je , k tó ra  
s tw o rzy ła  now e a p a ra ty , urządzenia ,, m ie rn ik i, czu jn i­
k i, r e je s tr a to ry , u k ład y , now e ź ró d ła  energ ii, rozw inęła  
e le k tro n ik ę  i te le m e trię .

M im o, że cele b a d a ń  kosm icznych  d a lek ie  są  pozor­
n ie  od tra d y c y jn e j m edycyny , b io a s tro n a u ty k a  za jm u ­
ją c  się n iezw yk łośc ią  środow iska  kosm icznego  i re a k ­
c jam i cz łow ieka  n a  to  środow isko  p rzy czy n iła  się do 
p o stęp u  w  w ie lu  dz iedz inach  m edycyny . P o stęp  a s tro ­
n a u ty k i w y k o rz y s tu je  m . in. m ed y cy n a  i h ig ien a  p racy , 
m ed y cy n a  ogó lna, ch iru rg ia , neu ro fiz jo log ia , p sy ­
c h ia tr ia , p sycho fiz jo log ia , rad io log ia .

J a k  s tw ie rd z a ją  ra p o r ty  Ś w ia tow ej O rgan izacji 
Z d row ia , og rom na liczba  osiągnięć a s tro n a u ty k i może 
znaleźć zasto so w an ie  w  różnych  dziedz inach  leżących 
w  po lu  za in te re so w a n ia  te j o rgan izacji. N a p rzyk ład , 
w ie le  n o w y ch  m eto d  m oże być w y k o rzy stan y ch  
w  p ra k ty c e  le k a rsk ie j, w  leczen iu  chorób  zaw odow ych, 
chorób  u k ła d u  se rco w o -k rążen io w eg o , chorób  zakaź­

nych , schorzeń  u k ład u  kostnego  i m ięśn iow ego, chorób  
psychicznych.

O p ie ra jąc  się n a  osiągn ięc iach  w ie lu  n au k  p rz y ro d ­
niczych, b io log ia  kosm iczna w zbogaciła  rów nocześn ie  
te  n au k i now ą w iedzą  u zy sk an ą  z b a d a ń  p row adzonych  
d la  celów  b io a s tro n au ty k i. W ynik i tych  b a d a ń  m a ją  
znaczenie  d la  ro zw o ju  te o r ii bio logii ogólnej, bio logii 
m o lek u la rn e j, d la  cytologii, g en e ty k i, rad iob io log ii. 
B ad an ia  egzobiologii, k tó ra  dzięk i postępom  a s tro n a u ­
ty k i uzyska ła  m ożliw ość p rzeg ląd u  sk ład n ik ó w  o rg a n i­
cznych w y s tęp u jący ch  poza Z iem ią, m ogą pom óc 
w  w y ja śn ie n iu  zagadk i życia. Z na lez ien ie  in n y ch  fo rm  
życia n a  in n y c h  p la n e ta c h  je s t w ażn y m  p rzed s ięw z ię ­
ciem  e ry  kosm icznej.

B ad an ia  kosm iczne p row adzone  w  lo tach  z załogą 
ludzką  pow iększy ły  w iedzę  o p raw ach  dz ia łan ia  czło­
w iek a  w  środow isku  kosm icznym , w  w a ru n k a c h  ek s­
trem a ln y ch , k tó ry ch  czynn ik i m ogą w ystępow ać  ró w ­
n ież  na  Z iem i. U sta lono  trzy  g ru p y  czynników . Do 
p ie rw sze j, zw iązane j z d y n am ik ą  lo tu , na leży  ha łas , 
w ib rac je , p rzysp ieszen ia , n iew ażkość. D ru g a  o b e jm u je  
czynnik i c h a ra k te ry z u ją c e  p rze s trzeń  kosm iczną jak o  
środow isko  by to w an ia , a  m ianow icie : p ro m ien io w an ia , 
te m p e ra tu ry , c iśn ien ie . N a trzec ią  g ru p ę  sk ła d a ją  się 
czynnik i zw iązane z p o b y tem  cz ło w iek a  w  w a ru n k a c h  
k a b in y  s ta tk u  kosm icznego. J e s t  to  m ik ro k lim a t k a ­
b iny , uw ięzien ie , m o no ton ia , izo lac ja , żyw ien ie , ry tm  
dobow y.

Z ak res  w iedzy  do tyczącej to le ra n c ji i g ran ic  w y ­
dolności cz łow ieka  n a  złożony s tress  znacznie się ro z ­
szerzy ł dz ięk i b ad an io m  kosm icznym . W ynik i tych  b a ­
d ań  m ogą być w ie lo s tro n n ie  w y k o rzy stan e  n a  p rzy k ład  
przez  m edycynę i h ig ienę  p racy  p rzy  o rg an izac ji w a ­
ru n k ó w  p racy , p rzy  op raco w y w an iu  sposobów  zabez­
p ieczen ia  cz łow ieka p rzed  szkod liw ym  d z ia łan iem  ró ż ­
nych czynników . A nalizy  w ydo lności cz łow ieka w  e k s ­
trem a ln y ch  w a ru n k a c h  p row adzone  podczas p rzy g o ­
to w ań  ko sm o n au tó w  do lo tów  są ju ż  dziś w y k o rzy s ty ­
w an e  d la  u s ta la n ia  p rogów  to le ra n c ji cz łow ieka n a  
h a łs s , w ib ra c je , k rań co w e  te m p e ra tu ry , różnego  ro ­
d za ju  p ro m ien io w an ia , p rzysp ieszen ia .

W ynik i an a liz  dotyczące w sp ó łd z ia łan ia  trz ech  sk ła d ­
n ików  u k ła d u  „człow iek—m aszy n a— środow isko” są 
in te re su ją c e  d la  m edycyny  p racy  i ergonom ii. Z asto so ­
w an ie  now oczesnej te ch n ik i i system ów  in ży n ie rii 
ludzk ie j w k ra cza jące  do b a d a ń  m edycznych  d a ły  w ie le  
c iekaw ych  o p racow ań , m. in. d la  p o trzeb  p sy ch o fiz jo ­
logii p racy .

C iękaw e d la  b iom edycyny  są  w y n ik i b ad ań  zw iąza ­
n e  z ry tm em  biolog icznym , k tó reg o  m echan izm y  m ogą 
być n a jlep ie j an a lizow ane  w  w a ru n k a c h  kosm icznych , 
w  k tó ry ch  u su n ię te  .zosta ją  czynn ik i zw iązane  z 24-go- 
dzinnym  ru c h e m  ob ro tow ym  Z iem i. A n a liza  z ag ad ­
n ie ń  b iochrono log ii, obe jm u jąca  w a h a n ia  cykliczne 
różnych  p a ra m e tró w  fiz jo log icznych  o rgan izm u  czło­
w iek a  i zdolności tego o rg an izm u  do „oceny czasu ”, 
pozw oli w y ja śn ić , ja k  d z ia ła ją  te  sy s tem y  i ja k  są  r e ­
gu low ane.

R ozw iązan ie  jednego  z n a jb a rd z ie j sk o m plikow anych  
zagadn ień  b io a s tro n a u ty k i p o lega jące  n a  o d tw o rzen iu  
n a tu ra ln eg o  m odelu  k rą ż e n ia  m a te r i i  w  p rzy ro d z ie  s ta ­
now i is to tn y  e lem en t w  budow ie  zam k n ię ty ch  u k ła ­
dów  ekologicznych w  ra k ie ta c h  p rzeznaczonych  do 
d łu g o trw a ły ch  lo tów . O p racow an ie  n a jw ażn ie jszeg o  
ogniw a cy k lu  ekologicznego „człow iek—ro ś lin y —zw ie ­
rz ę ta ”, k tó ry m  je s t  re g e n e ra c ja  śro d o w isk a  gazow ego, 
reg e n e ra c ja  w ody  i środków  spożycia o raz  w y k o rzy ­
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s tan ie  p ro d u k tó w  d z ia ła ln o śc i życiow ej człow ieka, 
zw ie rzą t i ro ś lin  m oże znaleźć szerok ie  zasto so w an ie  
w różnych  sy tu ac jach  n a  Z iem i. O p raco w an e  b io ­
chem iczne sposoby i m etody  p rocesów  techno log icz­
nych  zap ew n ia jący ch  w y so k ą  e fek ty w n o ść  re g e n e ra c ji 
p ro d u k tó w  m ogą być w y k o rz y s ta n e  p rzy  u zu p e łn ian iu  
b rak ó w  pożyw ien ia  w  różnych  w a ru n k a c h .

R ozm aite  sposoby odżyw ian ia  ko sm o n au tó w , o b e j­
m u jące  s ta ra n n ie  d o b ran e  zestaw y  środków  o w yso ­
k ich  w arto śc iach  k a lo ry czn y ch  w  p o stac i p a s t  sk o n d en ­
sow anych , o dużej ja łow ośc i, m ogą być w y k o rz y s ta n e  
w  p ra k ty c e  k lin iczne j. R ów nież tu  m ogą być  w y ­
k o rzy s tan e  o p raco w an ia  sztucznej a tm o sfe ry  d la  po ­
trz eb  leczen ia  p ac je n tó w  z ch o ro b am i se rca , po  ope­
ra c jach  lu b  d la  w cześn iaków .

■Próby hodow li różnych  ro d za jó w  alg, s ta n o w ią ­
cych p la n k to n  słodk ich  w ód, ja k o  pożyw ien ie  p rz y ­
sw a ja ln e  przez  cz łow ieka  i m ożliw e  do o trzy m an ia  
w  d łu g o trw a ły ch  lo tach  kosm icznych , m ogą być  w y ­
k o rzy s tan e  d la  zasp o k o jen ia  z ap o trzeb o w an ia  w  poży­
w ien ie  bo g a te  w  b ia łko , w ęg low odany , tłu szcze  i k a ro ­
teny .

A naliza  p rzy sp ieszan ia  p rocesu  a d a p ta c ji cz łow ieka  
do osobliw ych  w a ru n k ó w  w  d łu g o trw a ły m  locie 
kosm icznym  zw róciła  uw agę  n a  ś ro d k i fa rm ak o lo g icz ­
ne, w p ły w a jące  na  ró żn e  fu n k c je  n a rząd ó w , k tó re  są 
p o dstaw ą tego  procesu  a d ap ta cy jn eg o  (np. n a  h o rm o n y  
A CTH , ad ren a lin y , n o ra d re n a lin y , k o ry  n ad n erczy , 
h is tam in y  i w ie lu  innych ). D la m ed y cy n y  p ra c y  in te re ­
su jące  są  różne  lek i p o b u d za ją ce  lu b  u sp o k a ja jące , 
op racow ane  d la  p o trzeb  k o sm o n au ty k i, z ap ew n ia jące  
w ysok i poziom  sp raw n o śc i i w y d o ln o śc i w  sy tu a c ja c h  
s tressow ych , p o zw a la jące  n a  p rz e trz y m y w a n ie  d u ­
żych obciążeń, w ysiłków .

W ynik i b a d a ń  zw iązan e  z n iew ażkośc ią , w  k tó re j 
w y s tę p u ją  zm iany  w  u k ład z ie  k rą ż e n ia , w  p rz e m ia ­
n ie  w a p n io w e j i u k ład z ie  m ięśn iow ym  są w y k o rz y ­
s ty w an e  p rzez  m edycynę  p rzy  o p raco w y w an iu  zasad  
leczen ia  z ła m a ń , k a m ie n i n e rk o w y ch  o raz  leczen ia  
p ac je n tó w  skazan y ch  n a  d łu g o trw a łe  leżenie.

B ad an ia  n ad  opo rnością  i e las ty czn o śc ią  tk a n e k  
i kości po zw a la ją  o k re ś lać  g ran ice  to le ra n c ji obciąże­
n ia . W ynik i ty ch  b a d a ń  m a ją  znaczen ie  d la  p rz e w id y ­
w a n ia  re a k c j i m echan icznych  c ia ła  n a  u razy . M ogą 
służyć d la  p rak ty czn y ch  rozw iązań  zabezp ieczeń  czło­
w iek a  p rzed  k o n sek w en c jam i w y p a d k ó w  drogow ych , 
ko le jow ych  lu b  lo tn iczych .

O p raco w an e  przez m edycynę  i psycho log ię  różne 
m etody  b a d a ń  i p ró b y  czynnościow e oraz  te c h n ik i r e ­
je s tra c ji p a ra m e tró w  fiz jo log icznych  u  k o sm o n au tó w  
m ogą być p rak ty czn ie  w y k o rzy s ty w an e  w  leczn ic tw ie  
d la  s ta w ia n ia  d iagnozy  różnych  zespołów . P ro c e d u ra  
se lek c ji le k a rsk ie j i psycho log icznej k o sm o n au tó w  o raz  
sk o m p lik o w an y  tr e n in g  w y m ag a ł o p raco w an ia  m eto d  
badaw czych , k tó re  m ogą być s to so w an e  p rzez  m ed y cy ­
nę  p racy  w  se lek c ji do różnych  zaw odów , k tó re  s ta ­
w ia ją  w y so k ie  w y m a g a n ia  cz łow iekow i pod  w zg lędem  
sp raw n o śc i fizycznej i  p sych icznej.

H ig iena  p ra c y  m oże w y k o rzy sty w ać  w y n ik i b a d a ń  
p ro w ad zo n y ch  d la  o k re ś len ia  n a jlep szeg o  cy k lu  „ p raca - 
odpoczynek” d la  k o sm o n au tó w . W sk aźn ik i na jlep sze j 
w y d a jn o śc i p ra c y  p rz y  o k reś lo n y m  cyk lu  (6-,8-,12-go- 
dzinnym ) m ogą u ła tw ić  o rg an izac ję  p racy  w  różnych  
z ak ład ach  p rzem y sło w y ch  zgodnie z w ym ogam i h ig ieny.

P sy c h ia tr ia  k o rzy s ta  ju ż  dziś z w y n ik ó w  b a d a ń  nad  
w p ły w em  d ep ry w ac ji zm ysłow ej, izo lac ji spo łeczne j, 
p o b y tu  w  m a łe j p rze s trz e n i o g ran icza jące j ru c h y , a w ięc

ty ch  w a ru n k ó w , k tó re  to w arzy szą  kosm onaucie . B a d a ­
n ia  te  pozw oliły  n a  w y ja śn ie n ie  m echan izm ów  p o w sta ­
w a n ia  m . in . z łudzeń , h a lu cy n a c ji, zab u rzeń  osobow o­
ści w  ty ch  w a ru n k ach .

N ajw iększy  je d n a k  w p ły w  na  postęp  w  m edycyn ie  
w y w a rły  o siągn ięc ia  te ch n ik i i techno log ii a s tro n a u -  
tyczne j. S am  u b ió r  k o sm o n au ty  sk ład a jący  się z n ie z l i­
czonych e lem en tó w  stw o rzo n y ch  z now ych tw orzyw , 
m a te r ia łó w , k o n s tru k c ji , m oże być p rak ty czn ie  w y ­
k o rz y s ta n y  p rzez  m ed y cy n ę  p ra c y  p rzy  op raco w y w an iu  
zabezp ieczeń  cz łow ieka  p rzed  szkod liw ym  d z ia łan iem  
w ie lu  czynn ików  w  ró żn y ch  zaw odach .

Szczególnie szerok ie  zasto sow an ie  p rak ty czn e  w  m e ­
dy cy n ie  z n a jd u ją  now e tech n ik i p o m ia ró w , re je s tra c ji ,  
o d czy ty w an ia  w y n ik ó w , p ro w ad zen ia  o b serw acji, k o n ­
tro li d anych . S k o n s tru o w an y  n a  p rzy k ład  d la  p o trzeb  
b io a s tro n a u ty k i a n a liz a to r  w id m a  encefa lograficznego  
m oże zna leźć  zasto sow an ie  w  neuro fiz jo log icznych  ru ­
ty n o w a n y c h  b a d a n ia c h  p ac je n tó w  o raz  podczas z a b ie ­
gów  ch iru rg iczn y ah . W ynaleziony  sy s tem  a u to m a ty cz ­
n e j an a lizy  m oczu, zdo lny  do d z ia łan ia  p rzez  45 dni, ja k  
te ż  a n a liz a to r  k rw i m ogą być s to so w an e  w  p ra k ty c e  
k lin iczn e j. R óżnego ro d z a ju  i p rzeznaczen ia  dozym e­
try , m a n o m e try  n ie  p rz e k ra c z a ją c e  w ie lkośc i 1 m m , 
m ik ro k a lo ry m e try  p rzew y ższa jące  m ilion  razy  sw ą 
czu łością  k la sy czn e  m a k ro k a lo ry m e try  s ą  w y k o rzy s ty ­
w a n e  p rzez  m edycynę . W ynaleziony  p rzez  in ży n ie ró w  
n ie s ły ch an ie  spraiw ny czu jn ik  do w y k ry w a n ia  u d e rzeń  
m ik ro m e teo ry tó w  z n a la z ł ju ż  zasto so w an ie  w  b a lis to - 
k a rd io log ii.

W y n alez ien ie  now ych  e le k tro d  i te c h n ik  ich  z a k ła ­
d a n ia  u  ko sm o n au tó w , u trz y m u ją c y c h  s ię  przez d ług i 
o k res  n a  ciele w  czasie tre n in g u  lu b  w  locie, s ą  w y ­
k o rzy s ty w an e  d la  zapisów  E K G  i E EG  u  dzieci, u  cho ­
ry c h  psych iczn ie , ja k  ró w n ież  u  p ilo tó w  d o św iad cza l­
nych . R óżnego ro d z a ju  m e to d y  s te ry liz ac ji, m eto d y  
k o n tro li sk ażen ia  o p raco w an e  d la  ra k ie t  kosm icznych , 
z n a jd u ją  zasto sow an ie  p rz y  p ro d u k c ji leków , środków  
spożyw czych , p rz y  s te ry liz a c ji  pom ieszczeń , a p a ra tó w , 
n a rzęd z i ch iru rg iczn y ch . S te ry lizo w an e  b a te r ie  o p raco ­
w a n e  d la  ra k ie t  są  w y k o rzy sty w an e  ja k o  źród ło  e n e r ­
gii n p . w  k o m o rach  serca.

W ynaleziono  te ch n ik ę  o k re ś lan ia  w ydo lności serca  
bez p o b ie ran ia  k rw i u  k o sm o n au tó w  w  locie. W yko­
rzy s tan o  do tego  sp e k tro m e tr , k tó ry  pozw ala  n a  zm ie ­
rzen ie  i  z a re je s tro w a n ie  częśc i sk ład o w y ch  m ieszan iny  
gazów  w  p łu cach . M etoda ta  pozw ala  n a  m ierzen ie  ciś­
n ie n ia  k rw i z d o k ładnośc ią  do —  1 m m  Hg. P o d s ta ­
w ien ie  o trzy m an y ch  w a rto śc i do ró w n a n ia  F ick a  p o ­
zw ala  o k reś lać  w y do lność  se rca  z w y k lu czen iem  m etod  
k lin iczn y ch , co m a  w ie lk ie  zn aczen ie  w  w ie lu  p rz y p a d ­
k ach  chorobow ych .

P o s tę p  w  u lep szan iu  p rzy rząd ó w  po m iaro w y ch  oraz 
zasto so w an ie  ró żn y ch  no w y ch  tw o rzy w  pozw olił na  
u lep szen ia  ró żn y ch  a p a ra tó w  m edycznych , ja k  np. 
sztucznego  p łu ca , ne rk i, s e rc a  i a p a ra tó w  do p o d aw an ia  
ś rodków  zn ieczu la jących . M ożliw ość zasto so w an ia  z a ­
s tę p s tw a  czynności n a rząd ó w  lu b  ich  u z u p e łn ia n ia  m e ­
d y cy n a  ró w n ież  zaw dzięcza  a s tro n a u ty c e . N a p rzy k ład , 
w  sch o rzen iach  se rca  im p la n tu je  się  do m ię śn ia  s e r ­
cow ego m in ia tu ro w y  tra n z y s to ro w y  im p u lsa to r  p o b u ­
dza jący  ry tm ic z n ie  serce  do sk u rczu , co um ożliw ia  
u trz y m y w a n ie  p raw id ło w eg o  k rą ż e n ia  k rw i. P rz y  n ie ­
w ydo lności g ruczo łów  d o k rew n y ch  s to su je  się z m in ia ­
tu ry z o w a n ą  s trz y k a w k ę  im p la n to w a n ą  p odskó rn ie , 
k tó re j z aw a rto ść  w y sta rc z a  n a  dozow aną w ie lo m ie ­
sięczną  in fuz ję .
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N iek tó re  pom ysły  tech n iczn e  a s tro n a u ty k i są  w ręcz  
re w e la c y jn e  d la  m edycyny . P o w sta ły  różne  u rząd zen ia  
e lek tro n iczn e  p o zw ala jące  na  m odelow an ie  w ie lu  p ro ­
cesów  lu b  uk ładów . S ą one już w y k o rzy sty w an e  przez 
bio logów , neu ro fiz jo logów , onkologów . S k o n stru o w an o  
ju ż  e lek tro n iczn y  m odel u k ła d u  pobudzeń  nerw ow ych . 
R adzieccy  n au k o w cy  sk o n s tru o w a li „ucho” d la  m ózgów  
e lek tro n o w y ch , k tó re  p rz e k a z u ją  rozkazy  w y d aw an e  
głosem  ludzk im . P rz y rz ą d  ten  d z ia ła  n a  podobnej za ­
sadzie  co ucho  lu d zk ie  i pozw ala  n a  znaczne uproszcze­
n ie  p rocesu  p rzek azy w an ia  po leceń  m aszynom  cy fro ­
w ym .

M odel w ózka  sam obieżnego  w yp ro d u k o w an eg o  d la  
p o trzeb  se len o n au tó w , o p a rty  n a  zasadzie  p racy  sz tucz­
nych  „an a liz a to ró w ” po zw ala jący ch  n a  odbiór im pulsów  
nerw o w y ch , je s t ju ż  o p raco w an y  z m yślą  o osobach 
sp a ra liżo w an y ch , k tó re  b ęd ą  m ogły  k ie ro w ać  w ózkiem  
za pom ocą ru ch ó w  po d b ró d k a . W ózek ta k i m oże w y ­
k onyw ać  ru c h y  w s tę p u ją c e  i z stęp u jące , a  w ięc  um ożli­
w ia  p o ru szan ie  się po n ie ró w n y ch  p łaszczyznach . I s t ­
n ie ją  ju ż  ró w n ież  u rząd zen ia  z aw ie ra jące  p rze łączn ik i 
u ru c h a m ia n e  ru c h e m  g a łek  ocznych.

M edycyna m oże w y k o rzy sty w ać  w szech stro n n ie  róż­
ne o środk i k o m p u te ro w e , sp rzężone ze sobą te lek o ­
m u n ik acy jn ie , do u d z ie lan ia  p o ra d  le k a rsk ic h  i  p ro ­

w ad zen ia  k o n su lta c ji na  duże odległości, różnego  ro ­
d z a ju  m in ia p a ra ty  do d w u stro n n e j łączności, w id e ­
ofony  (odb io rn ik i rad io w e do odb io ru  obrazów  i r y ­
sunków ), te le fa k to ry  sto sow ane przy  p racach  n iebez­
p iecznych  d la  o rgan izm u  człow ieka, nok tow izory  do 
w id zen ia  w  ciem nościach . O grom nym  u ła tw ien iem  
d la  w ie lu  dziedz in  b iom edycyny  je s t s ta le  u d o sk o n a­
la n a  te lem e tria . Sposoby au tom atycznego  p rze sy ła ­
n ia  zd jęć n a  duże odległości s tw a rz a ją  n ieogran iczone 
m ożliw ości p rzed  b io log ią  i m edycyną .

W  ram ach  jednego  a r ty k u łu  tru d n o  by łoby  w y ­
czerpać  lis tę  w szy stk ich  w y n alazk ó w , pom ysłów , u rz ą ­
dzeń , k tó re  po w sta ły  n a  p o trzeb y  k o sm onau tów , 
a  k tó re  z n a jd u ją  zasto sow an ie  w  n au k ach  bio logicz­
nych . N a p o d k re ś len ie  z a s łu g u je  fa k t, że w ie le  z ty ch  
op racow ań  n ie  p ow sta ło  jed y n ie  w  p ań s tw ach  re a l i­
zu jących  p ro g ram  lo tów  kosm icznych . Do p o stęp u  
w  w ielu  k ie ru n k a c h  n a u k i i te ch n ik i p rzyczyn ili się 
spec ja liśc i z w ie lu  k ra jó w  n ie  p o siad a jący ch  sił i ś ro d ­
ków  na  budow ę i w y sy łan ie  ra k ie t, a  in te re su jący ch  
się ty m  now ym  ro d za jem  lu d zk ie j dz ia ła lności ja k im  
są  lo ty  kosm iczne. Z ałożen ie  pokojow ego  w y k o rzy sta ­
n ia  osiągnięć a s tro n a u ty k i pozw ala  w  coraz szerszym  
z ak res ie  zasp o k a jać  p o trzeb y  cz łow ieka n a  Z iem i.

E U G E N IU SZ  R Y B K A  (K raków )

P U L S A R Y

W  lu ty m  1968 r. rad io as tro n o m o w ie  z C am bridge  
w  A ng lii ogłosili o o d k ry c iu  n iezw yk łych  rad ioźróde ł 
g a lak ty czn y ch  w y sy ła jący ch  en e rg ię  w  p o stac i p u lsu ­
jące j z zad z iw ia jącą  reg u la rn o śc ią  i o bard zo  k ró t­
k im  okresie . P ie rw szy  ta k i ob iek t o d k ry ty  zo sta ł p rzez  
A. H e w i s h a  i jego w sp ó łp raco w n ik ó w  w  gw iazdo­
zb iorze V ulpecu la . Z ao b se rw o w an e  rad io p ro m ien io - 
w an ie  sk ład a ło  się z w ybuchów , z k tó ry c h  każdy  
trw a ł około 0S,3, p o w ta rza jący ch  się re g u la rn ie  co 
l s,3. Tego ro d za ju  p u lsa c ja  odk ry tego  rad io ź ró d ła  po ­
tw ie rd zo n a  zo s ta ła  p rzez  rad io as tro n o m ó w  z in n y ch  o b ­
se rw a to rió w , a w  c iągu  1968 r. o d k ry to  dalsze tego  ro ­
dza ju  p u lsu ją c e  rad io ź ró d ła  z re g u la rn y m i o k resam i 
p u lso w an ia  od 0S,033 do 3S,75. N ow o o d k ry te  c ia ła  n ie ­
b iesk ie  o trzy m a ły  n azw ę p u l s a r ó w .  O bserw ow ano 
je  w  dość znaczne j rozp ię to śc i często tliw ości d rg ań , od 
40 do 5000 M Hz.

Z n am y  ju ż  k ilk a d z ie s ią t p u lsa ró w  i liczba  ich  odkryć 
w z ra s ta . O kresy  ich  u d a ło  się w yznaczyć z w ie lk ą  do­
k ład n o śc ią  z b łęd em  je d n e j s tu m ilionow ej, a  n aw et 
m ilia rd o w ej części sek u n d y . N p. ok res pu lso w an ia  
p ierw szego  z o d k ry ty c h  pu lsa ró w , noszącego oznaczenie 
CP 1919 (C am bridge  P u ls a r  z re k ta sc e n s ją  19&19m) w y ­
nosi l s,33730113, n iep ew n o ść  zaś o k resu  je s t  m n ie jsza  od 
10—7s, a d la  p u łs a ra  C P 0328, m ającego  okres 
Os,714518603, o k res z n an y  je s t z dok ładnośc ią  10—9s. 
P rzez  d łuższy  czas n ie  d o strzegano  żadnych  zm ian  
w  o k resach  zm ienności rad io p ro m ien io w an ia  pu lsarów . 
D opiero  pod  kon iec  1968 r. u  p ięc iu  p u lsa ró w  d o strze ­
żono pow o lne  w y d łu ż a n ie  się okresów . C zasam i na 
g łów ny o k res p u lso w an ia  n ak ła d a  się znacznie  k ró tszy  
okres w tó rn y . W  szczególności o bserw ow ane  są  w tó rn e  
ok resy  m n ie jsze  od 10_3s.

N astęp u jące  z jaw isk o  posłużyło  do ocen ien ia  od leg ­
łości pu lsa ró w . O tóż e lek tro n y  z p rze s trzen i m iędzy - 
gw iazdow ej m ogą w yw oływ ać  ro d za j sc y n ty la c ji 
w  p rzechodzącym  przez  n ią  rad io p ro m ien io w an iu  p u l­
sa rów , co p o w odu je  w z ra s ta n ie  ok resów  pu lso w an ia , 
g d y  długość fa li w z ra s ta . Z tak ieg o  w z ro stu  okresów  
p rzy  zw iększan iu  się d ługości fa li ocen iono  odleg łości 
p u lsa ró w , p rzy  czym  okazało  się, że p u lsa ry  są  dość 
b lisk im i ob iek tam i, bo odległość p rzec ię tnego  z n ich  
w y n o si około 700 parseków .

Z k ró tk o śc i trw a n ia  poszczególnych w y buchów  o raz  
ich  dużej am p litu d y  w n io sk u jem y  o m a ły ch  ro zm ia ­
ra c h  pu lsarów . Jeże li np. czas trw a n ia  poszczególnych 
w ybuchów  w ynosi 10—4s, to  źród ło  w y sy ła jące  ta k ie  
im pu lsy  rad io p ro m ien io w an ia  pow inno  m ieć ro zm ia ry  
około 30 k m  lub  m n ie j. Z ilości en e rg ii o trzy m y w an e j 
n a  Z iem i od p u lsa ró w  w y n ik a , że ob iek ty  te  w y sy ła ją  
od 10® do 1010 ra z y  w ięcej en e rg ii w  o b serw ow anym  
zak res ie  rad io p ro m ien io w an ia  z jed n o s tk i pow ie rzch n i 
n iż  czyni to  S łońce.

O kresow e w y b u ch y  n a tęż en ia  p ro m ien io w an ia , w y ­
s tę p u ją c e  u pu lsa ró w , n ie  zn a laz ły  jeszcze z ad o w a la ją ­
cego w y ja śn ien ia  teo re tycznego . W y rażan e  są  p rz y ­
puszczenia , że m am y  tu  do czyn ien ia  b ądź  z o scy lu ją ­
cym i lu b  w iru ją c y m i b ia ły m i k a r ła m i, b ądź  te ż  
z gw iazdam i neu tro n o w y m i. N a jw ięce j zw olenn ików  
m a  h ipo teza  w iru ją c y c h  gw iazd  n eu tro n o w y ch  ja k o  
źród ła  ok resow ych  szybk ich  zm ian  w  n a tęż en iu  ra d io -  
p rcm ien io w an ia , zaobserw ow anych  u pu lsa ró w .

W łaściw ości gw iazd  n eu tro n o w y ch  b a d a n e  są  t e ­
o re tyczn ie  ju ż  od 30 la t. G w iazdy  ta k ie  m ogą p o w sta ­
w ać  podczas k o llap su  gw iazdy , gdy  gw iazda u le g a ­
ją c a  ko llap sow i s ta je  się  b a rd z ie j gęsta  n iż  b ia ły
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k a rze ł. P o w sta jące  w te d y  o lb rzy m ie  c iśn ien ie  s p r a ­
w ia , że e lek tro n y  d p ro to n y  łączą  się w  n eu tro n y . 
P o w sta jące  w  te n  sposób gw iazdy  n eu tro n o w e  o m as ie  
rzęd u  m asy  S łońca  m ieć  m ogą ś red n ice  za led w ie  od  10 
do 15 km .

Z teo rii w y n ik a , że  gw iazda  n e u tro n o w a  m oże być 
końcow ym  p ro d u k te m  w y b u ch u  su p e rn o w e j ty p u  I. 
W łaśn ie  m g ław ica  K ra b  je s t p ozosta ło śc ią  po w y b u ­
chu su p ern o w ej z 1054 r., a  b lisk o  je j ś ro d k a  o d ­
k ry ty  zo sta ł p u ls a r  A P  0532 z o k resem  0S,033. P u ls a r  
te n  zosta ł z id en ty fik o w an y  op tyczn ie  z gw iazdą  17m, 
u  k tó re j w  k ońcu  1968 r. zao b se rw o w an o  optyczn ie  
m e to d ą  fo to e lek try czn ą  w y s tęp o w an ie  b ły sków  w  ok­
res ie  Os,033, z k tó ry c h  każd y  tr w a  Os,004, p rzy  czym  
b lask  gw iazdy  podczas b ły sk u  dochodzi 1 4 m. J e s t  to  
p ie rw szy  p u lsa r, u  k tó reg o  o d k ry to  w  dziedz in ie  op ­
tyczne j zm iany  b la sk u  w  okres ie  ró w n y m  o k resow i w y ­
b uchów  rad io p ro m ien io w an ia . O b se rw ac je  re n tg e n o w ­
sk ie , w y k o n an e  w  czasie od m a rc a  do czerw ca 1969 r. 
z am ery k ań sk ich  ra k ie t, k tó ry ch  a p a ra tu ra  p o m ia ro w a  
b y ła  sp ec ja ln ie  sk ie ro w an a  k u  m g ław icy  K ra b , w y ­
kaza ły , że p u ls a r  N T  0532 ró w n ież  w  dziedzin ie  
ren tg en o w sk ie j d a je  w y b u ch y  w  o k re s ie  0S,033. W  te n  
sposób p u lso w an ie  N P  0532 z często tliw o śc ią  30,22534 
H z zostało  s tw ie rd zo n e  w  ca ły m  p rzed z ia le  p ro m ie ­
n io w an ia  od fa l ren tg en o w sk ich  p op rzez  w id z ia ln e  do 
rad iow ych .

O kres zm ienności p u ls a ra  N P  0532 w y d łu ż a  się o  3,65. 
10—*3 n a  dobę. P rz y  za łożen iu , że p u ls a r  te n  je s t 
gw iazdą  n e u tro n o w ą , o b ra c a ją c ą  się  do k o ła  osi ja k o  
ciało sz tyw ne, z zao b se rw o w an y ch  zm ian  o k re su  w y ­
n ika , że p u ls a r  tra c i en e rg ię  w  ilości 1038 e rg ó w  na

sek. J e s t  to  o w ie le  w ięcej n iż  e n e rg ia  w y sy łan a  p rzez  
p u ls a ra  w  dziedz in ie  rad io w e j. Jed n o cześn ie  m g ław ica  
K rab  t r a c i  ró w n ież  1038 ergów  n a  sek . n a  sk u te k  dobrze 
stw ie rd zo n e j e k sp a n s ji i p ro m ien io w an ia  p rzez  e le k tro ­
n y  re la ty w is ty czn e , czyli p o ru sza jące  się z p ręd k o śc ią  
zb liżoną do p ręd k o śc i św ia tła . Z godność obu  ty ch  liczb 
su g e ru je , że en e rg ia  e k sp a n s ji m g ław icy  i szybk ich  
e lek tro n ó w  pochodzi z ru c h u  obro tow ego  p u ls a ra  
N P  0532.

W  odległości 1°, 5 od m g ław icy  K rab  o d k ry ły  zosta ł 
d ru g i p u ls a r  N P  0527, m a ją c y  n a jd łu ższy  z do tychczas 
s tw ie rd zo n y ch  u  p u lsa ró w  okresów , a  m ianow ic ie  
3s,74549. P rzy p u szcza ln ie  p o w sta ł on ró w n ież  podczas 
w y b u ch u  su p e rn o w e j z 1054 r. J e s t  in te re su ją c e , że 
z m g ław icą  K ra b  zw iązane są  d w a p u lsa ry , z n a jk r ó t­
szym  i n a jd łu ż szy m  o k resem . P rzy p u szcza ln ie  p u ls a r  
o d k ry ty  w  gw iazdozb io rze  V ela , w  sąs ied z tw ie  silnego  
rad io ź ró d ła  V ela  X ,  je s t  ró w n ież  pozosta łośc ią  w y b u ch u  
su p e rn o w e j, leży  bow iem  w  m g ław icy , k tó ra  m oże być 
u w a ż a n a  za  re sz tę  b a rd zo  d aw n e j, p reh is to ry czn e j 
su p e rn o w ej. Z p rędkośc i w z ro s tu  o k resu  tego p u ls a ­
r a  w iek  jego  je s t  o cen iany  n a  100 000 la t. T y leż czasu, 
p rzy p u szcza ln ie , dzieli n as  od w y b u ch u  su p e rn o w e j, 
z k tó re j  p o w sta ł p u lsa r.

N ależy  zaznaczyć, że w y n ik i b a d a ń  p u lsa ró w , z n a ­
n y ch  od ta k  n ie d a w n a , m a ją  jeszcze c h a ra k te r  w stęp n y , 
n a jb liż sze  zaś  la ta  p rzy n ieść  m ogą w ie le  now ych szcze­
gółów  o ty ch  in te re su ją c y c h  c ia łach  n ieb iesk ich . W y­
d a je  się, że o d k ry c ie  p u lsa ró w  p o tw ie rd za  is tn ien ie  
su p e rg ęs ty ch  g w iazd  n eu tro n o w y ch , p rzew id z ian y ch  
przez  F. Z w i c k y ’e g o  jeszcze w  1938 r.

JA D W IG A  M A N O W SK A  (K raków )

Z A B U R Z E N IA  M ET A B O L IZ M U  O P O D Ł O Ż U  G EN ETY C ZN Y M

K o o rd y n ac ja  w szy stk ich  p ro cesó w  p rzeb ieg a jący ch  
w  o rgan izm ach  ro ś lin n y ch  i zw ierzęcych  zachodzi dz ięk i 
sy stem om  reg u lu jący m  i k o n tro lu ją c y m , k tó re  m ogą 
być różne u o rgan izm ów  jed n o - i w ie lokom órkow ych . 
R óżnorodność m echan izm ów  reg u lu ją c y c h  m oże być 
u w a ru n k o w a n a  bądź czynn ikam i n a tu ry  g en e ty czn e j, 
b ądź  też  środow iskow ej. W  p rz y p a d k u  o rg an izm ów  
w ie lokom órkow ych  is tn ie ją  p o n ad to  n ad rz ę d n e  m e c h a ­
n izm y k o n tro lu ją c e  o c h a ra k te rz e  n e rw o w y m  lu b  
h u m o ra ln y m , k tó ry ch  dz ia łan ie  n ie  je s t jeszcze  n a le ­
życie poznane. N adm ien ić  je d n a k  należy , że w szy stk ie  
żyw e o rgan izm y  obow iązu ją  ta k ie  sam e zasad y  p rz e ­
m ian y  m a te ri i na  poziom ie k o m órkow ym .

K o n tro la  m e tab o lizm u  m oże iść w  k ie ru n k u  b ądź  
h am o w an ia  lu b  a k ty w a c ji is tn ie jący ch  ju ż  enzym ów , 
b ądź  też  w  k ie ru n k u  w zm ożen ia  lu b  h am o w a n ia  ich 
syn tezy . W iadom o bow iem , że k ażd a  żyw a k o m ó rk a  m a 
w ięk szą  zdolność i m ożliw ość p ro d u k c y jn ą  enzym ów , 
an iże li w ynosi je j zap o trzeb o w an ie  n a  te  zw iązk i ch e ­
m iczne. S tw ierdzono  rów n ież , że k o m ó rk i są  w  s ta n ie  
dokonać zm ian y  w łasnego  p ro f ilu  enzym atycznego  pod  
w p ływ em  czynn ików  d z ia ła jący ch  z zew n ą trz .

P rz y jm u ją c  za G a r r o d e m  i P  a u  1 i n  g i e  m  za­
sad ę : je d e n  gen  je d e n  enzym , a śc iśle j m ów iąc, je d e n  
gen  je d e n  łań cu c h  b ia łk a , m o żn a  za pom ocą m e to d  
g en e tycznych  u s ta lić  szereg i m e tab o lic zn e  w  o rg a n iz ­

m ach . W p ły w a ją c  za tem  n a  m a te r ia ł gene tyczny  k o ­
m ó rk i odpow iedz ia lny  za s t ru k tu rę  b ia łek , czyli w y ­
w o łu jąc  m u ta c ję  genów , m ożna  spow odow ać zm iany  
w  b ia łk u  s tru k tu ra ln y m , co z ko le i pociąga  za sobą 
z m ian y  czynnościow e k om órk i. Jeże li ty m  b ia łk iem  je s t 
enzym  k a ta liz u ją c y  jedno  z ogniw  szeregu  m e tab o licz ­
nego od A do D  p rzez  zw iązk i B i C, to  w  w y n ik u  m u ­
ta c j i  enzym  ta k i m oże za tra c ić  ca łkow ic ie  lu b  częścio­
w o  zdolność fu n k c y jn ą , p ro w ad ząc  do zah am o w an ia  
p rzeb ieg u  re a k c j i  i  n ag ro m ad zen ia  po śred n ieg o  p ro ­
d u k tu  p rz e m ia n y  m a te rii, lu b  te ż  do p o w sta n ia  now ego 
końcow ego  p ro d u k tu  D ju ż  n a  in n e j drodze. Jeże li 
z m u to w an y  enzym  czynny  je s t w  p u n k c ie  rozg a łęz ia ­
ją c y m , od k tó reg o  b io rą  po czą tek  ró żn e  re a k c je , to  
m oże to  dop row adzić  do  jednoczesnego  zab u rzen ia  
k i lk u  szeregów  m etab o liczn y ch  n a  poziom e m o le k u la r­
nym .

Z a b u rz e n ia  o pod łożu  gen e ty czn y m  dotyczą m e tab o ­
lizm u  w szy stk ich  po d staw o w y ch  sk ład n ik ó w  odżyw ­
czych. W  obecnym  a r ty k u le  p rzed s taw io n e  zo s tan ą  n ie ­
k tó re  z ab u rz e n ia  p rzem ian y  w ęg low odanów , k tó ry c h  
ty p o w y m i p rz y k ła d a m i są  cuk rzyce , g a lak to zem ia , 
p e n to z u r ia  i g likogenozy.

Z a w a rto ść  g likozy  w  k rw i ssak ó w  k sz ta łtu je  się 
w  g ra n ic a c h  60— 90 mg°/o. O dchy len ie  od tego  poziom u 
w  k ie ru n k u  podw yższen ia  lu b  obn iżen ia  je j z aw arto śc i
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je s t n iebezp ieczne  d la  życia k ażd e j kom órk i. T o też o r­
gan izm  d y sp o n u je  szereg iem  m echan izm ów  odpow ie­
d z ia lnych  za  hom eostazę  poziom u cu k ru  w  p łyn ie  
u s tro jo w y m . N a w ażność  tego ta k  n iezbędnego  do ży- 
ci k o m ó rk i m a te r ia łu  energetycznego  w sk a z u je  fa k t, 
że źród łem  zao p a trzen ia  je s t n ie  ty lk o  spoży ta  glikoza, 
a le  tak że  g likoza p o w sta ła  w  p rocesie  g likogenolizy  
i g likoneogenezy.

W  g łów nej m ierze  odpow iedzia lnym i za s ta ły  poziom  
cu k ru  w  k rw i są  d w a an tag o n isty czn ie  dz ia ła jące  h o r­
m ony: a d re n a lin a  i in su lin a . T en  o s ta tn i je s t jedynym  
h o rm onem  ob n iża jący m  poziom  c u k ru  w  k rw i. In su lin a  
je s t  p o n ad to  ściśle p o w iązan a  z p rzem ian ą  pozosta łych  
sk ład n ik ó w  odżyw czych. Z a tem  b ra k  in su lin y  pow o­
d u je  g w a łto w n y  w zro st poziom u cu k ru  w  p ły n ie  u s tro ­
jow ym , p o c iąg a jąc  za sobą o b jaw y  tow arzyszące  cu ­
k rzy cy  tak ie , ja k  g lik o zu ria  i ke toza .

T e ra p ia  su b s ta n c ji in su lin ą  m a  ju ż  duże osiągn ięcia  
w  leczen iu  cukrzycy . In te re su je  tu  n a s  jed n ak ż e  inne  
zagadn ien ie . W iadom o bow iem , że cukrzyca , p rz y n a j­
m nie j pew n e  je j fo rm y , je s t schorzen iem  dziedzicznym , 
n ie tru d n y m  do w y k a z a n ia  przy  zasto so w an iu  an a lizy  
gene tyczne j. W iększe tru d n o śc i w  ich  u s ta le n iu  napo ­
ty k a  się w  w y p a d k u  łagodnego p rzeb ieg u  te j choroby.

M im o n ag ro m ad zen ia  dużych ilości p ra c  w  ty m  za­
k res ie , n ie  u s ta lo n o  do te j p o ry  czy cuk rzyca  (d iabetes  
m e lli tu s ) w y w o łan a  je s t  zm ianą  jednego  genu, czy też  
k ilk u . Ja k o  dow ód dziedziczen ia  cuk rzycy  m ogą służyć 
o b se rw ac je  poczynione przez  T h en  B e r  g h  a n a  
b liźn iak ach  je d n o -  i d w u ja jo w y ch  z d iabe tycznym i 
p a r tn e ra m i. W  p rz y p a d k u  b liźn iak ó w  jed n o ja jo w y ch  
w y k azan o  k o re la c ję  w  83%, a  w  w y p ad k u  d w u ja jo ­
w ych  40%. J a k  się p rzypuszcza , d iabetes m e lli tu s  n a ­
leży  do jed n eg o  ty p u  genetycznego . N ie je s t  w y k lu ­
czone je d n a k , że is tn ie je  jeszcze ja k a ś  fo rm a  specyficz­
n a  w y w o łan a  m u ta c ją  innego  locus  genow ego. J a k  do­
tą d  je d n a k , sch o rzen ie  cu k rzycy  w iąże  się zwykle, 
z jed n y m  au to so m a ln y m  genem  o często tliw ości 0,20— 
0,25 w  p o p u lac ji i o n iep e łn e j p en e trac ji . O sobnik i 
m łode d o tk n ię te  cu k rzy cą  o ciężk im  p rzeb iegu  są ho - 
m ozygotycznym i pod  w zg lędem  teg o  genu. U  h e te ro -  
zygo tycznych  osobn ików  p rzeb ieg  choroby  je s t  łagodny  
lu b  o b jaw ia  się ona  w  późn ie jszym  w iek u . S t e i n ­
b e r g  i W i l d e r  s tw ie rd z ili w y s tęp o w an ie  c u k rzy ­
cy u p o to m stw a  w  liczb ie  4,7%, gdy żadne z rodziców  
n ie  cho row ało  n a  cuk rzycę , 11,4% gdy jed n o  z ro d z i­
ców  by ło  obciążone tą  cho robą , n a to m ia s t 16°/o gdy 
o bo je  rodzice  b y li cuk rzy k am i. W ykry to  ró w n ież  is t­
n ien ie  czy n n ik a  h am u jąceg o  w y k o rzy stan ie  in su lin y  
przez  o rgan izm , o  c h a ra k te rz e  dziedzicznym . P rz y j­
m u je  się za tem , że czy n n ik  ten  m ia łby  ja k iś  zw iązek 
z o sobn ikam i he te rozygo tycznym i, u  k tó ry ch  cuk rzyca  
w y s tę p u je  w  p ó źn ie jszym  w iek u .

W ysoką fre k w e n c ję  w  p o p u lac ji lu d zk ie j genu  p re ­
dysponu jącego  do cu k rzy cy  p ró b u je  się tłum aczyć
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m iędzy in n y m i tym , że w  okres ie  k u ltu ry  p ie rw o tn e j 
gen  ten  w  ow ych w a ru n k a c h  by ł k o rzy s tn y  i ro zp rze­
s trz en ia ł się u  ludności. O becnie w  dobie dosta teczn ie  
obfitego odżyw ian ia , zw łaszcza w  k ra ja c h  up rzem y sło ­
w ionych, te n  sam  gen p ro w ad z iłb y  do schorzeń. A u­
torzy ,. w y su w a jący  ta k ie  sugestie , w idzą  w ięc w  n ie ­
doborze żyw ności i ok resow ym  złym  zao p a trzen iu  
w  n ią  czynn ik  se lek cy jn y  sp rzy ja ją cy  u trzy m y w an iu  
się w  p o p u lac ji chorobow ego genu.

Do schorzeń  o podłożu  dziedzicznym  należy  tak że  
galak tozem ia . G a lak to z a  je s t cu k rem  p ro s ty m  w cho­
dzącym  w  sk ład  d ro b in y  c u k ru  m lecznego lak tozy . 
N orm alny  szereg  rozpadow y  ga lak tozy  rozpoczyna się 
od u fo sfo ry low an ia  n a  w ęg lu  p ierw szym , co m a m ie j­
sce g łów nie w  w ą tro b ie  i e ry tro cy tach . W w y n ik u  
u fo sfo ry lo w an ia  p o w sta je  zw iązek  g a la k to z o -l-fo s fo -  
r a n  (rycina). T en  z ko le i pod w p ły w em  enzym u p iro - 
fo sfo ry lazy  u ry d y n o d w u fo sfo -g a lak to zy d o w ej (UTP). 
d a je  zw iązek  U D P -g a lak to zę  i p iro fo sfo ran . E nzym  
ep im eraza  p rzek sz ta łca  U D P -g a lak to zę  w  U D P - g li- 
kozę, k tó ra  k a ta lizo w an a  przez  odpow iedn ią  tr a n s fe -  
razę  w  obecności fo s fo ran u  ga lak to zy  m oże dać U D P - 
galak tozę  i fo s fo ran  glikozy.

R eak c ja  k a ta liz o w a n a  przez  ep im erazę  je s t n a jw a ż ­
n ie jszym  ogn iw em  w  szeregu  rozpadow ym  galak tozy . 
M ożna pow iedzieć, że ep im eraza  i tra n s fe ra z a  są  g łów ­
n y m i enzym am i odpow iedzia lnym i za m etabo lizm  ga­
lak tozy . W  ga lak tozem ii b ra k  re a k c ji k a ta lizo w an e j 
p rzez  tran sfe razę . W sk u tek  w y p ad n ięc ia  te j re a k c ji 
pośredn ie j dochodzi do n ad m ie rn eg o  nag ro m ad zen ia  
w  w ą tro b ie  i e ry tro c y ta c h  g a lak to z o -l-fo s fo ra n u , k tó ry  
w p ły w a  z ko le i n iek o rzy stn ie  n a  in n e  enzym y zw ią­
zane  z p rzem ian ą  cu k ro w ą, a to  w  k o n sek w en c ji p ro ­
w adzi do śm ierc i osobnika.

W  p rzy p ad k u  za is tn ien ia  g a lak tozem ii, o b jaw y  jej 
w y stęp u ją  zaraz  po u ro d zen iu . S ą n im i w y raźn y  sp a ­
dek  w agi, pow iększen ie  w ą tro b y  i je j m arskość , k a ta ­
ra k ta , a p rzed e  w szy stk im  podw yższen ie  poziom u ga- 
lak tozo - 1 -fo sfo ranu . N astęp n ie  p o ja w ia ją  się w  m oczu 
ga lak to za  i  am inokw asy . W  dalszej k o le jnośc i m ogą 
w y stąp ić  zm iany  w  pozosta łych  tk a n k a c h  organ izm u.

G a lak to zem ia  je s t  dziedziczona au to so m aln ie  rece - 
syw nie. O znaczając  g a la k to z o - l-P -u ry d y n o tra n fe ra z ę  
w  e ry tro cy tach  osobników  p o d e jrzan y ch  o g a lak to ze - 
m ię  m ożna w ykazać , że u  chorych  osobników  h om o- 
zygotycznych b ra k  je s t ca łkow ic ie  ak ty w n o śc i tr a n s fe -  
razy , podczas gdy  u hete rozygo tycznych  w y n o si ona 
ty lk o  około 65%. E lim in u jąc  z pożyw ien ia  galak tozę  
i lak tozę  m ożna u su n ąć  o b jaw y  galak tozem ii.

P e n to z u r ia  je s t k o le jn y m  zab u rzen iem  w  p rzem ian ie  
w ęg low odanow ej o podłożu  dziedzicznym . Is to tą  p en to -  
zu rii je s t n ad m ie rn e  w y d a la n ie  z m oczem  a lfa -k sy lu lo -  
zy, zw iązku  będącego  p o śred n im  p ro d u k te m  w  ro zp a ­
dzie k w asu  g lukuronow ego . N a ty m  e tap ie  bow iem  za­
trz y m u je  się dalszy  ro zp ad  tego zw iązku . A n o m alia  ta  
n ie  w y k azu je  ob jaw ów  k lin icznych , je s t ona  w y k o rzy ­
sty w an a  w  rozp o zn aw an iu  odm iany  w yżej o p isan e j 
cukrzycy . F e n to z u r ia  dziedziczona je s t  au to so m aln ie  
recesyw n ie , a  w y stęp o w an ie  je j w iąże  się z pew nym i 
u g ru p o w an iam i ludności. P odobne  znaczen ie  w  u s ta la ­
n iu  fo rm y  d iabetes m e lli tu s  m oże m ieć  fru k to z u ria . 
A nom alia  ta  po lega  n a  w y p ad n ięc iu  enzym u f ru k to -  
k inazy . W sk u tek  tego  spoży ta  fru k to z a  k o n c e n tru je  się 
n ad m ie rn ie  w  k rw i, a n as tęp n ie  w y d a la n a  je s t razem  
z m oczem  ja k o  p ro d u k t n ie  w y k o rzy stan y  p rzez  k o ­
m órk i.

N a to m ias t b a rd zo  pow ażnym  zab u rzen iem  n a  pozio-
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m ię m o lek u la rn y m  je s t  b ra k  to le ra n c ji f ru k to zy . P o lega  
on na  n iep rzy sw a ja ln o śc i w sze lk ich  p o tra w  z a w ie ra ją ­
cych fru k to z ę  lu b  zw iązków  p rzechodzących  w  f r u k ­
tozę. W  w y p ad k u  n ie to le ra n c ji f ru k to z y  po spożyciu  do­
chodzi do gw ałtow nego  sp a d k u  zaw arto śc i g likozy  
w  k rw i p rzy  siln y m  w zroście  z aw arto śc i f ru k to z o -1 -fo s­
fo ra n u  w sk u te k  w y p ad n ięc ia  a ldo lazy  fru k to zo w e j. 
P ro w ad z i to  w  k o n sek w en c ji do pow ażnych  zab u rzeń  
rozw ojow ych  o rgan izm u . Z ach o w an ie  d ie ty  e lim in u ­
jące j fru k to zę  łagodzi to  schorzen ie . D o te j p o ry  p o ­
znano  k ilk a  p rzy p ad k ó w  tego  o d ch y len ia  m e tab o licz ­
nego, k tó re  p raw d o p o d o b n ie  dziedziczy  się au to so m a l- 
n ie  recesyw nie .

G likogen  je s t g łów nym  zap aso w y m  cu k rem  zw ie rzę ­
cym  o d k ład an y m  p rzed e  w szy stk im  w  k o m ó rk ach  w ą ­
tro b o w y ch  i m ięśn iach . Z a b u rzen ia  do tyczące p rz e m ia ­
ny  g likogenow ej o k re ś lan e  są  n azw ą  g likogenoz. P o ­
leg a ją  one g łów nie n a  w y p a d n ię c iu  lu b  o słab ien iu  
czynnościow ym  enzym ów  o d p o w iedz ia lnych  za g liko - 
genolizę. W  p rzy p a d k u  p o ja w ie n ia  się g likogenozy  do 
chodzi do obn iżen ia  poziom u c u k ru  w  k rw i obw odow ej 
w sk u te k  n iem ożności u p ły n n ie n ia  tego  cu k ru  z g liko ­
genu. N a  sk u tek  teg o  g rom adzi się w  dużych  ilośc iach  
g likogen  w  n a rząd ach  m ag az y n u jący ch  te n  p o lisach a ­
ryd . Do dalszych  o b jaw ów  n a leż ą  m iędzy  in n y m i za­
k w aszen ie  u s tro ju , zab u rzen ia  w  o d d y ch an iu , u t r a ta  
w ody  i sk ład n ik ó w  m in e ra ln y c h  o raz  zaw yżen ie  za­
w a rto śc i zw iązków  tłuszczow ych  w  k rw i. To p ro w ad z i 
do w y raźn y ch  z ab u rzeń  rozw o jo w y ch  o rg an izm u  do­
tk n ię teg o  tą  an o m alią .

B ra k  enzym u g lik o zo -6 -fo sfa tazy , odszczep ia jącego  
hyd ro lity czn ie  k w as  fo sfo row y  od g lik o zo -6 -fo sfo ran u  
i u w a ln ia jąceg o  glizokę, p ro w ad z i do n ad m ie rn eg o  n a ­
g rom adzen ia  g likogenu  w  w ą tro b ie . O b jaw y  g likoge­
nozy tego  ty p u  łagodzi d ie ta  u boga  w  w ęg lo w o d an y . 
M etoda ta  je d n a k ż e  n ie  je s t  b a rd zo  sk u teczn a .

W  p rzy p ad k u  ogólnej g likogenozy  p o leg a jące j n a  
n ad m ie rn y m  o d k ład an iu  g likogenu  w e  w szy stk ich  n a ­

rząd ach , a  szczególnie w  m ięśn iu  sercow ym , b ra k  je s t 
p raw d o p o d o b n ie  enzym u a lfa -l,4 -g lik o zy d azy , ro z ­
szczep ia jącej w ią z a n ia  1 ,4-glikozydow e w  glikogenie. 
N a to m ia s t zab u rzen ia  czynnościow e enzym u  am ylo-1 , 
6 -g likozydazy  p ro w ad zą  do p o w stan ia  g likogenozy  ty p u  
m ięśn io w o -w ątro b o w eg o . G likogenozy  m ogą być  w y ­
w o łan e  ró w n ież  b lok iem  en zym atycznym  in n y ch  e n ­
zym ów  zw iązan y ch  z p rz e m ia n ą  w ęg low odanow ą. 
W  k la sy fik a c ji odpow iedn ie j g likogenozy są  pom ocne 
te s ty  obciążen iow e g a lak to zą  oraz in iek c je  h o rm o ­
n a ln e . W szystk ie  g likogenozy  są  cho robam i dziedzicz­
n y m i u w a ru n k o w a n y m i genam i au to som alnym i rece - 
syw nym i.

O bok g ru n to w n e j zna jom ośc i każdego  odchy len ia  
m e tabo licznego  w y w ołanego  m u ta c ją  genów , w ażn e  
je s t  zag ad n ien ie  p rzy w ró cen ia  p e łne j sp raw n o śc i 
fu n k c jo n a ln e j o rgan izm u  d o tkn ię tego  cho robą  dzie­
dziczną. W  ta k im  aspekc ie  an o m alie  m etabo liczne  są 
do z lik w id o w an ia , a lbo  przez  o g ran iczen ie  dow ozu 
zw iązk u  w yjśc iow ego  lu b  też  spow odow anie  w y d a len ia  
z o rg an izm u  p ro d u k tu  pośredn iego , w yw ołanego  b lo ­
k iem  en zym atycznym . M ożna ró w n ież  u zu p e łn iać  n ie ­
d o b o ry  końcow e zw iązku  w  łań cu c h u  re a k c ji m etod ą 
su b s ty tu c jo n a ln ą . T e ra p ia  ta k a  m a  szanse pow odzenia , 
gdy te n  ko ń co w y  p ro d u k t d z ia ła  pozakom órkow o, ja k  
in su lin a  w  p rzy p a d k u  cukrzycy . T e ra p ia  je s t t r u d n ie j­
sza i n ie  ro k u je  pow odzen ia , gdy  su b s ty tu c ja  do tyczy  
enzym ów  d z ia ła jący ch  w e w n ą trz  k om órk i. S zanse  po ­
p ra w y  s tw a rz a  obecnie p rzed e  w szy stk im  now oczesna 
ch iru rg ia .

Z asad n iczy m  jed n ak ż e  p ro b lem em  je s t  szybkie  
u ch w y cen ie  i g ru n to w n e  po zn an ie  anom alii m e tab o licz ­
n e j od s tro n y  genetycznej i b iochem icznej ju ż  u  now o­
ro d k ó w , zan im  w y s tą p ią  o b jaw y  k lin iczne . B yć m oże 
w  przyszłośc i b a d a n ia  tes tow e do tyczące chorób  m o le­
k u la rn y c h  b ęd ą  ob ję te  n o rm ą  obow iązkow ych  b ad ań , 
ja k  m a  to  ju ż  m ie jsce  w  p rz y p a d k u  chorób  w en e ry cz ­
nych  i g ruźlicy .

W Ł O D Z IM IE R Z  SE D L A K  (R adom )

PO L SK IE  A R C IIEO C JA TY , ICH Z N A C Z E N IE  D L A  N A U K I

P ie rw sze  a rc h e o c ja ty  o p isa ł B i l l i n g s  (1861) 
z A m ery k i P ó łn o cn e j; z o rie n to w a ł się p rzy  ty m , że 
chodzi o now ą g ru p ę  w y m arłe j fau n y . D alsze  e ta p y  od­
k ry w a n ia  ich w  znacznej ilości to  A u s tra lia , A fry k a , 
G ren lan d ia , A n ta rk ty d a . N a jw ięk sze  je d n a k  „złoża” 
a rch eo c ja tó w  p o siad a  S yberia . To o s ta tn ie  s tan o w isk o  
w y ró żn ia  się n ie  ty lk o  ilością i ró żn o ro d n o śc ią , a le  
ró w n ież  o p racow an iem . W  E u ro p ie  znalez iono  m n ie j­
sze s tan o w isk a  w  H iszp an ii, F ra n c j i ,  S a rd y n ii, A nglii. 
Je ś li s tan o w isk a  am e ry k a ń sk ie  i a u s tra li js k ie  re p re z e n ­
tu ją  w y łączn ie  k a m b r  do lny , to  eu ra z y jn e  p o s ia d a ją  
tak że  a rch eo c ja ty  k a m b ru  środkow ego .

S y stem aty czn e  po łożen ie  a rc h e o c ja tó w  od p o czą tk u  
by ło  sp o rn e . O scylow ało  ono od g lonów  poprzez  o tw o r­
nice aż  po k o ra le  i g ąb k i o raz  jam o ch ło n y . S y g n a lizu je  
się z re sz tą  n ie  ty lk o  a rch eo c ja to w o -k o ra lo w e  cenozy 
(W o ł o g d i n, 1959), a le  w  sy s tem a ty ce  is tn ie je  ca ła  
g ro m ad a  „k o ra lopodobnych” a rc h eo c ja tó w  A n th o c y a -  
thea . S u g estie  W ołogdina (1948) w  dziedz in ie  s ta n o w i­
sk a  sy s tem a ty czn eg o  a rch eo c ja tó w  ro zp raco w a li o s ta ­

teczn ie  O k u l i t c h  i  L a b e n f  e l s  (1953) tw o rząc  
oddzie lny  ty p  A rchaeocya tha . S y stem a ty k a  W ołogdina 
(1956, 1957) p rzew id u je  14 rzędów  z 42 ro d z in am i i p o ­
n a d  90 ro d za jam i. N ow sze p o dz ia ły  zm ie n ia ją  liczbę 
p o d jed n o s tek  sy s tem aty czn y ch , p rz y b y w a ją  z resz tą  
w  szy b k im  tem p ie  now e znalez iska . Z u r a w l e w a  
(1960) w y m ien ia  ty lk o  6 rzędów , 37 ro d z in  i 127 ro d za ­
jów . Ż a d n a  ch y b a  sy s te m a ty k a  n ie  je s t ta k  sp o rn a  ja k  
d la  A rch a eo cya th a  i n igdzie  n ie  p rzed s ięb ran o  zap ew n e  
ty lu  p ró b  re w iz ji s tan o w isk  g a tu n k o w y ch , ro d z a jo ­
w y ch  i w yższych  je d n o s te k  ja k  tu ta j.

In try g u je  n iezw y k ły  p ry m ity w  budow y  a rc h e o c ja ­
tó w  p rzy  różno rodnośc i k sz ta łtó w  (ryc. 1) o raz  r a p ­
to w n e  w y g in ięc ie  ich p rzed  rozpoczęciem  k a m b ru  g ó r­
nego, choć donosi się o a rc h e o c ja ta c h  z sy lu ru  p ro ­
p o n u ją c  d la  n ich  oddzie lną  k la sę  A phrosa lp ingo ida  
(M i a g  k  o w  a, 1955). O gólna n ie typow ość n a su n ę ła  
p rzypuszczen ie , że a rc h e o c ja ty  n ie  p rzy n a leżą  an i do 
jedn o k o m ó rk o w có w , an i do M etazoa , odnosi się je  do 
w łasn eg o  p o d k ró le s tw a  ( Z u r a w l e w a ,  1959). A rch e -
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o c ja ty  s tan o w ią  re l ik t  p rek a m b ry jsk i, dobrze  ju ż  roz­
w in ię ty  na d ługo p rzed  fazą  k a m b ru . Z dan ie  to re p re ­
z en tu je  W ołogdin  (1937), a  T i n g  (1937) su g e ru je  już  
w  okres ie  w czesnego  p re k a m b ru  rozdzia ł na  A rchaeo- 
cya th id a e  i A rchaeocya the llidae .

R zadko  też  ch y b a  n anosi się ja k ą ś  g ru p ę  w y ­
m a rły c h  zw ie rzą t n a  m ap ę  św ia ta . W idocznie odnośnie  
do a rch eo c ja tó w  by ło  to  czym ś św iadczącym  o n ie ­
zw ykłości ty ch  fo rm  (ryc. 2). R ów noleżn ikow o w y s tę ­
p u ją  a rc h e o c ja ty  w ie lk im  pasem  od A m ery k i P ó łnoc­
nej poprzez  A zję  do A u stra lii . W  k ie ru n k u  p o łu d n ik o ­
w ym  sięg a ją  one od G ren lan d ii poprzez E uropę, A fry k ę  
do A n ta rk ty d y . W  ty m  zestaw ie  b rak o w ało  ogniw a 
w  E u ro p ie  śro d k o w ej, je ś li uw zg lędn im y  fa k t, że a rc h e ­
o c ja ty  z A lp  a u s tr ia c k ic h  są  zb y t słabo  zachow ane dla 
ich id e n ty fik a c ji ( S c h o u p p ś  1950, K a h r  1951) 
i odnoszą się do o rdow iku .

Tę lu k ę  n a  m ap ie  św ia ta  w y p e łn ia ją  po lsk ie  a rc h e ­
o c ja ty  z k a m b ru  środkow ego odnalez ione  po raz  
p ie rw szy  p rzez  O r ł o w s k i e g o  (1959) pod Ju g o - 
szow em  n a  zachód  od S an d o m ie rza  (ryc. 3). M a te ria ł 
z Jugoszow a sk ła d a  się z około 100 egzem plarzy  n a le ­
żących do cz te rech  ro dza jów : A ja c icya th u s , O rb icya- 
th u s , S yr in g o cn em a  o raz  S yrin g o cya th u s. Do stro n y  
anegdo tyczne j na leży  zaliczyć um iejscow ien ie  przez

R yc. 1. T ypow y d la  a rch eo c ja tó w  k sz ta łt  k ie lich o w aty  
(A rch a eo cya th e llu s  sp. z Ł ysej G óry , w ysokość 200 mm , 
p rzek ró j pop rzeczny  gó rny  135 m m ). Fot. W. K o p iń ­

sk i — W. S ed lak

D. H i l l  (1964) a rch eo c ja tó w  z Jugoszow a w  C zecho­
słow acji, choć p ra c a  O rłow skiego  zo sta ła  o p u b lik o w a­
n a  przez o rg an  P o lsk ie j A kadem ii N au k  w  o jczystym  
języ k u  D oro thy  H ill.

O dległość od Jugoszow a do św . K rzyża  w ynosi 
w  p ro ste j lin ii koło  40 km . T u też  w  1967 r . zostało  
o d k ry te  w  p ie rw szym  rzu c ie  p onad  50 okazów  a rc h e ­
ocja tów  ( S e d l a k  1968). S tan  b a d a ń  z w rześn ia  
1968 w ynosił około 50 dalszych  okazów  z p o łu d n io ­
w ego zbocza Łysogór. Z n a jd u ją  się one w  k w arcy tach , 
p iaskow cach , chalcedonach , rogow cach . F o rm y  tu te jsze  
w y k azu ją  dużą  rozp ię tość  ro zm ia ru  rzęd u  m ilim e tró w  
do 35 cm w ysokości i 50 cm  w  p rz e k ro ju  poprzecznym . 
J e s t to sk a la  w ielkości n iem al k rań co w a  w śród  n o to ­
w an y ch  w  li te ra tu rz e , skoro  jak o  p rzec ię tn y  w y m ia r  
p rz y jm u je  się średn icę  1,5— 60 m m , a w ysokość 15 do 
30 m m . A rch eo c ja ty  tu te jsze  n aw iązu ją  do fo rm  do lno- 
k am b ry jsk ich  z A u s tra lii i Syberii.

P rzy n a leżn o ść  sy s tem aty czn a  w y k azu je  p rzy  te j 
ilo śc i duży ro z rzu t rodza jów : A rch a eo cya th u s, A rch a e ­
ocya the llu s , A ja c icya th u s , C apsu locya thus, D okidocya-  
th u s , F lin d ersicya th u s. N iek tó re  fo rm y  naw iązu ją  do 
a u s tra li jsk ic h  U ranosphaera  pod an y ch  przez  B e d -  
f o r d a ,  n ie s te ty  w  opisie  i  od ręcznym  n iezby t u do l- 
nym  ry su n k u  (1934).

M im o n ie  ukończonych  jeszcze b a d a ń  w  re jo n ie  
Ł ysogór m ożna zo rien to w ać  się ju ż  w  znaczen iu  p o l­
sk ich  a rch eo c ja tó w . J e s t ich  łączn ie  z o d k ry ty m i przez 
O rłow skiego  pod Jugoszow em  około 200 okazów .

P ro b lem aty czn y  co do pochodzen ia  i w iek u  ch a lce­
don  w  Ł ysogórach  p rzed s taw ia , o ile w stęp n ie  zo rien ­
tow ać się m ożna, szerszy w ach la rz  zagadn ień , ja k :  ce- 
nozy a rch eo c ja tó w  i ko ra low ców , w y stęp o w an ie  k o ra -  
lopodobnych  form , czy ew en tu a ln e  p rzesu n ięc ie  gó rnej 
g ran icy  czasow ej poza k am b r.

Ryc. 2. Ś w ia tow e rozm ieszczen ie  a rch eo c ja tó w  w g  
L. Jo leau d a  (1939) i A. M u lle ra  (Ii958) — u zupe łn ione

Ryc. 3. P o lsk ie  a rc h e o c ja ty  w y s tę p u ją  w  św ię to ­
k rzy sk im  k am b rze  odsłon ię tym  w  Jugoszow ie i Ł yso ­

górach
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W ystępow an ie  k rań co w o  w ie lk ich  fo rm  m oże dać po­
jęc ie  o s to su n k ach  paleoeko log icznych  w  k am b rze  
św ię tok rzysk im . J e s t  to  o ty le  zn am ien n e , że fa u n a  ta  
z n a jd u je  się w  u tw o ra c h  k rzem io n k o w y ch , a  n ie  ja k  
zw yk le  —  w ap ien n y ch . O koliczność tę  p o d k re ś la ł ju ż  
O rłow sk i. A k tu a ln y  s ta je  się znów  p ro b lem  e w e n tu a l­
nej szk ie le ty zac ji k rzem io n k o w ej u  a rc h e o c ja tó w  ro z ­
poczęty  p rzez  W a l c o t t a  (1912), w znow iony  p rzez  
R a y m o n d a  (1935) i T i n g a  (1937). M in im alny  
reż im  C a w  te j części k a m b ru  b y łb y  dosyć w ym ow ny . 
W iększej reze rw y  w a p ie n n e j n ie  na leży  oczek iw ać, ja k  
n a  to  w sk azu je  m ię k k a  w o d a  dw u  o b fity ch  ź ró d e ł 
u  stó p  Ł ysicy  oraz w ie rcen ia  n a  pó łnocy  w  pob liżu  
Ł ysogór ( T o m c z y k o w a ,  1968). W ystęp o w an ie  
a rch eo c ja tó w  w  ch a lcedonach  i rogow cach  w y k lu cza  
p o n ad to  szybkie po g rzeb an ie  ty c h  o rgan izm ów  przez 
ć e try tu s  k rzem ionkow y . B ył to  racze j d łu g i p roces n a  
drodze g rom ad zen ia  ko lo id a ln e j k rzem io n k i. Ś ro d o ­
w isko  życia m usia ło  być przez  p ew ien  p rz y n a jm n ie j 
czas n ad m ia ro w e  w  k rzem ionkę .

Z asygna lizow ane  p rzez  B e d f o r d a  w y s tęp o w an ie  
U ranosphaera  w  do lnym  k a m b rz e  A u s tra lii zosta ło  do 
dziś sp ra w ą  o tw a rtą . Czy rzeczyw iśc ie  w y o d ręb n io n y  
przez  Z u r a w l e w ą  (1964) p o d rząd  C a p su lo cya th in a  
je s t o d p ow iedn ik iem  U ranosphaera  —  to  k w e s tia  do 
w y jaśn ien ia . N ależy sądzić , że n a  p o d staw ie  m a te r ia łu  
z G ór Ś w ię to k rzy sk ich  uda  się n ie jed n o  n a św ie tlić , 
tym  b a rd z ie j, że tu te js z a  fa u n a  z aw ie ra  okazy  zgodne 
z opisem  B ed fo rd a  ja k  i Ż u raw lew e j.

M ożliw e s ta je  się częściow e p rz y n a jm n ie j w y ja śn ie ­
n ie  a so c jac ji m órz k a m b ry jsk ic h  i to  b a rd zo  od leg łych  
te ry to ria ln ie . O rło w sk i zauw aży ł p o k rew ień s tw o  zb io r­
n ików  w o d n y ch  k a m b ru  św ię tok rzysk iego , ś ródz iem no­
m orsk iego  i sybery jsk iego . P rzy b y ło b y  now e z k a m - 
b rem  a u s tra li js k im  i a m ery k ań sk im . W aru n k i b a sen u  
św ię tok rzysk iego  m o żn a  nazw ać p rz y n a jm n ie j d o b ry ­
m i, jeś li n ie  o p ty m aln y m i. R óżnorodność  fo rm  ro d za ­
jow ych , a p rzede  w szy stk im  n iezw y k ła  rozp ię to ść  roz­
m iarów  do m ega licznych  w łączn ie  dow odzi d o b re ­
go „sam opoczucia” A rch a eo cya th a  w  ty m  b asen ie  
z dw óch pow odów : a) reze rw y  m in e ra ln e j n a  w y tw o ­
rzen ie  szk ie le tu , b) p o te n c ja łu  w yżyw ien iow ego . T ym  
b a rd z ie j je s t je d n a k  zagadkow e n ik łe  w y s tęp o w an ie  
k o m p o n en ty  w ap ie n n e j w  m a te r ia le  sk a ln y m . A rch e -

o c ja ty  św ię to k rzy sk ie  s tan o w ią  n a to m ia s t d o b rą  p ro g ­
nozę n a  p o szu k iw an ie  g lonów  i m ik ro fau n y  w  tu te j ­
szych  sk a łach  k rzem ionkow ych . O b iecu jąca  w  te j m ie­
rze  w in n a  być a so c jac ja  C am brod iscus  z a rc h e o c ja ta -  
m i. F o rm a  ta  o ś red n icy  30 do 175 m ik ro n ó w  w y s tę ­
p u je  poza S y b e rią  i K a n a d ą  w  G órach  K aczaw sk ich  
( S a m s o n o w i c z  1955).

T e ry to r ia ln e  rozm ieszczen ie  a rch eo c ja tó w  n a  św ie­
cie, być m oże da  p o d staw ę  d la  w y k re ś len ia  o r ie n ta c y j­
n e j m ap y  h y d ro s fe ry  w  m ało  zb ad an e j faz ie  p rze jśc ia  
od p re k a m b ru  do k a m b ru . K a m b r b y ł p ie rw szy m  
ok resem  w  h is to r ii Z iem i p ew n e j u n if ik a c ji hy d ro sfe ry . 
L o k a ln e  b a sen y  o n iew ie lk ich  ro zm ia rach  z o k resu  p re - 
k am b ry jsk ieg o  d a ją  m orza  o zasięgu  św ia tow ym . W y­
s tęp o w an ie  o lb rzym ich  fo rm  zarów no  w śród  a rc h e o c ja ­
tów , p ra ś lim a k ó w  (A rchaeogastropoda  —  S ed lak  1968), 
ja k  i ram ien io n o g ó w  (S ed lak  1969) m ogłoby dow odzić, 
że k a m b ry jsk i b a sen  św ię to k rzy sk i k o n ty n u o w a ł d aw n e  
tra d y c ;e  p re k a m b ry jsk ie . F a u n ę  sch y łk o w ą bow iem  
c h a ra k te ry z u je  często o lb rzym i ro zm ia r. R ozw ój fo rm  
m egalicznych  dow odzi racze j ep igona lne j fazy  w  re ­
jo n ie  Ł ysogór. W  ta k ie j sy tu a c ji m oże b rak o w ać  
o stry ch  p rze jść  m iędzy  p re k a m b re m  i k am b rem .

W  E u ro p ie  ś rodkow ej w y s tę p u je  do d a tk o w y  p ro ­
b lem ; fa u n a  try lo b ito w a  G ór Ś w ię to k rzy sk ich  m a po­
w ią z a n ia  z k a m b re m  sk an d y n aw sk im . T ym czasem  
w  ta m te jsz y m  k am b rze  n ie  s tw ierdzono  do tychczas w y ­
s tęp o w an ia  a rch eo c ja tó w .

P o lsk ie  a rc h e o c ja ty  są  n ie  ty lk o  fa k te m  godnym  od­
no to w an ia , a le  rz u tu ją  n a  w ie lo s tro n n ą  p ro b lem a ty k ę  
sp o rn ą  do tychczas w  paleo n to lo g ii te j g ru p y  zw ierzą t. 
P o n a d to  m ogą m ieć one duże znaczen ie  d la  geologii 
Ł ysogór. T ę część bow iem  G ór Ś w ię to k rzy sk ich  d a to ­
w an o  z b ra k u  fa u n y  p rzew odn ie j jed y n ie  lito logicznie. 
N ie w iadom o, czy zaw iła  te k to n ik a  n ie  odsłon iła  tu ta j  
w a rs tw  różnego  w ieku  (eokam br do k a m b ru  górnego), 
bo różn ice fa c ja ln e  są  b a rd zo  zn am ien n ie  zaznaczone 
w  m a te r ia le  sk a ln y m . B ra k  też  w a rs tw  „zn ak o w an y ch ” 
d la  s tw ie rd zen ia  tożsam ości sed y m en tacy jn e j n a  ty m  
sam y m  poziom ie h ip sog raficznym  obecnych  gołoborzy. 
S tra ty g ra f ia  i te k to n ik a  g łów nego p asm a  G ór Ś w ię to ­
k rzy sk ich  m oże znaleźć w  a rc h eo c ja tach  fau n is ty cz n y  

•w skaźn ik  p rz y n a jm n ie j o c h a ra k te rz e  o rien tacy jn y m .

P IO T R  H A N C Z A K O W S K I (K raków )

L IŚC IE  JAK O  Ź R Ó D Ł O  B IA Ł K A

N a js ta rsz y m  p ro b lem em  tra p ią c y m  ludzkość  je s t 
p rob lem  zdobycia  pożyw ien ia . I choć dziś n ie  je s t  on 
p rz y n a jm n ie j d la  m ieszkańców  E u ro p y  ta k  p a ląc y , to  
je d n a k  w ed łu g  ra p o r tó w  FA O  1 800 m ilionów  ludz i 
g łodu je . Je ś li do d am y  do tego , że p o p u lac ja  lu d zk a  
zw iększa  się co ro k u  o 40— 50 m ilionów  ludz i, i że 
w ięk sza  część tego p rz y ro s tu  g ru p u je  się  w  k ra ja c h  
gospodarczo  zaco fanych , m u s im y  zdać sob ie  sp raw ę  
z tego, że w  n a jb liższy m  czasie d e ficy t poży w ien ia  b ę ­
dzie się pog łęb ia ł. O czyw iście, ludzkość  d y sp o n u je  
jeszcze o lb rzym im i te re n a m i zu p e łn ie  n ie  w y k o rz y s ta ­
nym i p rzez  ro ln ic tw o , po p ie rw sze  je d n a k  część z n ich  
ze w zg lędów  k lim a ty czn y ch  n ie  n a d a je  się do in te n ­
sy w n ej u p ra w y , po d ru g ie  zaś zag o sp o d a ro w an ie  ty ch

ziem  w y m ag a  o lb rzy m ich  n ak ład ó w , n a  k tó re  k ra je  
n a jb a rd z ie j p o trzeb u jące , a  w ięc n a jb ied n ie jsze , n ie  
m ogą się zdobyć.

D o datkow ym  p ro b lem em  je s t sp ra w a  s t ru k tu r y  te j 
i ta k  n ie  w y s ta rc z a ją c e j p ro d u k c ji ro ln e j. Z  trzech  pod­
s taw o w y ch  sk ład n ik ó w  p o żyw ien ia : w ęg low odanów , 
tłu szczów  i b ia łk a  za jm iem y  się ty m  o s ta tn im , ja k o  
sk ła d n ik ie m  n a jw ażn ie jszy m , n ie  d a jąc y m  się z a s tą ­
p ić  żad n y m  z pozosta łych  i k tó reg o  b ra k  (rów nież  
i w  Polsce) odczuw am y n a jd o tk liw ie j.

P rz y  p raw id ło w y m  ży w ien iu  p o k a rm  d la  dzieci lub  
n iezb y t in te n sy w n ie  p ra c u ją c y c h  doros łych  p o w in ien  
zaw ie rać  około  16°/o b ia łk a . T ym czasem  ro ś liny  s ta n o ­
w iące  p o d staw o w y  p ro d u k t ro ln ic tw a  z a w ie ra ją  b ia łk o
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w  ilościach  n a  ogół znaczn ie  m iejszych , np. zboża 
(pszenica, k u k u ry d z a , ryż) 8— 11%, z iem n iak i 5— 8°/o, 
a sago ty lk o  około 1%. N a jlep ie j p rzed s taw ia  się sp ra ­
w a ze strączk o w y m i, gdzie g roch  i faso la  z aw ie ra ją  
20—30%> b ia łk a . T ak ą  sam ą ilość tego  sk ład n ik a  (około 
30’Vo) za w ie ra ją  m łode  liście.

W  ty ch  w a ru n k a c h  pożyw ien ie  ludzi m usi być  u zu ­
p e łn ian e  in n y m  b ia łk iem , pochodzen ia  zw ierzęcego. N a 
ogół p rz y jm u je  się, że b ia łk o  zw ierzęce  je s t jak o  po­
k a rm  w arto śc io w sze  od b ia łe k  ro ś lin n y ch . C hoć je s t 
to  w  w ie lu  w y p a d k a c h  s łu szn e , k w e s tia  je s t n a d a l 
o tw a rta . N ie w n ik a ją c  w  zasadn icze  różn ice, m a jące  
źród ło  g łów nie  w  sk ład z ie  am inokw asow ym , s tw ie r­
dzić trz eb a , że p roces p rzem ian y  b ia łk a  roślinnego  
w  zw ierzece  m im o w yższej w a rto śc i tego  osta tn iego  
je~ t n ieekonom iczny . Z w ie rzę ta  n ie  są p ro d u cen tam i 
b ia łk a , lecz ty lk o  p rz e tw a rz a ją  b ia łk o  ro ś lin n e , i choć 
z naszego  p u n k tu  w id zen ia  b ia łk o  to  zo sta je  u sz lach e t­
n ione, to  je d n a k  zn aczn a  jego część zuży ta  n a  fu n k c je  
życiow e zw ierzec ia  je s t d la  n as  straco n a .

U zn a jac  ro ś lin ę  za jedynego  bezpośredn iego  p ro d u ­
cen ta  D ożyw ienia s tw ie rd z ić  m usim y , że p ro d u k c je  n a ­
sza o p ie ram y  n a  n a d e r  szczurzej podstaw ie . Spośród 
ty s ięcy  ro ś lin  za led w ie  około 100 je s t  u o ra w ia n e  przez  
człow ieka, p rzy  czym  zw y k ’e ty lk o  cześć ro ś lin y  służy  
jak o  p o k arm . W  ty c h  w a ru n k a c h  s to ją  p rzed  n a m i 
m ożliw ości za rów no  w y h o d o w an ia  now ych , bardz ie j 
u n iw e rsa ln y ch  odm ian  ju ż  u p raw ian y ch  g a tu n k ó w , ja k  
i w p ro w ad zen ie  do hodow li g a tu n k ó w  zu re^n ie  no ­
w ych , k tó re  m og łyby  sie  okazać pod  w ie lom a w ze lę - 
dam i k o rzy s tn ie jsze  od u p ra w  trad y cy jn y ch . K to  w ie, 
czy n ie  o s iągn ię to  b y  cennych  re z u lta tó w  w k ła d a ją c  
ty le  w y siłk ó w  w  b a d a n ia  n ad  w y k o rzy stan iem  p ew ­
nych szybko ro sn ący ch  ro ś lin  (zw łaszcza w odnych), ile 
dziś w k ła d a  sie w  ich  zw alczan ie .

N a raz ie  ty lk o  ja k o  c iek aw o stk e  m ożna przy toczyć 
po g ląd y  ang ie lsk iego  uczonego P ir ie eo  ja k  p o w inna  
w y g lad ać  id ea ln a  ro ś lin a , k tó re j w y h odow an ie  oow in - 
no  stan o w ić  cel b a d a ń  ag ro techn icznych . K o rzen ie  je j 
p o w in n y  tw o rzy ć  b u lw y  b edace  źród łem  sk ro b i ja k  
u z5em n iak a . Ł cdyga  w in n a  zaw ie rać  w łó k n a  ja k  len , 
a liście  p o w in n y  być  duże i soczyste d la  zd re w n ie n ia  
in te n sy w n e j fo to sy n tezy  i ła tw e j e k s tra k c ji b ia łk a . N a­
siona p o w in n y  zaw ie rać  znaczne ilości b ia łk a  ja k  groch 
i być o toczone w łó k n is ta  o toczką ja k  u b aw e łn y . N ie 
w n ik a ja c  w  m ożliw ości w y h o d o w an ia  tego  ro d za ju  id e­
a łu , zw rććm y  u w ag ę , że ob o k  tra d y c y jn y c h  zastoso­
w ań  d la  poszczególnych  części ro ś lin y , P ir ie  rozw aża 
m ożliw ość w y e k s tra h o w a n ia  b ia łk a  z liści.

E k s tra k c ja  b ia łk a  z liści m a za sobą d łu g ą  trad y c ję . 
W  1773 ro k u  R o u 11 e u b ija ł liśc ie  na  m iazgę w  m a r­
m u ro w y m  m oździerzu , w y c isk a ł sok  przez  p łó tno  i pod­
g rz e w a ł w y trą c a ją c  b ia łko . Z au w aży ł p rzy  tym , że 
p ie rw sza  w y trą c o n a  f ra k c ja  m a k o lo r zielony, a  p rzy  
dalszym  og rzew an iu  w y p a d a  osad  o b ia łym  lu b  b lad o ­
z ie lonym  zab a rw ien iu . P rzez  n a s tę p n e  s tu lec ie  w iedzę 
o b ia łk u  w zb o g aca ły  g łów nie  b a d a n ia  n a d  b ia łk iem  
ja ja ,  m lek a , n asio n  i  k rw i. D op iero  w  1926 ro k u  
K. E r  e k  y , m in is te r  ro zw o ju  p rzy  ów czesnym  rządzie  
w ęg ie rsk im , u zy sk a ł w  W ielk ie j B ry ta n ii p a te n t na  
u rząd zen ie  do p rz e ro b u  pasz  zie lonych  n a  w iększą  
ska lę . G łów ną  część u rząd zen ia  s tan o w iły  noże, roz­
d ra b n ia ją c e  ro ś lin y  w p ro w ad zan e  s tru m ien iem  w ody, 
k rążące j w  zam k n ię ty m  obiegu. E rek y  n ie  op isał do ­
k ła d n ie  sposobu  od d z ie lan ia  w ysokob ia łkow ego  
e k s tra k tu  od re sz ty  m a te r ia łu . W  n astęp n y ch  la tach  
p ro b lem  te n  b y ł o p raco w y w an y  p rzez  in n y ch  badaczy ,

ta k  że w  ro k u  1939 zn an a  ju ż  b y ła  ilość b ia łk a  w  liś ­
ciach  różnych  g a tu n k ó w  ro ś lin , ja k o  ek strak cy jn o ść , 
op racow ano  m etody  e k s tra k c ji i zdaw ano  sobie sp raw ę  
z p łynących  s tąd  korzyści. P ozosta ło  jeszcze sp raw d ze ­
n ie  p rzyda tnośc i su row ców  i m eto d  w  p ro d u k c ji n a  
ska lę  p rzem ysłow ą. W  chw ili w y b u ch u  d rug ie j w o jn y  
św ia tow ej, a  zw łaszcza po u p a d k u  F ra n c ji w  1940 roku , 
p am ię ta jąc  b lo k ad ę  z la t  1914— 18 postanow iono  
w  W ielk iej B ry ta n ii p o d jąć  p race  n ad  o trzy m an iem  
dodatkow ego pożyw ien ia  z su row ców  k ra jo w y ch  na  
drodze  e k s tra k c ji b ia łk a . B ad an ia  te  dop row adziły  do 
sk o n s tru o w an ia  u rząd zeń  p ro d u k u jący ch  k o n c e n tra t 
b ia łk o w y  z z ie lone j m asy  ro ś lin n e j n a  skalę  p rzem y ­
słow ą.

Z espół pod  k ie ru n k iem  N. W. P  i r  i e g o o p raco w ał 
d w a zestaw y o p a rte  n a  zasadzie  w y trą c a n ia  b ia łk a  
z soku w yciśn ię tego  z ro ś lin . G łów ną  częścią zestaw u  
p ierw szego, k tó reg o  zdolność p rze ro b o w a  w ynosi 0,5—
2,0 ton  m asy  ro ś lin n e j n a  godzinę, je s t m łyn  z ko łem  
b ijakow ym  ob raca jacy m  się z szybkością 1000 obro tów  
n a  m in u tę  o raz  beb en  z zębam i ro zc ie ra jący m i n a  
m iazgę rozb ite  ro ś liny . M iazgę w y c isk a  się w  p ras ie , 
a o trzym any  w  ten  sposób sok podg rzew a się p a ra  do 
70° C. W  te j te m p e ra tu rz e  b ia łk o  w y tra c a  sie, a o trzy ­
m an y  k o n c e n tra t m ożna z ła tw o śc ią  odw irow ać. D rugi, 
m n ie ;szy zestaw , p rz e ra b ia  m a te r ia ł ro ś lin n y  n o rc iam i 
po okoTo 100— 300 kg. W y k o n u je  on w szystk ie  czyn­
ności aż do w yciśn ięc ia  soku  i m oże być p rzystopow any 
do różneso  ro d z a ju  nanedów . D zięki tem u  m ożna go 
zastosow ać rów n ież  w  m ałych  gospodarstw ach  ro lnych .

U rządzen ia  tego  tym i oprócz W ielk ie j B r y t a n i i  n ra -  
c u ja  rów n ież  w  In d iach , U gandzie  i N ow ej G w inei.

O trzym any  w  ten  snosób p ro d u k t m a  k o lo r c iem no­
zielony. k o n sy s ten c je  zb liżona do se^a i zaw ie ra  ov nł o 
600/n w ody, a w  suchei m asie  50—60flA> b ia łk a . 20— 2 5 0 / 0  

tłu szczu , 5— 10°/o sk rob i i pooiół. S k ład  am in o k w aso ­
w y  je s t lenszy  n iż  w ie lu  nasion  i n a  ogół n ie  u s ten u ie  
sk ładow i am inokw asow em u  b ia ’ek  pochodzenia  zw ie- 
rzecePo. z w y ją tk ie m  b ia łk a  ja ja  i m leka . C iem nozie­
lo n y  ko lo r i zanach  zbliżony  do szo in ak u  lu b  h e rb a ty  
sp raw ia ja , że ludz ie  sa z ooczatku  n as taw ien i do k o n ­
c e n tra tu  n ieu fn ie , ja k  je d n a k  w y k a z u je  p ra k ty k a , p» 
p a ru  tygodn iach  przyzw yczai a ia  sie i n ie  m a potr-^ebj 
o d b arw ian ia  b ia łk a  przez  e k s tra c k ję  ro zn u szcza ln ik a- 
m i. P o n ad to  ciem no zab arw io n e  su row ce sa n o rm aln y m  
sk ład n ik iem  k u ch n i w ielu  n arodów , zw łaszcza w  s t r e ­
fie  tro p ik a ln e j. W  W ielk ie j B ry ta n ii p o daw ano  lu ­
dziom  k o n c e n tra t w  ilości około 10 g ram ów  w  ta k ic h  
d an iach  ja k  sznycle  lu b  rav io li. D a je  to  ilość b ia łk a  
rów now ażną  dw om  ja jk o m , a  w  p rzy p ad k u  zasto so w a­
n ia  k o n c e n tra tó w  ja k o  jedynego  ź ró d ła  b ia łk a  daw k ę  
tę  m ożna podnieść.

O czyw iście, p e rsp ek ty w a  spożyw an ia  k o n c e n tra tó w  
b ia łkow ych  n ie  w y d a je  się n am  sp ec ja ln ie  a tra k c y jn a . 
Z w łaszcza p rzy  k u lin a rn y m  k o n se rw a ty zm ie  P o lak ó w  
w p row adzen ie  k o n c e n tra tó w  do k u ch n i n a ro d o w ej 
spo tkałoby  się p raw d o p o d o b n ie  ze znaczym  oporem . 
N ie w szyscy je d n a k  zd a ją  sobie sp raw ę  z k łopo tów , 
ja k ie  n ap o ty k a  n asza  g o sp o d ark a  w  zao p a trzen iu  
w  w ysokob ia łkow e pasze d la  zw ie rzą t, co w  k o n se k ­
w en c ji rz u tu je  n a  w ciąż  n ied o s ta teczn e  zao p a trzen ie  
ry n k u  w  m ięso  i w  te n  sposób o d b ija  się  n a  naszej 
kuchn i.

Ż yw ien ie  zw ie rzą t w y m ag a  d o sta rczen ia  znacznych  
ilości b ia łk a . W  n iep rze tw orzonych  paszach  ro ś lin n y ch  
b ia łko  otoczone je s t na jczęśc ie j celu lozow ym i śc ian am i 
kom órek , k tó re  n ie  są  tra w io n e  w  żo łądku  z w ie rzą t
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ta k ic h  ja k  d ró b  czy św in ie . N aw e t, jeś li su b s ta n c je  te  
są  ro zk ład an e  przez  enzym y b a k te ry jn e  w  dalszych  
p a rtia c h  p rzew odu  p okarm ow ego , to  b ia łk o  z n a jd u je  się 
ju ż  poza zasięg iem  enzym ów  p ro teo lity czn y ch . W  ty ch  
w a ru n k a c h  ra c jo n a ln a  g o sp o d a rk a  h o d o w lan a  w y m ag a  
zasto so w an ia  do ży w ien ia  z w ie rz ą t jed n o żo łąd k o w y ch  
ta k ic h  pasz  ro ś lin n y ch  ja k  ś ru ta  so jow a, sezam ow a, 
a rach id o w a , rzep ak o w a  czy m a k u c h  słoneczn ikow y  lub  
baw ełn ian y . S pośród  ty c h  pasz  ty lk o  ś ru tę  rzep ak o w ą  
o trzy m u jem y  z k ra jo w eg o  su ro w ca , a le  w y s tęp u jące  
w  n ie j su b s ta n c je  w o lo tw órcze  o g ran icza ją  je j zasto so ­
w an ie . P o zo sta je  n am  w ięc  ty lk o  im p o rt pasz  b ia łk o ­
w ych, n a  k tó ry  p rzezn aczam y  roczn ie  około  30 m ilio ­
nów  do larów . O gran iczen ie  tego  uciąż liw ego  im p o rtu  
m ożna b y  osiągnąć  p rzez  w p ro w ad zen ie  do m ieszanek  
p aszow ych  op isanych  ju ż  k o n c e n tra tó w  b ia łkow ych . 
P o n iew aż  k ło p o ty  z z a o p a trz e n ie m  w  p asze  n a  ry n k u  
zachodn im  odczuw ają  tak że  in n e  k ra je  so c ja lis tyczne , 
b ad a n ia  n ad  k o n c e n tra ta m i b ia łk o w y m i p ro w ad z i się 
rów n ież  w  W ęgiersk ie j R ep u b lice  L udow ej. W  m ie j­
scow ościach  A cs i M o so n m ag y aro v a r u ru ch o m io n o  
p ro d u k c ję  k o n c e n tra tó w  o p a rtą  n a  zasad ach  id en ty cz ­
nych  z om ów ioną ju ż  m e to d ą  P ir ieg o , p rzy  czym  użyto  
dostęp n y ch  n a  W ęgrzech  u rząd zeń , ta k ic h  ja k  s iecz­
k a rn ia , p ra sa  do w y c isk an ia  w in o g ro n  itp .

O bok dośw iadczeń  m a jący ch  n a  celu  o p raco w an ie  
na jlep sze j techno log ii o trzy m y w an ia  k o n c e n tra tó w , 
p row adzi się ró w n ież  b ad a n ia  n a d  poszczególnym i g a ­
tu n k a m i ro ś lin  i u s ta len iem  o p ty m a ln e j po ry  zb ioru . 
W stępne  b a d a n ia  n ad  zaw a rto śc ią  i e k s tra k c y jn o śc ią  
b ia łk a  p rzep ro w ad zam y  w  la b o ra to r iu m , a  ca łe  p o ­
trzeb n e  w yposażen ie  og ran icza  się do zw yk łe j m aszy n k i 
do m ie len ia  m ięsa  o raz  ze s taw u  do oznaczan ia  azo tu  
i suchej m asy .

Spośród  p rz e b a d a n y c h  n a  W ęgrzech  g a tu n k ó w  ro ś ­
lin  do n a jb a rd z ie j ob iecu jący ch  za liczono  m . in . ro ­
dza je  A tr ip le x  (łoboda), zw łaszcza A. h o rten se  (ł. og ro ­
dow a, daw n ie j w  P o lsce  u p ra w ia n a ) , oraz C h en opod ium  
(kom osa). Z ro ś lin  u p ra w n y c h  zw rócono  u w ag ę  na  
grykę , ja k o  ro ś lin ę  z a w ie ra ją c ą  w  zie lonej m asie  znacz­
ne ilości lizyny , am in o k w asu , k tó ry  w  p aszach  ro ś lin ­
nych w y s tę p u je  na  ogół w  m a ły ch  ilościach . B a d a n ia  
nad  zaw arto śc ią  i sk ład em  b ia łk a  w  z ie lone j m asie  
ro ś lin  d o p ro w ad ziły  bad aczy  w ęg ie rsk ich  do w n io sk u , 
że należy  z rew idow ać do tychczas s to so w an ą  w  ro ln ic ­
tw ie  tra d y c y jn ą  ko n cep c ję  o p a rc ia  p ro d u k c ji o z ia rn o  
jak o  p ro d u k t końcow y. Z aw arto ść  b ia łk a , a  zw łaszcza 
n iek tó ry ch  am inokw asów  w  zb io rze  w  p rze liczen iu  na  
je d n o s tk ę  p ow ierzchn i je s t  w  z ie lonej m as ie  n ie  m n ie j­
sza niż w  z ia rn ie , n a to m ia s t czas p o trz e b n y  n a  d o p ro ­

w ad zen ie  ro ś lin y  do m o m en tu  zb io ru  je s t w  p ie rw szym  
p rzy p a d k u  znaczn ie  kró tszy .

U czeni b ry ty jsc y  B y e r s  i S t u r r o c k  obliczyli, 
że p rzy  n a s ta w ie n iu  p ro d u k c ji ro ś lin n e j n a  o trzy m y ­
w an ie  b ia łk a  z m ło d y ch  ro ś lin , m ożna b y  w  k lim acie  
W ielk iej B ry ta n ii o trzy m ać  w y d a jn o ść  około 1000 kg  
k o n c e n tra tu  z h e k ta r a  rocznie.

O sta teczn y m  sp raw d z ian em  celow ości p o d jęc ia  p ro ­
d u k c ji k o n c e n tra tó w  n a  ska lę  fab ry czn ą  są  w y n ik i b a ­
d ań  n a d  żyw ien iem  zw ie rzą t o raz  ra c h u n e k  ekonom icz­
ny . W  p rzep ro w ad zo n y ch  n a  zw ie rzę tach  la b o ra to ry j­
nych  (szczurach) b ad a n ia c h  żyw ien iow ych  H e n  r  y 
i F o r d  p o ró w n y w ali w a rto ść  b io log iczną k o n c e n tra ­
tó w  z w a rto śc ią  kaze iny . P rz y jm u ją c  w a rto ść  b io lo ­
giczną k aze in y  za  100, w a rto ść  poszczególnych k o n cen ­
tra tó w  w y n o siła : łu b in u  83,2; jęczm ien ia  81,4 i pszenicy  
80,3. W ed łu g  a u to ró w  w a rto śc i te  m ożna p o rów nać  
z w a rto śc ią  d rożdży  p as tew n y ch  i soi. P rzep ro w ad zo n o  
ró w n ież  liczne  b a d a n ia  n ad  żyw ien iem  k o n c e n tra ta m i 
z w ie rzą t g o spodarsk ich : d ro b iu  i trzo d y  ch lew nej. N a 
p o d staw ie  o trzy m an y ch  w y n ik ó w  m ożna s tw ie rd z ić , że 
w a rto ść  odżyw cza k o n c e n tra tó w  sto sow anych  ja k o  do­
d a te k  do m ieszan ek  paszow ych  d la  ty ch  zw ie rzą t je s t 
p o ró w n y w a ln a  z w a rto śc ią  m ączk i ry b n e j. W ed ług  b a ­
daczy  w ęg ie rsk ich  zasto sow an ie  k o n c e n tra tó w  w  m ie ­
szan k ach  d la  b ro ile ró w  um ożliw i zaoszczędzenie n a  1 
sz tuce  120 g ram ó w  m ączk i ry b n e j.

R ów nież ra c h u n e k  ekonom iczny  p rzem aw ia  za p rzy ­
s tąp ien iem  do p ro d u k c ji k o n cen tra tó w . K oszt su ro w ca  
niezbędnego  do o trzy m an ia  1 k w in ta la  k o n c e n tra tu  je s t 
p ra w ie  c z te ro k ro tn ie  n iższy  n iż  cena im p o rto w an e j 
p rzez  n a s  ś ru ty  so jow ej, a  p o ró w n an ie  z ceną m ączk i 
ry b n e j w y p a d a  jeszcze ko rzy s tn ie j. M ożna p rzy p u sz ­
czać, że różn ica  w  cenach  z ła tw o śc ią  p o k ry je  koszty  
p ro d u k c ji k o n c e n tra tu .

P rz y  p ro d u k c ji k o n c e n tra tó w  b ia łk o w y ch  n a  ska lę  
p rzem y sło w ą  is to tn y m  p ro b lem em  s ta je  się ekonom icz­
n e  w y k o rzy s tan ie  p ro d u k tó w  ubocznych . C hodzi tu  
g łów n ie  o p o zosta łe  po w y ciśn ięc iu  soku w y tło k i, za ­
w ie ra ją c e  w łókno , a  tak że  pew n e  ilości b ia łk a , docho­
dzące w  p rzy p a d k u  lu c e rn y  do 10— 12%>. P o n iew aż  
sk ład  w y tło k ó w  k w a lif ik u je  je  jak o  d o b rą  paszę d la  
p rzeżu w aczy , w y d a je  się, że n a jk o rzy s tn ie jsze  b y łoby  
zo rgan izow an ie  p rzy  zak ła d ach  p ro d u k u ją c y c h  k o n ­
c e n tra t  b ia łk o w y  p rzem ysłow ego  tu czu  b yd ła .

D rug im  p ro d u k te m  ubocznym  je s t  sok p ozosta ły  po 
w y trą c e n iu  b ia łk a , a  zaw ie ra jący  jeszcze rozpuszcza l­
n e  w ęg low odany , b a rw n ik i i sole. P raw d o p o d o b n ie  sok 
te n  m ożna by  w y k o rzy stać  w  p rzem yśle  fe rm e n ta c y j­
nym , w y m ag a  to  je d n a k  jeszcze dalszych  b ad ań .

JE R Z Y  R Y T L E W S K I (K raków )

Ś L A D Y  C Z Ł O W IE K A  
W  C Z O R SZ TY N IE

W  czasie b a d a ń  geologicznych p ro w ad zo n y ch  w  ro ­
k u  1966 w  re jo n ie  ru in  zam ku  czorsz tyńsk iego  n a d  D u­
n a jcem , pow . N ow y T a rg , znalez iono  w  je d n y m  z w y ­
kopów  okaz zaczą tkow ego  rd zen ia  (jak  p o czą tk o w o  są ­
dzono k rzem iennego ) p ię śc iak a  (tłu k a ), k tó ry  w ed łu g  
pob ieżnych  og lędzin  z o s ta ł o k re ś lo n y  p rzez  doc. d r

PA L E O L IT Y C Z N E G O  
N A D  D U N A JC EM

A. Ż a k i  e g o  ja k o  p ro d u k t zw iązany  z p rzem y słem  
o ry n iack im , zn an y m  n a  p rzy leg ły ch  te re n a c h  S ło w a­
cji, b ądź  z k u ltu ra m i cyk lu  w stęgow ego .

W  a r ty k u le  p o d a ję  b liższe d an e  do tyczące ta k  a n a ­
lizy  geologicznej sam ej sk a ły , z k tó re j w y k o n an y  zosta ł 
p ię śc iak  czo rsz tyńsk i, ja k  i su g es tie  (na p o d staw ie  a n a ­
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lizy s tra ty g ra ficzn o -lito lo g iczn e j), skąd  m ógł być on 
im portow any .

W ykop, w  k tó ry m  znaleziono  okaz p ięśc iaka , w yko­
n an y  zo sta ł n a  zach o d n im  sto k u  w zgórza zam kow ego 
(ryc. 1).

L ito łog ia  u tw o ró w  odsłon ię tych  ty m  w ykopem  
p rzed s taw ia  się n a s tę p u ją c o : pod g lebą  ro ś lin n ą
0 m iąższości około 20 cm  w y stę p u je  o stro k raw ęd zis ty  
rum osz w ap ien ia : b u las teg o  czorsztyńsk iego , k a lp io n e l- 
low ego i k ryno idow ego , o p rzew aża jące j śred n icy  2— 
6 cm. R um osz te n  p rzem ieszany  je s t bez ład n ie  (nie 
w arstw ow o) z o k ru ch am i cegły i ce ram ik ą , p rzew aż­
n ie  w  postac i o k ru ch ó w  k a fli go tyck ich  i ren esan so ­
w ych. W śród  teg o  ru m o szu  sp o ty k a  się dość często 
b ez ład n ie  rozrzucone  k ośc i zw ierzęce. C ałość tego 
m a te ria łu  je s t lu ź n a  (b rak  u tw o ró w  g lin iastych). 
M iąższość op isanej w a rs tw y  w a h a  się  od 1 do 2 m , 
p rzy  czym  n a  8 m e trz e  b ieżącym  w ykopu , gdzie zo­
s ta ł zn a lez iony  p ięśc iak , m iąższość w ynosi 110 cm. 
W  op isanym  w yżej ru m o szu  z n a jd u je  się soczew ka 
drobnego  rum oszu  (zbliżonego do grubego  żw iru), luź­
nego, sk ład a jąceg o  się p ra w ie  w y łączn ie  z siln ie  za­
o k rąg lo n y ch  o k ru ch ó w  w ap ie n ia  b u las teg o  czorsz tyń­
skiego, o śred n icy  .1— 4 cm. M iąższość te j soczew ki 
w ynosi m ak sy m a ln ie  2 m . W spągow ej części te  za ­
o k rąg lone  o k ru c h y  spo jone  są g liną  b a rw y  b ru n a tn o -  
czerw onej. Soczew ka w y k lin o w u je  się w  k ie ru n k u  
zgodnym  z n ach y le n iem  zbocza w zgórza zam kow ego. 
P od  ty m  rum oszem  w y stę p u je  (w o m aw ianym  odcinku  
w ykopu) sk a ln e  pod łoże  in  s itu , w  postac i w ap ięn ia  
b u las teg o  czo rsz tyńsk iego  (kelow ej — k im eryd).

W soczew ce d robnego  rum oszu  (opisanego w yżej) na  
g łębokości około 180 cm  poniżej pow ierzchn i te re jiu  
(a p rzy  150 cm  m iąższości n ad k ład u ), n a  8 m e trze  w y ­
ko p u  zn a lez iono  w  jego  śc ian ie  o k ruch  (jak  po­
czątkow o p rzypuszczano  k rzem ien ia ), z w y raźn y m i śla­
d am i obróbk i w y k o n a n e j p rzez  cz łow ieka (ryc. 2—4). 
Ze w zg lędu  n a  p o d e jrzen ie , że n ie  je s t to  k rzem ień  
z jak ieg o  cz łow iek  p ie rw o tn y  w y k o n y w a ł w  okresie  
p a leo litu  sw e n a rzęd z ia  n a  obszarach  po łudn iow ej 
P o lsk i (b a rw a  i cechy zew nętrzne), p ięśc iak  zosta ł pod­
d an y  b a d a n iu  w  sensie  geologicznym . W  ty m  celu 
z w ycię tego  o d łam k a  p ięśc iak a  w y k o n an o  szlif (ryc. 5), 
k tó ry  zbadano  pod  m ik roskopem  (w św ie tle  no rm aln y m
1 spo laryzow anym ). W yn ik i b ad a n ia  by ły  n a s tęp u jące : 
s t ru k tu r a  k ry p to k ry s ta lic z n a  chalcedonow a. W  sk ła ­
dzie m in e ra ln y m  p rzew aża  g łów nie chalcedon ,

w  m n ie jsze j ilości opal i k w a rc  o raz  w  śladach  k a lc y t 
i su b s ta n c ja  ty p u  sapropelow ego  w . postac i ag reg a tó w  
i w  n ieoznaczalnych  fra g m e n ta c h  sko rupek , a  tak że

Ryc. 2. P ię śc iak  czo rsz tyńsk i (w idok z p rzodu)

Ryc. 3. P ię śc iak  czo rsz tyńsk i (w idok z boku)

Ryc. 1. F ra g m e n t zachodniego  s to k u  w zgórza  zam ku  Ryc. 4. P ię śc iak  czo rsz tyńsk i z zaznaczonym  m ie jscem  
czorsz tyńsk iego  z lo k a liz ac ją  zn a lez isk a  (s trza łka) w y k o n an ia  sz lifu  (s trza łka)
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Ryc. 5. S z lif w y k o n an y  z o k ru c h u  p ię śc iak a  czo rsz ty ń ­
sk iego  (pow. 25 x)

n ie liczne  i ro zrzucone  b ard zo  m a łe  k ry s z ta ły  cy rk o n u  
oraz po jedyncze  bardzo  m ałe  b la szk i m u sk o w itu . C a ł­
k o w ity  b ra k  s trz a łk i k a lcy to w e j św iadczy , że sk a ła  
pochodzi z se r ii n iezab u rzo n e j lu b  s łab o  zab u rzo n e j 
tek ton iczn ie . W śród  szczątków  o rg an iczn y ch  w  szlifie  
stw ierd zo n o  g łów nie  rad io la r ie , n ieoznacza lne  o tw o r­
nice 4 i 8 -kcm orow e o raz  f ra g m e n t p raw d o p o d o b n ie  
ko lca  jeżow ca  (?), a  tak że  f ra g m e n ty  m a ły ch  (n ie- 
oznaczalnych) sk o ru p ek  w  k sz ta łc ie  w y d łu żo n e j li te ry  
Y. W iększa część ra d io la r ii  je s t  p rz e k ry s ta liz o w a n a  
w  chalcedon , rzadz ie j w  opal, a  w  sp o rad y czn y ch  p rz y ­
p ad k ach  w ype-n iona  ka lcy tem . P ow yższe o b se rw ac je  
p o zw a la ją  określić  sk a łę , z k tó re j w y k o n an o  te n  p a leo ­
lity czn y  p ięśc iak , ja k o  ra d io la ry t (ra d io la ry t zielony).

P o ró w n an ie  z sz lifam i w y k o n an y m i z ra d io la ry tó w  
p ien iń sk iego  p asa  ska łkow ego  po zw ala  n a  s tw ie rd zen ie , 
że ra d io la ry t te n  n ie  je s t  ra d io la ry te m  m ie jscow ym : 
ca łk o w ity  b ra k  s trz a łk i k a lcy to w e j, w  p rzec iw ień stw ie  
do ra d io la ry tó w  p ien iń sk ich , c h a ra k te ry z u ją c y c h  się 
obfitośc ią  s trz a łk i k a lcy to w e j (ryc. 6), ja k o  re z u lta t  
silnych  zab u rzeń  tek ton icznych .

P o ró w n u jąc  z rogow cam i z u tw o ró w  ju ry  k r a ­
kow sko -częstochow sk ie j na leży  s tw ie rd z ić , że ra d io la ­
ry ty  w  tych  u tw o ra c h  i w  te j p o stac i n ie  w y s tę p u ją , 
a k rzem ien n e  b u ły , k tó re  s łu ży ły  ta m  człow iekow i 
pa leo lity czn em u  ja k o  su row iec  do p ro d u k c ji narzęd z i, 
w y k a z u ją  w  sz lifach  obecność ig ie ł gąb ek . W  sz lifie  zaś

Ryc. 6. Szlif w y k o n an y  z ra d io la ry tu  oksfo rdzk iego  
s e r ii  b ra n isk ie j p ien iń sk ieg o  p asa  ska łkow ego  P o lsk i 
(pcw . 34 x), z w idocznym i zab u rzen iam i m ik rc te k to n ic z - 
n ym i w  p o stac i s trz a łk i ka lcy to w e j (ze zb iorów  

K . B irk e n m a je ra )

z op isyw anego  p ięśc iak a , stw ierd zo n o  ca łk o w ity  ich 
b ra k . R ad io la ry t, z k tó reg o  p ięśc iak  zosta ł w y k o n an y , 
m oże być ra d io la ry te m  ju ra jsk im , lecz ze w zg lędu  na  
c a łk o w ity  b ra k  w  n im  śladów  zab u rzeń  m ik ro te k to -  
n icznych  (b rak  s trz a łk i ka lcy tu ) na leży  racze j w y k lu ­
czyć jego  pochodzen ie  z p o lsk ich  K a rp a t.

W  sw ych  p ra c a c h  czechosłow accy  b ad acze  p o d a ją , 
że człow iek  w  s ta rszy m  i ś rodkow ym  paleo lic ie  w y ra ­
b ia ł n a  obszarze  S ło w ac ji n a rzęd z ia  z ra d io la ry tó w  
k a rp a c k ic h . W  zw iązku  z ty m  m ożna by  ta k ż e  w ziąć  
pod  uw agę  ta k ą  ew en tu a ln o ść , że p ięśc iak  czo rsz tyńsk i 
m oże pochodzić  z obszaru  S łow acji. N ie je s t jed n ak  
w y k lu czo n e , że ra d io la ry t, z k tó reg o  zo sta ł w y k o n an y  
p ię śc iak  czo rsz tyńsk i, b y ł im p o rto w an y  z obszarów  
położonych  b a rd z ie j na po łu d n ie  od te ren ó w  S łow acji. 
M ógł on być p rzen ies io n y  np. do liną  H o ran d u  lub  W a­
gu  i O raw y , w  re jo n , w  k tó ry m  zo sta ł znaleziony . J e s t 
to  je d n a k  p rzypuszczen ie  n ie  p o p a rte  żad n y m i dow o­
dam i. Szczegółow a n a to m ia s t k o n fro n ta c ja  podanych  
p rzeze  m n ie  in fo rm ac ji z is tn ie jący m i m a te r ia ła m i 
archeo log icznym i z tego  o b sza ru  i o k resu  pozw oli n ie ­
w ą tp liw ie  archeo logom  n a  w y ja śn ien ie  pochodzen ia  
i w iek u  p ię śc iak a  czo rsz tyńsk iego , p ierw szego  s ta n o ­
w isk a  pa leo litycznego  w  sam y m  se rcu  K a rp a t Po lsk ich .

L U C JA N  T O M A S IK  (Szczecin)

R Ó ŻN E PR Z Y P A D K I A N O M A L II N A R Z Ą D U  W ZR O K O W EG O  
U SU M IK A  A M E R Y K A Ń SK IE G O  ICTALURUS NEBULOSUS (L E  S U E U R )

G. W e i s e l  i E.  M c  L a u r y  donoszą o  w y ło ­
w ien iu  z o tw a rty c h  w ód Dog L a k e  (O regon) 14 egzem ­
p la rz y  su m ik a  am ery k ań sk ieg o , z k tó ry ch  ty lk o  1 osob­
n ik  m ia ł n o rm a ln e  oczy, 6 p o siad a ło  ty lk o  jed n o  oko 
(lewe), pozosta łe  b y ły  z ew n ę trzn ie  bezoczne. A u to rzy  
d o k o n a li u  jed n o b o czn ie  ślepego  i 2 d w uboczn ie  ś le ­
p ych  okazów  d y sek c ji m ózgów  i oczu, z k tó ry c h  to  n a ­
rządów  zrob ili ta k ż e  p re p a ra ty  h is to log iczne . W  p ła ta c h  
w zrokow ych  m ózgu, p rzy  po b ieżn e j o b se rw ac ji, n ie 
s tw ie rd z ili zm ian  red u k c y jn y c h . U  ok azu  jednoocznego

zao b se rw o w an o  b ra k  p raw eg o  n e rw u  w zrokow ego, a le  
sk o n s ta to w an o  is tn ie n ie  podskó rnego  (1 m m  od po­
w ie rz c h n i c ia ła) p raw eg o  oka  m ik ro fta lm iczn eg o  (ryc.
1). J e d e n  z b ila te ra ln ie  ślepych  osobników  m ia ł ście- 
n ia ły  w  s to su n k u  do no rm aln eg o  lew y  n e rw  w zrokow y  
(0,1 m m  śred n icy , gdy  śre d n ic a  n o rm a ln ie  w y k sz ta łco ­
nego  n e rw u  ocznego w y n o si około 0,28 m m ), n a to m ia s t 
p raw eg o  n e rw u  w  ogóle n ie  było . D rug i z b ila te ra ln ie  
ślepych  okazów  m ia ł oba  n e rw y  oczne ty lk o  częściow o 
z red u k o w an e , z  ty m , że p ra w y  n e rw  b y ł b lisko  d w u -
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Ryc. 1. O braz  g łow y su m ik a  am ery k ań sk ieg o  z Dog 
L a k e  (O regon) po w y k o n an iu  sek c ji, z lew ym  n o rm a l­
n y m  ok iem  i p ra w y m  m ik ro fta lm iczn y m  pozbaw ionym  
n e rw u  w zrokow ego : O irL  — p ła t  w zrokow y, O LT — 
pasm o  w ęchow e, O P  —  n e rw  w zrokow y , CL — p ła t 
k ie som ózgow ia , F E  —  fu n k c jo n u ją c e  oko, DE —  z re ­
d u k o w an e  oko, O L —  opuszka w ęchow a, (wg W eisela  

i M c L au ry )

k ro tn ie  c ieńszy  od lew ego. O p isane  p rzy p ad k i n asu n ę ły  
au to ro m  m yśl, że d e g en e rac ja  oczu u su m ik a  am e ry ­
k ań sk ieg o  p rzeb ieg a  asy m etry czn ie , p rzy  czym  p ra w a  
s tro n a  je s t  s iln ie j n ią  d o tk n ię ta .

Ż ad n e  z ty ch , w  ró żn y m  s to p n iu  d e fek ty w n y ch , oczu 
n ie  m ia ło  soczew ki, a  ich  tw a rd ó w k a  b y ła  stosunkow o 
g ru b sza  i b a rd z ie j sch rz ę s tn ia ła  n iż  w  n o rm a ln y m  oku, 
podczas gdy  s ia tk ó w k ę  cechow ał b ra k  reg u la rn eg o  w a r­
s tw o w an ia . N ie s tw ie rd zo n o  u n ich  je d n a k  żadnych  
ob jaw ó w  chorobow ych .

Oczy m ik ro fta lm ic z n e  om aw ianych  okazów  sum ika  
p rz e d s ta w ia ją  s ta n  s łab o  zróżn icow anego  zarodkow ego 
p ę c h e rz y k a  w zrokow ego  w  n ied łu g i czas po w y tw o rze ­
n iu  się w a rs tw y  p ig m en to w ej i s ia tk ó w k i. O czyw iście, 
p e n e tra c ja  św ia tła  poprzez  p ig m en to w an ą  skórę m oże 
być  ty lk o  n ieznaczna , je ś li w  ogóle zachodzi.

C iekaw e, że u  in n y ch  ry b  ży jących  w  ty m  jez io rze  
(9 g a tunków ) tego  ro d z a ju  ano m alii ocznych n ie  zaob­
serw ow ano . S tw ie rd zo n o , że ślepe  i jednooczne osob­
n ik i su m ik a  b y ły  o d ław ian e  ta k ż e  w  la ta c h  p o p rzed ­
nich .

A u to rzy  su g e ru ją  p raw d o p o d o b ień s tw o  dziedzicznego 
u w a ru n k o w a n ia  w y s tę p o w a n ia  oczu m ik ro fta lm iczn y ch  
u  su m ik a  am ery k ań sk ieg o . W  fak c ie  w y stęp o w an ia  
bezocznych o sobn ików  om aw ian ego  g a tu n k u  w  o tw a r­
ty c h  w odach  w id zą  dalszy  do d a tk o w y  a tu t  n a  rzecz 
p re a d a p ta c y jn e j te o r ii  p ochodzen ia  k ręgow ców  ja s k i­
n iow ych .

Z u p e łn ie  in n e  z jaw isk o , do tyczące s t ru k tu ry  oczu

om aw ianego  su m ik a  am ery k ań sk ieg o  zao b se rw o w ali 
M. A l i  i I. H a n y u  u okazow  złow ionych  z h iv ie re  
■des M ille s-ls le s  w  S t. F ran co is  (Q ue„ec). 28 spośród  30 
osobników  m iało  b ila te ra ln ie  p o dw o jne  soczew ki (ryc.
2), a  u pozosta łych  2 okazów  stw ierdzono  n aw e t b ila te ­
ra ln ie  p o tró jn e  soczew ki. W e w szystk ich  ty ch  oczach 
je d n a  z soczew ek (uw ażana za p ie rw o tn ą ) je s t  w iększa  
i po iożona b a rd z ie j c en tra ln ie  od d ru g ie j czy obu  po­
zosta łych  (uw ażanych  za w tó rn e), k tó r e  się tak że  róż­
n ią  i k sz ta łtem  i budow ą.

T akże  ltj osobników  su m ik a  am ery k ań sk ieg o  w zię­
ty c h  ze s to sunkow o  n iew ielk iego  s ta w u , do k tó reg o  
su m ik i zo sta ły  w pro w ad zo n e  k ilk a  la t  w stecz  z R iv ie re  
des M illes-is les , odległego o 1 m ilę , ró w n ież  m ia ło  
w ie lo k ro tn e  soczew ki, a le  ty m  razem  były  one z a a ta k o ­
w a n e  p rzez  m o ty licę  oczną, s tąd  bardz ie j n ie re g u la rn e  
w  sw ojej p o stac i o raz  w y k azu jące  w  różnym  s to p n iu  
n a s ilen ia  z an ik  ich  w ew n ę trzn e j zaw arto śc i.

A u to rzy  u w a ż a ją  za m ożliw e, że k sz ta łto w an ie  się 
w tó rn y ch  soczew ek zw iązane  je s t z in w az ją  m o ty liczą , 
a  b ra k  tychże p rz y w r w  soczew kach  osobników  z R i-  
v ie re  des M ille s-ls le s  m ożna  by tłum aczyć  ty lko  le k k ą  
ich  in w az ją  w  o k res ie  m łodości sum ików . F a k t, że 
osobn ik i bez in w az ji ocznej pochodzą z w iększego  
zb io rn ik a  w odnego , gdy te  z zaa tak o w an y m i soczew ­
k a m i z m ałego  i p ły tk ieg o  s taw u , je s t d o d a tk o w y m  
poparc iem  d la  te j sugestii.

Z  d ru g ie j s tro n y  je d n a k , w y m ien ien i b ad acze  n ie  
w y k lu cza ją  m ożliw ości dziedziczen ia  te j ano m alii so ­
czew kow ej w  p o p u lac ji sum ików  a m e ry k a ń sk ic h  z R i- 
v ie re  des M ille s-ls le s  i p rzy leg ły ch  w ód.

Ryc. 2. F o to g ra fia  oka su m ik a  am ery k ań sk ieg o  z R i-  
v ie re  des M ille s-ls le s . R ogów ka i tęczów ka zosta ły  
u su n ię te . L p r  — p ie rw o tn a  soczew ka, L s —  w tó rn a  so­

czew ka (w g A li i H anyu)

44
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Nowe perspektywy badania dziedziczności

J a k  w iadom o, g e n e ty k a  cz łow ieka  je s t  szczególnie 
tru d n ą  dziedz iną  b ad ań . N a lu d z iach  n ie  m o żn a  p ro ­
w adzić  dośw iadczeń  g ene tycznych , a  gdyby  n a w e t k to ś  
łam iąc  zasady  e tyczne  odw aży ł się n a  to , n isk a  p ło d ­
ność cz łow ieka  i p o w o lne  tem p o  jego  ro zw o ju  s ta n o ­
w iły b y  d o d a tk o w e  ogrom ne tru d n o śc i. O koliczności te  
s tw a rz a ją  o g ran iczen ia , k tó ry c h  w y d aw a ło b y  się, n igdy  
nie u d a  się om inąć.

W  o s ta tn ich  la ta c h  p o w sta ła  je d n a k  zad z iw ia jąca  
te c h n ik a  ek sp e ry m e n ta ln a , k tó r a  w  p rzyszłośc i m oże 
d op row adzić  do p rze ło m u  w  te j dziedz in ie . B . E  p  h -  
r u s s i  i M.  C.  W e i s s  p iszą o n iej w  k w ie tn io w y m  
n u m erze  „S cien tific  A m e ric a n ”, 1989.

Ju ż  w  r. 1960 B a r s k i ,  S o r i e u l  i C o r n e f e r t  
h o d u jąc  m ieszan in ę  d w u  szczepów  k o m ó rek  m ysich  
dostrzeg li, że p o ja w ia ją  się w  ty c h  w a ru n k a c h  k o m ó rk i 
o zw iększonej liczb ie  ch rom osom ów , zw y k le  te tra p lo i-  
d a ln e , z aw ie ra jące  w  ją d rz e  ch rom osom y  obu szcze­
pów . N a jw y raźn ie j k o m ó rk i ta k ie  p o w s ta ją  p rzez  p o łą ­
czenie się dw u  kom ó rek  n a leżących  do szczepów  od­
m ien n y ch . B a rsk iem u  udało  się  n ied łu g o  później u zy s­
k iw ać czyste hodow le  m ieszanych  k om órek . U zyskano  
też  szczepy ko m ó rek  p o w sta ły ch  p rzez  z lan ie  się ko ­
m ó rek  szczura  z k o m ó rk am i m yszy , a  ta k ż e  k o m ó rk i-  
h y b ry d y  m iędzy  szczurem  a  cz łow iek iem . P o stęp  w  ty m  
k ie ru n k u  by ł je d n a k  bard zo  p o w o lny , aż  do czasu , gdy 
w  r. 1965 H a r r i s  i W a t k i n s  p o słu ży li się  m e to ­
dą  zak ażan ia  m ieszan y ch  k u l tu r  p ew n y m  w iru sem , 
o k tó ry m  d aw n ie j w iedz iano , że w y w o łu je  ag lo m erac ję  
k o m ó rek  w hodow li i zw iększa  liczebność  kom ó rek  po- 
lip lo ida lnych . W irus te n  zach o w u je  sw e d z ia łan ie  n a ­
w e t po in a k ty w a c ji p rzez  p ro m ien io w an ie , m ożna  w ięc  
w  n as tęp n y ch  p a sażach  u zy sk iw ać  hodow le  k o m ó rek  - 
h y b ry d ó w  n ie  zakażonych  w iru sem .

U d o skonalen ie  m e to d y  H a rr is a  i  W a tk in sa  d o p ro w a­
dziło do  tego, że obecn ie  u zy sk iw an ie  k o m ó rek  m ie ­
szanych  bard zo  rozm aitego  po ch o d zen ia  n ie  s tw a rz a  
w iększych  trudnośc i.

O kazało  się, że szczepy k o m ó rek  p o w sta ły ch  z p o ­
łączen ia  się k o m ó rek  m ysich  i lu d zk ich  tr a c ą  w  k o le j­
nych  pasażach  w ra s ta ją c ą  ilość ch rom osom ów  lu d zk ich , 
p o w raca jąc  w  końcu  do g en o ty p u  m ysiego . M ożna w ięc  
uzysk iw ać  hodow le k o m ó rek  z a w ie ra ją c y c h  np . ty lk o  
jed en  lu b  d w a lu d zk ie  ch rom osom y. K o m ó rk i ta k ie  
w  odpow iedn ich  w a ru n k a c h  ho d o w li w y tw a rz a ją  e n ­
zym y, k tó re  m ożna po d d aw ać  an a liz ie  c h ro m a to g ra fic z ­
nej. C h ro m ato g ram y  p o zw ala ją  n a  o d ró żn ien ie  en zy ­
m ów  lu d zk ich  od m ysich , d z ięk i te m u  m ożna  by ło  
zw iązać  zdolność do w y tw a rz a n ia  p ew n y ch  enzym ów  
z ok reś lo n y m i ch rom osom am i lu dzk im i. W  te n  sposób  
ud a ło  się w ykazać , że je d e n  z m a ły ch  ch rom osom ów  
g ru p y  E je s t odpow iedz ia lny  za p ro d u k c ję  k in azy  ty -  
m idynow ej.

O p isan a  te c h n ik a  je s t  jeszcze  b a rd zo  m łoda, a  b a ­
d a n ia  p ro w ad zo n e  za je j pom ocą są  żm udne  i k ło p o t­
liw e , to też  do tychczas u zy sk an e  w y n ik i są  n iezb y t 
ob fite . W y k azu je  ona  je d n a k  og ro m n e m ożliw ości ro z ­
w o ju . W zbogacenie  je j o m e to d y  sero log iczne  d o p ro ­
w adzi zapew ne  do tego , że p o w s ta n ą  m a p y  ch rom oso ­
m ów  ludzk ich , podobne do ty c h  ja k ie  o p raco w an o  d la  
m uszk i ow ocow ej, D rosophila . B ędzie  m ożna też  
w  przyszłośc i p rzy  pom ocy  k o m ó rek -m ie szań có w  od­

różn iać  hom ozygoty  od h e te ro zy g o t o ty m  sam ym  
feno typ ie .

E p n ru ss i i W eiss zw ra c a ją  też  uw agę n a  m ożliw ości 
s to so w an ia  ko m ó rek -m ieszań có w  w  em brio log ii do ­
św iad cza ln e j. M oże u d a  się  uzysk iw ać szczepy, zaw ie­
ra ją c e  ch rom osom y  pochodzące z  ró żn y ch  k ie ru n k ó w  
ró żn ico w an ia , np . z k o m ó rek  k u rcz liw y ch  i g ruczo ło ­
w ych . P ie rw sze  p ró b y  w  ty m  k ie ru n k u  ju ż  zrobiono. 
E p h ru ss ie m u  u d a ło  się o trzy m ać  szczepy p o w sta łe  ze 
z łączen ia  się  k o m ó rek  m ysich  z k o m ó rk am i cza rn iak a  
ch o m ik a  sy ry jsk ieg o . R ozm aite  k lony  k o m ó rek  zaw ie ­
ra ły  ro zm a ite  k o m b in ac je  ch rom osom ów , żaden  je d n a k  
z w ie lu  k lonów  n ie  p ro d u k o w a ł m elan in y . A u to rzy  są ­
dzą w ięc, że k o m ó rk i m yszy  z a w ie ra ją  ja k iś  czynn ik  
b lo k u ją c y  w y tw a rz a n ie  tego  p igm en tu .

H . S  z a  r  s k  i

Flora Holandii wymiera

Z achodzące w spó łcześn ie  p rzem ian y  gospodarcze, 
in te n sy f ik a c ji ro ln ic tw a , w zro s t up rzem y sło w ien ia  
i u rb a n iz a c ji, rozw ój sieci k o m u n ik acy jn e j i co raz  
s iln ie jsz a  p e n e tra c ja  tu ry s tó w  w  p rzy ro d ę  p ro w ad zą  
do  g w a łto w n eg o  ub o żen ia  f lo ry  ro d z im e j. W k ra ja c h , 
k tó ie  d y sp o n u ją  d o k ład n y m i d an y m i flo ry sty czn y m i 
sp rzed  k ilk u d z ies ięc iu  la t ,  m ożna to  z jaw isk o  u jąć  
w  liczby. K ra je m  ta k im  je s t  np . H o land ia . W brew  
tem u , co m ogłoby  się n am  dziś w y d aw ać , m ia ła  ona 
jeszcze  n a  p rze ło m ie  X IX  i X X  w ie k u  sza tę  ro ś lin n ą  
w c a le  b o g a tą  i u rozm aiconą . R óżnorodność b io topów , 
zw iązan a  n ie  ty lk o  z n a tu ra ln y m i w a ru n k a m i p rzy ­
ro dn iczym i, lecz tak że  z tra d y c y jn y m i, u s ta lo n y m i od 
w ieków , ek s ten sy w n y m i fo rm a m i u ży tk o w an ia  ziem i, 
z a p e w n ia ła  trw a ły  b y t ró żn o ro d n y m  zb io row iskom  ro ś­
lin n y m , w  k tó ry c h  z n a jd o w a ły  sch ro n ien ie  liczne  rz a d ­
k ie  g a tu n k i. R ew o lu c ja  te ch n iczn a  w  ro ln ic tw ie , 
a  zw łaszcza  zasto so w an ie  naw ozów  m in e ra ln y ch , o su ­
szen ie  te re n ó w  podm o k ły ch , zao ran ie  w ie lk ich  po łaci 
łą k  i p a s tw isk  o raz  w p ro w ad zen ie  he rb icy d ó w , spow o­
dow ało  da lek o  p o su n ię te  u jed n o lic en ia  w a ru n k ó w  s ied ­
liskow ych , zn iszczenie  b io topów  szczególnych i zan ik  
zw iązane j z n im i flo ry . W ty m  sam y m  k ie ru n k u  d z ia ła  
co raz  s iln ie jsze  zan ieczyszczan ie  w ód, p o w ie trza  i  g leby 
p rzez  p rzem y sł. S k u tk iem  tego  spośród  1400 g a tu n k ó w  
ro ś lin  n aczyn iow ych , zn an y ch  z te re n u  H o land ii, 
w  o s ta tn im  sześćdziesięc io lec iu  w y g in ę ło  doszczętn ie  
aż  50. D la  120 g a tu n k ó w  liczba  is tn ie ją c y c h  s tan o w isk  
sp a d ła  pon iże j 5, a  da lsze  250 g a tu n k ó w , d aw n ie j roz­
po w szechn ionych , trz e b a  dziś uznać  za  rz a d k ie  lu b  
b a rd z o  rzad k ie . Je ś li  do d ać  do teg o  jeszcze g a tu n k i, 
k tó re  w  n a jb liż szy m  czasie  czeka zap ew n e  podobny  
los, o trzy m am y , ja k o  ogólną liczbę ro ś lin  zagrożonych  
w yn iszczen iem  aż  50fl/o ca łe j rodzim ej flo ry!

P rz e c ię tn a  liczb a  g a tu n k ó w  ro ś lin  naczyn iow ych , 
n o to w an y ch  w  H o lan d ii w  p o czą tk ach  X X  w ie k u  n a  
k w a d ra ta c h  te r e n u  o w y m ia ra c h  10 k m  X 10 km , w y ­
n o s iła  około  350, t j .  oko ło  25°/o f lo ry  k ra jo w e j. D ziś 
sp a d ła  ona  n a  ta k ic h  sam y ch  k w a d ra ta c h  do 17°/o całej 
f lo ry , a  w  te re n a c h  zu rb an izo w an y ch  n a w e t do 10%. 
W  k o m p lek sie  m ie jsk im  R o tte rd am u , n a  po w ie rzch n i 
700 k m 2, z 680 g a tu n k ó w , ro sn ący ch  tu  d a w n ie j, ty lk o  
350 pozosta ło  jeszcze  p rzy  życiu. S p ad ek  te n  do tyczy  
p rzed e  w szy stk im  ro ś lin  rz ad k ich , n a jb a rd z ie j w y sp e­
c ja lizo w an y ch  co do w y m a g a ń  sied lisk o w y ch  i n a jcz u le j
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re ag u jący ch  n a  w sze lk ie  zm iany  biotopów . D la 50 
ta k ic h  n a jw raż liw szy ch  g a tu n k ó w  pozostało  w  całej 
H o land ii za ledw ie  0%  z p ie rw o tn ie  znanej liczby ich 
s tan o w isk ; d la  w szy stk ich  rzad k ich  ga tu n k ó w  — ty lko  
20O/0 stan o w isk . N ależy  się liczyć z tym , że ju ż  w  n a j­
b liższej p rzyszłośc i jed y n y m i m ie jscam i w y stęp o w an ia  
tych  ro ś lin  p o zo stan ą  re z e rw a ty  p rzy ro d y , o ile  oczy­
w iście  i one n ie  u leg n ą  zby t da lek o  idącym  zm ianom  
w sk u tek  p rzek sz ta łceń  w  o toczeniu .

P rzy to czo n e  liczby, zacze rp n ię te  z p u b lik ac ji 
M. I. A d r i a n i e g o  i E.  v a n  d e r  M a a r e l a  
(„V orne in  de b ra n d in g ” , O ostvo rne  1968) p o d k re ś la ją  
d o b itn ie  znaczen ie  re ze rw a tó w , ja k o  o s ta tn ich  ostoi 
w ie le  g inących  g a tu n k ó w  rodzim ej flo ry . W szelkie  
p ró b y  och rony  ty ch  ro ś lin  bez ra to w a n ia  ich  b io topów  
są z góry  sk azan e  n a  n iepow odzenie . P odobną  sy tu ac ję  
o b se rw u jem y  w  w ie lu  in n y ch  k ra ja c h , m. in . i w  P o l­
sce. Z an ik  k ro k u s a  w sk u te k  zao ry w an ia  łą k  p o d ta t­
rzań sk ich , w y m ie ra n ie  g a tu n k ó w  zw iązanych  z m o k ry ­
m i łąk am i tu rzy co w y m i i trześlicow ym i w  odw odnio­
nych  d o linach  rzecznych  n a  n iżu , zniszczenie b io topów  
i flo ry  to rfo w isk , zw łaszcza w ysok ich , u stęp o w an ie  
b o g a te j i kw iec is te j f lo ry  łąk o w e j z po lan  G orców  
w sk u te k  re c e s ji p a s te rs tw a  n a  ty m  te re n ie  —  to  ty lko  
n iek tó re  z d ług iego  szereg u  p rzy k ład ó w  tego  ty p u . Czy 
w y m ie ran ie  flo ry  rodzim ej je s t dz iś rzeczyw iście  sm u t­
ną  1 n ieu n ik n io n ą  kon iecznością? Czy człow iekow i 
w spó łczesnem u  w o lno  b ra ć  n a  sieb ie  c iężar odpow ie­
dzialności za  co raz  g w ałto w n ie jsze  ubożenie  „pu li ge­
n o w ej” Z iem i, za w yn iszczan ie  g a tu n k ó w , k tó ry ch  ro li 
b io log icznej i p o te n c ja ln y c h  w a rto śc i ekonom icznych  
najczęśc ie j zu p e łn ie  jeszcze n ie  znam y?

J. K  o r  n  a  ś

«Namiastki» lampy kwarcowej
O prócz n a św ie tla ń  lam p ą  k w arco w ą , zarów no  ze 

w zg lędów  leczn iczych , ja k  i w  celach  kosm etycznych , 
s to su je  się ró w n ież  ta k  zw ane „ n am ias tk i” lam py  
k w arco w e j: p ro m ien ie  słoneczne o raz  g ru p ę  uczulaczy 
o rg an izm u  n a  d z ia łan ie  p ro m ien i pozafio łkow ych .

Z ro ś lin n y ch  czynn ików  o d znaczających  się in te re ­
su jący m i w łaśc iw o śc iam i uczu la jący m i w ym ien ić  n a ­
leży  p rzed e  w szy stk im  k u m a ry n ę  (zw iązek o c h a ra k te ­
rze la k to n u  kw asow ego) o w zorze:

n a s tęp n ie  'h iperycynę, ju g lony , fag o p iry n ę  z g ryk i, 
k san to to k sy n ę  o trzy m y w an ą  z n asion  am in k a  A m m i  
m a iu s  i szereg  innych .

K u m a ry n a  i je j pochodne (h y d ro k sy k u m ary n y : d a - 
fn e ty n a , f ra k se ty n a , h e rn ia ry n a , u m b e life ro n ; fu ro k u - 
m a ry n y : b e rg a p te n , w sp o m n ian a  ju ż  k san to to k sy n a , p i-  
m p in e lin a , p so la ren ) n a leżą  do su b s ta n c ji szeroko  roz­
pow szechn ionych  w  św iecie  ro ś lin n y m . W  zn aczn ie j­
szych ilośc iach  k u m a ry n a  w y s tę p u je  w  n iek tó ry ch  ro ­
ślinach , ta k  zw an y ch  „k u m ary n o w y ch ” : w  m arzan n ie  
w onnej (A sp eru la  odora ta  L.), n o s trzy k ach  (M elilo tus  
sp.), p szcze ln ik ach  (D rococepha lum  sp.), tom ce w onnej 
(A n th o x a n th u m  o d o ra tu m  L.), tu ró w ce  w o n n e j, (H ie- 
rochloe odora ta  L.) W ahlb.). N a to m ia s t po ­
chodne k u m a ry n y  sp o ty k a  się w  w ie lu  ro ś lin ach  
z rod z in y  ru to w a ty c h  (R u ta cea e), np. w  ru c ie  ogrodo­
w ej (R u ta  g ra veo len s  L.) i b a ld aszk o w aty ch  (U m b e lli- 
ferae), np. w  se le rach  (A p iu m  graveo lens  L.). Z dan iem

S u p n i e w s k i e g o ,  sw oiste  „uczu lacze” w y s tę p u ją  
n a w e t w  o le jk ach  e terycznych , w yosobn ionych  z n ie ­
k tó ry ch  ow oców  cy tru sow ych  (pom arańcz).

Z ro ś lin  k u m ary n o w y ch , odznaczających  się po w y ­
suszen iu  p rzy jem n y m , a ro m aty czn y m  zapachem , tzw . 
k u m ary n o w y m , sporządza  się w  m iesiącach  w io sen ­
nych  „n ap o je  m a jo w e” (h e rb a tk i ziołow e w zg lędn ie  
w ina). Is to tn y m  celem  tego ro d za ju  k u ra c ji „m ajo ­
w y ch ” (z n iem . M aikuren ) je s t re g u la c ja  p rzem ian y  
m a te rii o raz  u ła tw ie n ie  o rgan izm ow i in ten sy w n eg o  
w y k o rzy stan ia  św ia tła  słonecznego.

Z asadnicze dz ia łan ie  u czu la jące  k u m ary n y  i je j p o ­
chodnych po lega n a  p o ch łan ian iu  p ro m ien i św ie tln y ch
0 k ró tsze j d ługości fa li (p rom ien ie  pozafio łkow e), 
a  rów nocześn ie  n a  em isji p ro m ien i o d łuższej fa li i ty m  
sam ym  n a s tę p u je  n ie jak o  ich w ięk sza  k o n c e n tra c ja  na  
odsłon ię tą  skórę. P o  ich  zasto sow an iu  m iejscow ym  
(n a ta rc ie  skó ry  sokiem  w y c iśn ię ty m  z roślin ), w zg lęd ­
n ie  po zaap lik o w an iu  d o ustnym  o b se rw u je  się znaczne 
uczu len ie  sk ó ry  n a  d z ia łan ie  p ro m ien i św ia tła  słonecz­
nego.

N ależy podk reś lić , że p rzy  n ieu m ie ję tn y m  sto sow a­
n iu  p rze tw o ró w  k u m a ry n y  i n ad m ie rn y m  n aśw ie tlan iu  
dochodzi do zw ie lo k ro tn io n y ch  i bo lesnych  s tan ó w  za ­
p a ln y ch  skó ry , n a to m ia s t p rzy  rac jo n a ln y m  o p a lan iu  
się m ożna uzyskać  p ięk n e  zb ru n a tn ie n ie  skóry .

Do c iek aw o stek  n a leży  zaliczyć fa k t , że je d n a  z p o ­
chodnych h y d ro k sy k u m ary n y  —  u m b e life ro n , s to so ­
w an y  na  skó rę  w  p o stac i np. m aści w zg lędn ie  odpo­
w iedn ich  k rem ó w  kosm etycznych , pow odu je  je j z b ru ­
n a tn ien ie  bez  u p rzed n ich  odczynów  zapalnych .

S ilne w łaśc iw ości u.czulające po siad a  ró w n ież  h ip e ry -  
cyna, w y s tę p u ją c a  w  zie lu  d z iu raw ca  pospolitego  
(H yp ericu m  p e r fo ra tu m  L.), tak że  i fag o p iry n a  z g ryk i 
(F agopyrum  e scu len tu m  M nch.), b a rw n ik i p o k rew n e  
h y d ro k sy an trach in o n o m . P rz e tw o ry  z tych  ro ś lin  za ­
stosow ane w  n ad m ie rn y ch  ilościach  przez  osoby n ie - 
p rzyzw ycza jone  po w o d u ją  w y stąp ien ie  gw ałtow nych  
oparzeń  skóry .

W ieśn iakom  i p as te rzo m  zn an y  je s t f a k t  szkodliw ego 
d z ia łan ia  siana , zaw iera jąceg o  znaczną dom ieszkę 
dziu raw ca . M ianow icie , zw ie rzę ta  posiad a jące  ja sn ą  
sie rść , k a rm io n e  przez zim ę i w czesną  w iosnę  sianem  
dziurow cow ym , u leg a ją  po n asłoneczn ien iu  ciężk im
1 rozleg łym  oparzen iom . Tego ro d za ju  scho rzen ie  
nazw ano  h ip ery cy zm em  (h yp eric ism u s).

In n y  „uczu lacz” k san to to k sy n a  zn a laz ła  zasto so w a­
n ie  w  leczn ic tw ie  jak o  środek  derm ato log iczny  w  p rz y ­
pad k ach  b ie lac tw a , tzw . leu k o d erm ii (obecność b ia ły ch  
p lam  w  skórze).

S w oisty  ty p  „opalaczy” słonecznych  s tan o w ią  
jug lony , z a w a r te  w  o le jow ych  (n iek iedy  g licerynow ych  
lub  sp iry tu sow ych ) w yciągach  z zie lonej ow ocni o rz e ­
cha  w łosk iego  (Ju g lans reg ia  L.), k tó re  pod h an d lo w ą 
n azw ą „o le jku  orzechow ego” zna laz ły  pow szechne za ­
s tosow an ie  kosm etyczne. Jug lo n y  b a rw ią  po n a św ie tle ­
n iu  n ask ó rek , a tak że  i w łosy, n a  c h a ra k te ry s ty c z n y  
ko lo r k a sz ta n o w o -b ru n a tn y .

D la osób n ieu m ie ję tn ie  opa la jący ch  się w zg lędn ie  
uczu lonych  n a  p ro m ien ie  słoneczne d y sp o n u je  m ed y ­
cyna dosyć b o ga tym  zestaw em  p rzec iw zap a ln y ch  ś ro d ­
ków  derm ato log icznych , p o ch łan ia jący ch  szkodliw e 
w  n ad m ia rze  p ro m ien ie  słoneczne. D obrym  środk iem  
je s t g likozyd e sk u lin a  z k o ry  k asz tan o w ca  zw yczajnego  
(A escu lus h ipp o ca sta n u m  L.), s to sow any  w  postac i 
m aści n a  sk ó rę  oraz dospojów kow o w  ro z tw o rach  w o d ­
nych ja k o  środek  o ch ronny  p rzed  p o d rażn ien iem  oczu.

44*
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W ty m  sam ym  celu  p rz e p isu je  się i sp o rząd za  m aśc i 
och ronne  z ch in in ą , sa licy lan em  m ety lo w y m , ta n in ą  
w zg lędn ie  um fceliferonem .

Ś ro d k i och ronne , s to sow ane  dospo jów kow o, h a m u ją  
i łagodzą ob jaw y  p o d rażn ień  i  z ap a leń  spo jów ek  
u lu d z i p ra c u ją c y c h  p rzy  b a rd z o  s iln y m  o św ie tlen iu  
(jup iterów ), np . w  te a tra c h , w y tw ó rn ia c h  film ow ych , 
te lew iz ji, tak że  w  h u ta c h  i o d lew n iach .

W. J. P a j o r  

Czy na Wenus istnieje mikroflora?

P om yśln ie  p rzep ro w ad zo n e  m ięk k ie  ląd o w an ie  a u ­
tom atyczne j s ta c ji n au k o w e j W en e ra  4 n a  p o w ie rzch n i 
W enus s ta ło  się p rzyczyną  o ży w ien ia  d y sk u s ji n a  te m a t 
m ożliw ości w y s tęp o w an ia  n a  te j  p lan ec ie  p ew n y ch  
fo rm  d ro b n o u s tro jó w . M ożliw ość ta k ą  su g e ru je  m . in . 
fa k t, że W enus je s t n a jb a rd z ie j p o d o b n a  do Z iem i pod 
w zg lędem  odległości od S łońca, ro zm ia ró w  i ro z leg ło ­
ści a tm o sfe ry . N ow e d ane  p rz e k a z a n e  p rzez  W en erę  4 
i 6 pozw oliły  n a  po zn an ie  ilo śc iow ych  p ro p o rc ji g łów ­
nych kom p o n en tó w  w e n u s ja ń sk ie j a tm o sfe ry . D o m in u ­
jący m  sk ład n ik iem  o k aza ł się  d w u tle n e k  w ęg la , k tó ry  
s tan o w i 90— 95%. T len  w ra z  z p a rą  w o d n ą  s ta n o w ią  
około 1,6°/o. T e m p e ra tu ra  n a  w ysokośc i oko ło  25 k m  w y ­
nosi około 40°C, a c iśn ien ie  około  1 a tm o sfe ry . P rzy  
p o w ierzch n i W enus te m p e ra tu ra  sięga  aż  280°, a  c i­
śn ien ie  15— 22 a tm o sfe r . N a p o d s taw ie  ty ch  d an y ch  
p ro f. N. K r a s i l n i k o w  doszed ł do w n io sk u , że ży­
cie w  fo rm ie  m ik ro o rg an izm ó w  m oże is tn ieć  n a  W e­
nus. S tw ie rd z ił on, że d ane  p rz e k a z a n e  p rzez  W en e rę  4 
m a ją  w ie lk ie  znaczen ie  tak że  d la  b io logów , p o zw a la ją  
bow iem  n a  zb ad an ie  p rzeży w aln o śc i m ik ro o rg an izm ó w  
w  w a ru n k a c h  s tw a rz a n y c h  w  la b o ra to r ia c h , a im itu ­
jący ch  w en u s jań sk ie . D o św iadcza ln ie  stw ierd zo n o  
p rzeżyw alność  p ew n y ch  z iem sk ich  m ik ro b ó w  p rzy  
te m p e ra tu rz e  p o n ad  130°C, c iśn ien iu  100 a tm o sfe r  
i p rzy  zaw arto śc i tle n u  n ie p rz e k ra c z a ją c e j 0,4%. M o­
żliw ość w y s tęp o w an ia  n a  W enus specyficznej m ik ro ­
flo ry  zw iększa  fa k t, że n a  p lan ec ie  te j po d o b n ie  ja k  n a  
Z iem i w y s tę p u ją  zap ew n e  zn aczn e  w a h a n ia  te rm iczn e  
zależne od szerokości g eo g raficzne j, a  ta k ż e  od o d le ­
głości od g ran icy  c ien ia . N ie m n ie j w ażk im  a rg u m e n ­
tem  p rz em aw ia jący m  za tą  h ip o tezą  je s t  fa k t , że a t ­
m o sfe ra  n a jb liższe j „ są s iad k i” Z iem i z a w ie ra  s u b s tra -  
ty  n ieodzow ne d la  żyw ych  o rgan izm ów , a w ięc  w odę, 
tle n  i d w u tlen ek  w ęg la .

W arto  w spom nieć , że ta k ż e  zo s ta ła  la b o ra to ry jn ie  
s tw ie rd zo n a  p rzeżyw alność  p ew n y ch  z iem sk ich  o rg a ­
nizm ów  w  a tm o sfe rze  s tan o w iące j im ita c ję  a tm o sfe ry  
M arsa , w  k tó re j d o m in u je  azo t, a  tlen  s tan o w i z a le d ­
w ie  0,09%, zaś d w u tle n e k  w ęg la  0,24%, a  p a ra  w o d n a  
około 0,001%. A u to r  tego  e k sp e ry m e n tu  pro f. S. S i e -  
g e 1 doszed ł do w n io sk u , że ta k ż e  n a  M arsie  m o g ą  i s t ­
nieć p ew n e  m ik ro o rg an izm y , a  rów nocześn ie  je s t  m o­
żliw ość zaak lim a ty zo w an ia  się  w  ty ch  w a ru n k a c h  p e ­
w n y ch  ziem sk ich  o rgan izm ów . P ow yższe dośw iad cze ­
n ia  w sk a z u ją  n a  doniosłość s te ry liz a c ji p o jazd ó w  k o ­
sm icznych . R ów nocześn ie  zw ięk sza ją  one  p ra w d o p o ­
dob ieństw o  w y s tęp o w an ia  p ew n y ch  fo rm  życia  n a  obu 
„sąs ied n ich ” Z iem i p lan e tach .

B ad an ie  ew en tu a ln e j m ik ro flo ry  M arsa  m oże być 
in te re su ją c e  ze w zg lędu  n a  szczególne po d o b ień stw o  
jego  a tm o sfe ry  (g łów nie ze w zg lęd u  n a  m in im a ln ą  
zaw arto ść  tlen u ) do p re a k tu a lis ty c z n e j a tm o sfe ry  
ziem sk ie j. P o zn an ie  z ko le i m ik ro o rg an izm ó w  ż y ją ­

cych n a  W enus m ia ło b y  ró w n ież  duże znaczen ie  
z p u n k tu  ew o lucjon izm u . Z  pow odu  bow iem  m a łe j 
ilości w o lnego  tle n u  w  a tm o sfe rze  w en u s jań sk ie j i  b li­
skości S łońca  e w e n tu a ln e  m ik ro b y  b y ły b y  szczegól­
n ie  n a ra ż o n e  n a  in ten sy w n e  d z ia łan ie  k ró tk ic h  p ro ­
m ien i u ltra fio le to w y ch . W  zw iązk u  z pow yższym  is t­
n ie je  p raw d o p o d o b ień s tw o , że b ia łk a  ty c h  o rg an iz ­
m ów  w  p rzec iw ień stw ie  do z iem sk ich  n ie  u le g a ją  d e ­
s tru k c y jn e m u  w p ły w o w i p ro m ien i UV.

J. D o b r o w o l s k i

Klejnotka wysmukła, Euglena gracilis Klebs, 
w świetle badań ultramikroskopowych

E uglena  gracilis  K lebs je s t dość częstym  i szeroko 
ro zp rze s trzen io n y m  w iciow cem , w y s tęp u jący m  m asow o 
lu b  po jedynczo  w  ro w ach  i s taw ach  o d n ie  zam ulonym . 
K om ó rk i tego  g lonu  są  w y d łużone , w a lco w ato -w rzec io - 
n o w ate , czasam i ja jo w a te ; z p rzodu  w y c iąg n ię te  i tępo  
zao k rąg lone , z ty łu  p rzew ażn ie  zakończone k ró tk im  
i tęp y m  w y ro stk iem . P e r ip la s t  o po w ie rzch n i d e lik a tn ie  
i gęsto  p rążk o w an e j. C h ro m ato fo ry  n iezb y t liczne (3— 
14), ta rczo w a te , u łożone są  w  sp ira ln e  rzędy . P rz y  w od- 
niczce w y s tę p u je  m a ła , czerw ona  p la m k a  oczna (stig- 
m a). Z ia rn a  p a ra m y lo n u  są  m ałe , o w alne ; w y s tę p u ją  
w  ró żn y ch  ilościach . J ą d ro  z a jm u je  m ie jsce  cen tra ln e . 
R ozm naża się w  sposób w eg e ta ty w n y  p rzez  podzia ł po ­
d łużny , k tó ry  t rw a  około 20— 30 m inu t.

N a p o d s taw ie  o b se rw ac ji K l e b s  a, Z u m s t e i n a  
i T  e r  n  e t  z w iadom o, że E uglena  gracilis  m oże w y ­
stępow ać  w  cz te rech  ró żn y ch  postac iach : 1. ja k o  n o r­
m a ln a , w yżej o p isan a  z ie lona  fo rm a ; 2. jak o  hya linow a, 
sza ra , po zb aw io n a  z ie len i fo rm a , k tó ra  tw o rzy  się 
w ted y , gdy fo rm a  zie lona  p o zosta je  w  środow isku  p o ­
zbaw ionym  św ia tła . W ted y  tr a c i  ona  ch lo ro fil, z a ­
trz y m u je  je d n a k  czerw oną p lam k ę  oczną. W y tw arzan e  
w ów czas leu k o p la s ty  są  m a łe  i liczne. N a św ie tle  fo rm a  
ta , ju ż  po k i lk u  godzinach , p rz y b ie ra  stopn iow o  zieloną 
p o stać  k le jn o tk i; 3. z n an a  je s t  ró w n ież  tzw . fo rm a  
p rze jśc io w a  (Zw isch en fo rm ), k tó rą  rzad k o  sp o ty k a  się 
w  hodow li (na pożyw kach  b ia łkow ych ) i  w y s tęp u je  ona 
raz  ja k o  p o stać  b e z b a rw n a  (z w y ją tk ie m  stigm y), raz  
zw ak u o lizo w an a  z żó łtym i lu b  czerw onym i p lam k am i, 
lu b  in n y m  razem  d e lik a tn ie  żółto  z ab a rw io n a . D zieli 
się podobn ie  ja k  k le jn o tk a  zielona. W  p rzec iąg u  k ilk u  
ty g o d n i w y o d ręb n ia  się g ru p a  n o rm a ln ie  z ielonych 
i g ru p a  s ta le  b ezb a rw n y ch  eg zem plarzy ; 4. w  sk ła d  te j 
g ru p y , o k re ś la n e j ja k o  h y a lin o w e  fo rm y  św ie tlne , 
w chodzą o sobn ik i ca łkow ic ie  b ezb a rw n e  (b rak  rów n ież

Ryc. 1. E ug lena  gracilis  K lebs, k le jn o tk a  w y sm u k ła , 
po w ięk szen ie  około 2000 X (wg E. 0 ’D onnell)
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R yc. 5. C h lo ro p las t E uglena  gracilis K lebs. U trw a lacz : 
cz te roch lo rek  osm u, k o n tra s to w a n ie  ołow iem , p ow ię­
kszen ie  około 40 000 X (m ik ro fo to g ra fia  e lek tro n o w a  

w g  W. K ónitza)

Ryc. 6. P iren o id  E uglena  gracilis  K lebs. U trw a lacz : 
cz te roch lo rek  osm u, k o n tra s to w a n ie  o łow iem  (m ik ro fo ­

to g ra fia  e lek tro n o w a  w g W. K onitza)

k le jn o tk a  w y sm u k ła , o dg ryw a zasadn iczą  ro lę  p rzy  
o k re ś lan iu  je j p rzyna leżnośc i tak sonom icznej. B odajże 
n a jw ażn ie jsza  je s t m orfo log ia  ch rom ato fo rów . C h ro - 
m a to fo ry  u  E uglena  gracilis, ja k  w y n ik a  to  ze zdjęć m i­
k ro sk o p u  e lek tronow ego  (ryc. 2, ryc. 5), oddzielone są 
od o tacza jące j cy top lazm y tzw . p o d w ó jn ą  b ło n ą  albo 
inaczej m em b ra n ą  e le m e n ta rn ą  (ang. u n it m em brane), 
s tan o w iącą  p odstaw ow y  e lem en t s t ru k tu r  p ro to p la -  
zm atycznych . P o  u trw a le n iu  w y s tęp u je  ona w  p o stac i 
ciem nej po d w ó jn e j lin ii o b e jm u jące j ja s n ą  p rzes trzeń .

P o d staw o w ą  su b s ta n c ją  ch rom ato fo rów  je s t tzw . 
stro m a . W  s tro m ie  u łożone są  liczne b łony , k tó re  n a ­
zw ano ty lak o id am i, celem  oznaczen ia  ich  specyficz­
n e j fu n k c ji i s t ru k tu ry  m o lek u la rn e j. C h ro m ato fo ry  
u  E uglena gracilis  m a ją  u k ła d  c iąg łych  b laszek  (lam el- 
li), k ied y  ty lak o id y  p rzeb ieg a ją  p rzez  ca łą  ich d ługość. 
W chodzą one rów n ież  w  sk ład  p iren o id ó w  (ryc. 6) 
i tw o rzą  tzw . p iren o fo r w ra z  ze s to sunkow o gęstą , os- 
m ofilną  su b s ta n c ją  podstaw ow ą. C ząsteczk i b a rw n i­
ków  w  ch ro m ato fo rach  glonów  um ieszczone są  n a  ca ­
łe j pow ierzchn i ty lako idów .

U  E uglena  gracilis  s tw ierdzono  ró w n ież  obecność 
a p a ra tu  G olgiego (ryc. 3) o raz  innego  e lem en tu  en d o - 
ce lu la rnego  ja k im  są  m ito ch o n d ria  (ryc 4) — n o śn ik i 
enzym ów  oddechow ych , a p rzed e  w szystk im  enzym ów  
cyk lu  K reb sa , enzymów* łań cu c h a  oddechow ego i fo ­
sfo ry lac ji o k sy d acy jn e j. M ito ch o n d ria  od p lazm y od­
dzie la  b ło n a  p odw ó jna , z ty m  że b ło n a  w e w n ę trz n a  
tw orzy  w y raźn e  w p u k len ia .

M. P l i ń s k l

Ryc. 2. B łona p o d w ó jn a  u  E uglena  gracilis K lebs na  
p rzy k ład z ie  u ltra c ien k ieg o  sk ra w k a  b łony  jąd ro w e j. 
S trz a łk a  w sk a z u je  po rę. U trw a lacz : K M n 0 4, pow ię­
k szen ie  około 65 000 X (m ik ro fo to g ra fia  e lek tro n o w a  

w g W. K ónitza)

Ryc. 3. A p a ra t G olgiego (d ik tiosom ) u  E uglena  gracilis  
K lebs. U trw a lacz : K M n 0 4 , pow iększen ie  około 75 000 X 

(m ik ro fo to g ra fia  e lek tro n o w a  w g W. K onitza)

Ryc. 4. M ito ch o n d ria  u  E uglena  gracilis  K lebs. S trz a ł­
k a m i oznaczono w p u k le n ia  b łony  w ew n ę trzn e j. U trw a ­
lacz: KMnC>4 , p o w iększen ie  około 45 000 X (m ikro fo ­

to g ra f ia  e le k tro n o w a  w g  W. K ónitza)

p lam k i ocznej). S ą  to  w  p e łn i fo rm y  sta le , k tó re  de­
f in ity w n ie  u tra c iły  m ożliw ość tw o rzen ia  ch lorofilu . 
N oszą one p ię tn o  s ta n u  pato log icznego  o ile, poza u tr a tą  
zdo lności w y tw a rz a n ia  ch lo ro filu , pozbaw ione są  w ra ż ­
liw ości fo to tak ty czn e j o raz  tw o rzen ia  cyst p rz e trw a l-  
n ikow ych  n a  pod łożu  b ia łkow ym .

S tr u k tu ra  an a to m iczn a  glonów  b y ła  słabo  zbadana , 
dop ie ro  zasto so w an ie  m ik ro sk o p u  e lek tronow ego  da je  
m ożliw ości zg łęb ien ia  tego  zag ad n ien ia . A natom iczna 
b u d o w a  k o m ó rk i g lonu  jednokom órkow ego , ja k im  je s t
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K R O N I K A  N A U K O W A

50-lecie Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie

Ju b ileu sz  50-lecia A k ad em ii G órn iczo -H u tn icze j, 
k tó ry  odbył się  n ied aw n o  w  K rak o w ie , na leży  do n a j­
w iększych  teg o  ro d z a ju  u roczysto śc i od czasu  ju b i le u ­
szu 500-lecia U n iw e ry s te tu  Jag ie llo ń sk ieg o . N a u ro ­
czystości ju b ileu szo w e, k tó re  o d b y w ały  się  pod  p ro te k ­
to ra te m  -Prezesa R ad y  M in is tró w  Jó z e fa  C y r a n k i e ­
w i c z a ,  p rzy b y ły  liczne  rzesze b y ły ch  w y ch o w an k ó w  
k rak o w sk ie j uczeln i, p rzed s taw ic ie le  w ład z  p a r ty jn y c h  
i p ań stw o w y ch  oraz w yższych  ucze ln i i d e leg a c je  g ó r­
n iczo -h u tn icze  z ca łego  k ra ju ,  a  tak że  liczn i goście 
zag ran iczn i.

U roczystości jub ileu szo w e  rozpoczą ł pochód , k tó ry  
w  godzinach  w ieczo rn y ch  p rzy  dźw ięk ach  o rk ie s tr  i za­
p a lo n y ch  p o ch odn iach  w y ru szy ł spod gm ach u  ucze ln i 
n a  R y n ek  G łów ny. W  m alo w n iczy m , n ieza p o m n ian y m  
d la  m ieszkańców  K ra k o w a  pochodzie , obok p rz e d s ta ­
w ic ie li se n a tu  i 10 w y d zia łó w  A G H  w zię li u d z ia ł cz łon­
kow ie  sen a tó w  k rak o w sk ich  u cze ln i i re p re z e n ta n c i in ­
nych  po lsk ich  ucze ln i tech n iczn y ch . W  tra d y c y jn y c h  
galow ych  u n ifo rm ac h  górn iczych  m asze ro w ały  d e leg a ­
c je  z ró żn y ch  k o p a lń . T ysiące  s tu d e n tó w  k ra k o w sk ie j 
uczeln i i je j by łych  w y ch o w an k ó w  oraz  liczn ie  p rzy b y li 
goście z całego k ra ju  zap e łn ili ry n e k  k ra k o w sk i. Do 
zeb ran y ch  p rzem ó w ien ie  p o w ita ln e  w y g łosił re k to r  
A kadem ii G órn iczo -H u tn icze j p ro f. K ie js tu t Ż e m a i -  
t  i s. Z  ko le i z a b ra ł głos I s e k re ta rz  K o m ite tu  W oje­
w ódzkiego P Z P R  C zesław  D o m a g a ł a ,  k tó ry  p o d ­
k re ś lił osiągn ięc ia  k ra k o w sk ie j u cze ln i w  o k res ie  25- 
lec ia  P o lsk i L u d o w ej. U fu n d o w an y  p rzez  w y c h o w a n ­
k ów  obchodzącej ju b ileu sz  ucze ln i sz ta n d a r  zo sta ł u d e ­
ko ro w an y  p rzez  P rzew o d n icząceg o  M ie jsk ie j R ad y  N a­
rodow ej m ia s ta  K ra k o w a  Z b ig n iew a  S k o l i c k i e g o

Z ło tą  O dznaką  M iasta  K rak o w a . U roczyste  a k ad em ic ­
k ie  ślu b o w an ie  s tu d en tó w  A G H  oraz p rzy jęc ia  do s ta n u  
hu tn iczego  i górn iczego  (połączone z trad y cy jn y m  
„skok iem  przez  sk ó rę ”) zakończy ły  u roczystośc i p ie rw - 
SLego dn ia  ju b ileu szu .

K u lm in a c y jn y m  m om en tem  uroczystośc i b y ła  a k a d e ­
m ia  ju b ileu szo w a, k tó ra  odby ła  się w  d rug im  dn iu , 
z u d z ia łem  P ro te k to ra  Ju b ileu szu  P re m ie ra  J . C y ra n ­
k iew icza . W  o d re s ta u ro w a n y m  h a llu  b u d y n k u  g łów ­
nego P ro te k to r  obchodów  p o in fo rm o w ał zeb ran y ch , że 
w  rea liz ac ji uchw ały  R ady  M in istrów , A k ad em ii G ó r­
n iczo -H u tn icze j w  K rak o w ie  n ad an e  zosta je  im ię  S ta ­
n is ła w a  S tasz ica . P o  odsłon ięc iu  b rązo w ej s ta tu y  p a ­
tro n a  ucze ln i n a  fro n to n ie  g łów nego gm achu  zo sta ł od­
s ło n ię ty  n ap is : A k a d e m ia  G ó rn iczo -H u tn icza  im . S ta ­
n is ła w a  S taszica .

W  u ro czy s te j ak ad em ii, k tó r a  od b y ła  się w  ha li 
„W isły” w zię li u d z ia ł re k to rz y  19 w yższych  uczeln i 
p o lsk ich  z zastęp cą  przew odn iczącego  R ady  P a ń s tw a , 
re k to re m  U J, p ro f. M ieczysław em  K l i m a s z e w ­
s k i m ,  re k to rz y  i p rzed s taw ic ie le  k ilk u n a s tu  uczeln i 
zag ran iczn y ch  o raz  in s ty tu tó w  badaw czych . W ładze 
p ań stw o w e  rep rezen to w a li, obok p re m ie ra  J .  C y ra n ­
k iew icza , m in is tro w ie  H . J  a b  ł o ń  s k  i, F. K a i m ,  
J.  M i t r ę g a ,  p rzew odn iczący  K o m ite tu  N auk i i T ech ­
n ik i J .  K a c z m a r e k ,  p rezes S ą d u  N ajw yższego  
Z. R e s i c h  i w ie lu  innych .

P o  o tw a rc iu  ak ad em ii p rzez  re k to ra  K . Ż em a itisa  
ob szern e  p rzem ó w ien ie  w y g łosił p re m ie r  J. C y ran k ie ­
w icz. P o  z łożen iu  w  im ien iu  p a r t i i  i rz ąd u  g ronu  p ro ­
feso rsk iem u  A G H  i w szystk im  je j p raco w n ik o m  n a u ­
kow ym  i w ych o w an k o m  oraz  s tu d iu jące j m łodzieży  
g ra tu la c j i  z o k az ji ju b ileu szu  i bogatego  d o robku  n a u ­
kow ego i w ychow aw czego  o raz  życzeń dalszego rozw o­
ju  te j zasłużonej uczeln i m ów ca p rzy p o m n ia ł sy lw e tk ę  
p a tro n a  u cze ln i S ta n is ła w a  S tasz ica . N a leża ł on do

Ryc. 1. P ochód  S e n a tu  A k ad em ii G órn iczo -H u tn icze j w  K rak o w ie
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ty ch  św ia tły ch  P o lak ó w  m in io n y ch  epok, k tó rzy  p ra g ­
nęli nasz k ra j ,  p rzeży w a jący  n a jtrag iczn ie jsze  chw ile  
na  p rze łom ie  X V III i  X IX  w iek u  w idzieć n a  now o 
b o ga tym  i ośw ieconym . „ Jak ąż  sa ty s fak c ję” —  m ów ił 
P ro te k to r  obchodów  — „d a je  n ie raz  spo jrzen ie  w  p rz e ­
szłość, gdy w idzi się, ja k  z tru d em  w  ow ych w a ru n k a c h  
rodziły  się i d o jrzew ały , to ro w a ły  sobie d rogę m yśli 
n a jlep szy ch  P o lak ó w , k tó re  w  pe',ni u rzeczyw istn ić  się 
m ogą dop iero  w  obecnych  w a ru n k a c h ” .

O bszerny  fra g m e n t sw ego p rzem ów ien ia  pośw ięcił 
p re m ie r  p o w tó rn y m  narodz inom  uczeln i k rak o w sk ie j — 
k tó ra  u leg ła  b a rb a rz y ń sk ie m u  zniszczen iu  przez h it le ­
row ców  — w  P o lsce  L udow ej, k ied y  pow sta ło  zapo­
trzeb o w an ie  n a  liczne  zas tęp y  w ysokokw alifikow anych  
inży n ie ró w , zw łaszcza górn iczych  i hu tn iczych , k tó rzy  
m ogliby  obsług iw ać dynam iczn ie  ro zw ija jącą  się  go­
sp o d ark ę  narodow ą.

D zięki rozpoczętym  n a  szeroką ska lę  bad an io m  po­
szuk iw aw czym  z iem ia  n asza  u ja w n iła  n ieznane  po ­
p rzedn io  b o g ac tw a  ko p a ln e . W  s ta ry m  górnośląsk im  za­
g łęb iu  w ęg la  k am ien n eg o  o d k ry to  now e złoża, w  tym  
bard zo  cenne w ęg la  koksu jącego . N asi geolodzy zna­
leźli bo g a te  p o k ład y  w ęg la  b ru n a tn eg o , duże zasoby 
gazu  ziem nego, now e złoża ru d  cynkow o-o łow ianych  
i m iedzi o raz  s ia rk i. R ozpoznano tak że  now e złoża soli 
kam ien n e j i soli m agnezow o-po tasow ych , zbadano  
w ie ’e w arto śc io w y ch  złóż ska lnych . P o w sta ły  now e za­
g łęb ia  górnicze, a o rozw o ju  g ó rn ic tw a  w  P o lsce L udo ­
w e j, k tó r a  szczególną op ieką  o toczy ła  b ad a n ia  geolo­
giczne i p ra c e  górn icze, św iadczą chociażby  cy fry  w y ­
dobycia  w ęg la  k am ien n eg o  (130 m ilionów  to n  w  po­
ró w n an iu  z n ieca ły m i 38 m ilionam i w  okres ie  p rzed ­
w o jen n y m ) czy w ęg la  b ru n a tn eg o .

Z asług i i o siągn ięc ia  A k ad em ii G órn iczo-H utn iczej 
są n i e m a l  za rów no  na  po lu  k sz ta łcen ia  m łode j k a d ry  
in ży n ie rsk ie j, ja k  i b a d a ń  nau k o w y ch , ty m  n ie  m n ie j­
sze s to ją  p rzed  n ią  da lsze  zad an ia , zw łaszcza n a  polu  
p ra c  n au k o w o -b ad aw czy ch , is to tn y ch  dla zaspoko jen ia  
a k tu a ln y c h  i p e rsp ek ty w iczn y ch  p o trzeb  różnych  ga­
łęzi gospodark i.

W  czasie u roczystośc i jub ileu szow ych  odbyw ały  się 
rów n ież  ses je  n au k o w e  z licznym i re fe ra ta m i i d y sk u ­
sją , pośw ięcone p rzeg ląd o w i osiągnięć k rak o w sk ie j 
uczeln i w  m in ionym  50-leciu. O w ie lk im  rozw o ju  uczel­
ni w  okres ie  p o w o jen n y m  św iadczą  cy fry : w  ciągu 
o s ta tn iego  25-lecia  w y k o n an o  14 200 p ra c  naukow ych , 
p rzep row adzono  p o n ad  700 d o k to ra tó w  i 145 h ab ilita c ji , 
w  p o ró w n an iu  z 1 400 p u b lik ac jam i, 7 d o k to ra tam i i 14 
h a b ilita c ja m i w  o k res ie  m iędzyw o;ennym . O sobna 
ses ja  n au k o w a  pośw ięcona zosta ła  działalności p a tro n a  
uczeln i S ta n is ła w a  S tasz ica  na  p o lu  geologii i  g ó r­
n ic tw a.

Z  o k az ji ju b ileu szu  w ie lu  p raco w n ik o m  A G H  zosta ły  
n a d a n e  w y so k ie  odznaczen ia  pań stw o w e . N ajw yższą 
godność do k to ró w  honoris causa  n ad an o  w y b itn y m  
p ięc iu  uczonym : b y ły m  p ro feso ro m  uczeln i — k ra k o w ­
sk iem u  m a tem a ty k o w i p ro f. S tan is ław o w i G o ł ą b  o- 
w  i, p ro f. W acław ow i O l s z a k o w i ,  w y b itn em u  
znaw cy  zag ad n ień  sp rężystośc i i  p las tycznośc i i  prof. 
S te fan o w i Z i e m b i e ,  zn an em u  badaczow i m ech a­
n ik i m aszyn , p o n ad to  ak ad em ik o w i A . W. S i d  o r  e n - 
k o, m in is tro w i geologii i och rony  złóż Z w iązk u  R a­
dzieckiego i A ng likow i p ro f. J. N u t t i n g o w i ,  w y ­
b itn em u  b adaczow i z z ak re su  m eta lo zn aw stw a.

Z o kaz ji ju b ileu szu  o tw a rto  w  Z ak ładz ie  T echn ik i 
i N au k  T echn icznych  M uzeum  H is to rii A G H , ponad to  
p rzygo tow ano  b a rd zo  in te re su ją c ą  i  s ta ra n n ie  op raco ­
w a n a  ekspozycję  geologiczna ze szczególnym  uw zg lęd ­
n ien iem  su row ców  kopa lnych . W  B ib lio tece G łów nej 
A G H  u rządzono  w y s ta w ę  pośw ięconą rozw ojow i szkol­
n ic tw a  techn icznego  w  P olsce i k s iążk i tech n iczn e j.

W śród  w y d aw n ic tw , ja k ie  u k a z a ły  się w  zw iązku  
z ju b ileu szem  A G H , n a  uw agę zas łu g u je  obszerna  (li­
cząca 822 s tro n y  d ru k u ) B ib liogra fia  p u b lik a c ji pra ­
co w n ikó w  A G H  za o kres 1959— 1967, o b e jm u jąca  b lisko  
7500 pozycji i m on o g rafic zn y  szkic W alerego  G o e t l a  
S ta n is ła w  S ta szic . W  d ru k u  z n a jd u je  się n iezn an e  do­
tąd  dzieło  J a n a  J a ś k i e w i c z a  M eta lurg ia  (W ykła­
dy  w  Szkole G łów nej K oronnej w  la ta c h  1783— 1887), 
op raco w an e  n a  p o d staw ie  odnalez ionego ręk o p isu  i za ­
o p a trzone  k o m e n ta rz a m i przez  M ieczysław a R a d w a ­
n a !  jego  w sp ó łp raco w n ik ó w .

Ryc. 3. N ad an ie  ty tu łó w  d o k to ra  h. c.; od lew ej do 
p ra w e j: p ro f. d r  S. G o ł ą b ,  prof. d r  S. Z i e m b a ,  
m in is te r  geologii Z SR R  p ro f. d r  A. W. S i d o r  e n  k  o, 
p ro f. K. Z e m a i t i s  — re k to r  A G H , p ro f. d r W. O 1- 

s z a  k  i p ro f. J . N u t t i n g

Ryc. 4. R e k to r  A G H  pro f. K . Z em aitis  w ręcza  dyp lom  
d o k to ra  h . c. uczonem u rad z ieck iem u  p ro f. A. W. S i- 

d  o r  e  n  c e

Ryc. 2. P ro f . d r h . c. W ale ry  G o e t e l ,  z a ­
służony  o rg an iza to r i d łu g o le tn i re k to r  A G H
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W  ram ach  ju b ile u sz u  A G H  o d b y ł s ię  ró w n ież  j u ­
b ileusz  80-lecia i 60-lecia p ra c y  n au k o w ej sen io ra  p o l­
sk ich  geologów  p ro f. W alerego  G o e t l a ,  d łu g o le tn ie ­
go re k to ra  A k ad em ii G ó rn iczo -H u tn icze j, n iezm ie rn ie  
zasłużonego d la  je j  rozw oju . L iczn e  p rzem ó w ien ia

p o d k re ś la ły  Jeg o  zasług i n a  różnych  p o lach , a  zw łasz­
cza w  dziedz in ie  o rg an izac ji po lsk ie j geologii i now o­
cześnie p o ję te j och rony  p rzy ro d y .

K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z

C O P E R N I C A N A

Drugi horoskop Mikołaja Kopernika

F lo ren ck i a s tro n o m  F ra n c e sk o  G i u  n t  i n  i (zw any 
ta k ż e  J u n c t i n u s e m )  u łoży ł i ob liczy ł ho ro sk o p  
M ik o łc ja  K o p e r n i k a  o raz  z in te rp re to w a ł go 
w  sw ym  dziele  pt. S p e c u lu m  A stro log iae ,, w y d an y m  
w  L ion ie  w  ro k u  1581. G iu n tin i p rz y ją ł ja k o  m o m en t 
u rcd zen ia  K o p e rn ik a  dzień  19 lu teg o  1473 ro k u , godzina 
4 i 38 m in u t po p o łu d n iu  (w g k a le n d a rz a  ju liań sk iego ). 
T e k s t łac iń sk i b rzm i:

N icola i C opern ici N a tiv ita s
U t in  g en itu ra  N ico la i C opern ic i M ercu riu s e s t in  

p rinc ip io  A r ie tis  e t L u n c m  tr igono  p a r tit i  in  7 grad. 
S a ę itta r i a ip ic it . E ~ ce llen tia m  in g en ii ei in  m a ^h em a -  
tic is , m o n u m e n ta  ab eo re lic ta  docen t. Ipse e n im  e s t  
A stro lo g vs  e~ im iu s  e t in  ipsa  a rte  G e rm a n ik u s  P to lom . 
F u e ru n t ergo in  hoc v iro  haes, v id e lic e t, s in g u la r is  
doctr inae  cnp ido , ac in  s tu d io  p e rsevera n tia , ąuae  
a s le llis  ad occasum  te n d e n tib u s  ei p o r ten d eb a n tu r: e t  
V e n r s  in  s e ■ t i li a spec tu  M ercurii co n s titu ta  e t  L u n a e  
rc d iis  am icis fu lta , sc r ib en d i s tu d iu m  a u x it  sa p ien -  
t ia m q v a e  a d d id it, u t  in te r  ce leb err im o s n o str i tem p o ris  
A s tro n c m u s , p r im u s  h a b ere tu r . I n  coc v iro  e tia m  1uit 
n o m in is  c la r ita s p r in c ip u m ą u a e  ja m ilia r ita s . H aec  
p ra es ta n t lu m in a r ia  bene  af f ect a in  angu lis , quod  non  
ta n tu m , quam  hab u era t, d ig n ita te m  p ro m isse ra n t, sed  
in  fu tu r u m  te m p u s  longe m a jo re m  s i su p e rv ix is se t.  
O biit anno a e ta tis  svae  70.
W p r ie k la d z ie  po lsk im :

H oroskop  M ik o ła ja  K o p e rn ik a
T a k  ja k  w  m em en cie  u ro d zen ia  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  

M e rk u ry  tk w i u począ tk u  zn a k u  B a ra n a  i po d z ie ln y m  
tiy g o n em  w  7 s to p n iu  Ł u czn ik a  n a  K siężyc sp og ląda , 
ta k  w zniosłości jego u m y słu  w  n au k ach  m a te m a ­
tycznych  dow oćzą  pozostaw ione  p rzez  n iego  dzie ła . J e s t 
on  n iep o sp o lity m  astro lo g iem  i w  sz tuce  sam ej G e r-  
m an ik iem  P to lem eu szem . B y ła  w  ty m  m ężu szczegól­
na  żądza n a u k i i w y trw a ło ść  w  p racy , co z n am io n o ­
w a ły  gw iazdy  zm ie rza jące  k u  zachodow i, a  W enus 
w  sek s ty ln y m  aspekc ie  M erk u reg o  po łożona i p rz y ­
jazn y m i p ro m ien iam i K siężyca  w sp o n m g an a , p o ­
w iększana chęć p isan ia  i d ed a ła  m u  ty le  m ąd ro śc i, że 
m iędzy  n a js ły n n ie jszy ch  a s tro n o m ó w  nasze j ep o k i, ja k o  
p ie rw szy  b y ł um ieszczony. M ąż ten  oznaczał' się  ró w ­
n ież  św ie tnośc ią  ro d u  i zaży ło śc ią  z n a jp rzed n ie jszy m i.

To w y n ik a  z dobrze  n a św ie tlo n y ch  p e łn y m  b lask iem  
k ą tó w , k tó re  zap o w iad a ły , gdyby  żył d łuże j, jeszcze 
w iększe  godności n a  przyszłość. O dszedł w  70 ro k u  
życia.

Z p o ró w n a n ia  pow yższego ho roskopu  z ho roskopem  
o p u b lik o w an y m  w  nu m erze  3/69 W szech św ia ta  w y ­
n ik a , że ró żn ią  się one p rzed e  w szystk im  as tro n o m icz ­
n ym i u k ła d a m i p la n e t w  poszczególnych  zn ak ach  
zo d iak a ln y ch  w  m om encie  u rodzen ia , ja k  ró w n ież  od­
m ien n y m  p o dz ia łem  sek to ró w  p rzy p ad a jący ch  na  d an e  
znaki. S to su jąc  w spółczesne tab e le  a s tronom iczne  p rz e ­
k o n u jem y  się, że w łaśc iw y  u k ła d  p la n e t i w łaśc iw y  
p o d z ia ł sek to ró w  z n a jd u je m y  w  ho roskop ie  G iu n tin ie - 
go. W y p ad a  p rzy  ty m  zaznaczyć, że te  znaczne o dchy ­
le n ia  n ie  są n a s tęp s tw em  ow ej 10 -m inu tow ej różn icy  
p rzy ję teg o  m o m en tu  u ro d zen ia  w  obydw u w y padkach .

S tą d  w n io sek , że G iu n tin i p rzew yższy ł p recy z ją  
obliczeń sw ego p o p rzed n ik a . A le nie ty lko . P rzew yższy ł 
go p rzed e  w szy stk im  za jęc iem  ob iek tyw nego  s ta n o ­
w isk a  in te rp re tu ją c e g o  u k ład  a s tronom iczny  ho roskopu  
z na jw y ższy m  u zn an ie m  d la  w ie lkości u m y słu  naszego  
ro d ak a .

B. B i e ń  s k  i

R O Z M A I T O Ś C I

D alszy  e ta p  b a d a ń  n a d  b u d o w ą  cząsteczk i h em o g lo ­
b in y  k rw i człow ieka. O sta tn io  o p raco w an o  n o w ą  m e­
to d ę  oddzie len ia  łań cu ch ó w  tzw . a i |3 od cząsteczk i 
ró żn y ch  ty p ó w  h em og lob iny  cz łow ieka . W  ty m  celu  
oczyszczone k rw in k i czerw one p o d d aw an o  h em o liz ie , 
n a s tę p n ie  d ia liz ie , a  w y o so b n io n ą  w  te n  sposób  oczy­
szczoną hem oglob inę  — c h ro m a to g ra fii ko lu m n o w ej. 
U zyskane  fra k c je , z a w ie ra ją c e  od d z ie ln ie  łań cu c h y  a 
i (B, osobno m ieszan in ę  b a rw n ik ó w  h em o w y ch , p o d ­
d an o  dalszym  b adan iom .

S tw ierdzono , że ro zk ład o w i u leg a ją  p rzed e  w sz y s t­
k im  m eth em o g lo b in y  i cy janohem og lob iny , n a s tęp n ie  
zaś ck sy h em og lob iny . N ależy zaznaczyć, że w  pow yż­
szych w a ru n k a c h  h em og lob ina  tlen k o w ęg lo w a  n ie  d y ­
so c ju je  n a  h e m  i g lobinę.

W. J . P.

N aturę  1968
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Prcteinoidy, pierw sze połączenia białkow e w  dziejach  
Ziem i. S tw ierdzono , że p ie rw szym i po łączen iam i o c h a ­
ra k te rz e  p ry m ity w n y ch  c ia ł b ia łkow ych  by ły  w  to k u  
p rocesów  p o w sta w a n ia  zaczątków  życia n a  Z iem i 
sw o is te  k o n g lo m era ty  o rganiczne, zbudow ane z p ie rw ­
szych sp o lim eryzow anych  am inokw asów  oraz nazw an e  
p ro te in o id am i. N iek tó re  z ty ch  c ia ł (w ilości około 30) 
w y k a z u ją  w łaśc iw ośc i enzym atyczne (a m ianow icie  
am in o tra n sfe ra z  i oksydo reduk taz).

N ależy zaznaczyć, że n iek tó re  tzw . po lim ery  zbudo­
w an e  z cząsteczek  am in o k w asu  lizyny  o raz  z sy n te ty ­
zow ane n a  drodze te rm iczn e j p o s iad a ją  stosunkow o 
siln ie jsze  w łaśc iw ośc i b io k a ta lity czn e  (enzym atyczne) 
w  p o ró w n an iu  z p ro te in o id am i boga tym i w  lizynę.

W. J. P.
N aturw issenschaften  1968

N ow e badania nad w łaściw ościam i skrzepu krwi.
S tw ie rd zo n o , że sk rzep  k rw i (w lóknika), o trzym any 
n a  drodze  fiz jo log icznej (dz ia łan iem  tro m b in y  n a  fi- 
b rynogen ), odznacza się znaczną opornością  na  ro zp u ­
szczan ie  w  obecności m oczn ika  (nie u lega  rozpuszcze­
n iu  n a w e t w  ciągu  doby). Z w iększen ie  rozpuszczalności 
m ożna u zy sk ać  przez  zasto sow an ie  tzw . „zm odyfiko­
w an eg o ” oraz częściow o zdezak tyw ow anego  fib ry n o - 
genu , p oddanego  u p rzed n io  a b so rp c ji na  w ęg lu  a k ty w ­
n y m ; w  ty m  w y p a d k u  sk rzep  rozpuszcza się ca łk o w i­
cie ju ż  w  ciągu  2 p ie rw szy ch  godzin.

W. J . P.
N aturę  1968

P raktyczne zastosow anie tak zw anych „roślinnych  
regulatorów  w zrostu”. O sta tn io  w  ag ro tech n ice  sze ro ­
k ie  zasto sow an ie  p ra k ty c z n e  zna laz ła  g ru p a  sy n te ty cz ­
nych  zw iązków  chem icznych , k tó rą  to  g rupę  nazw ano  
„ ro ś lin n y m i re g u la to ra m i w z ro stu ” , tzn . su b s tan c jam i 
h am u jący m i okresow o n iepożądany  rozw ój i w zrost 
ro ś lin  u p ra w n y c h , np. w  m ag azy n ach  zbożow ych, 
w  og rodn ic tw ie , w  p a rk a c h  (rośliny  ozdobne, traw y , 
ży w op ło ty  itd.). Z e zw iązków  ty ch  w ym ien ić  należy  
szeroko  sto sow any  w  E u ro p ie  Z achodn ie j „CCC” („Cy- 
cocel”), d z ia ła ją cy  szybko  i d łu g o trw a le  (przez k ilk a  
tygodni), n a s tęp n ie : d ich lo ren , m itcm en  (ch loroety lo- 
am iny), a  p o n ad to  szereg  tzw . so li d w u m ety lo h y d ra - 
zoniow ych . oznaczonych w  h a n d lu  różnym i sym bolam i: 
CMH, bM H , IMH, AM H itd .

B ad an ia  m e tcd ą  izo topow ą (zastosow an ie  ra d io a k ­
tyw nego  cycocelu) w y k aza ły , że now e su b s tan c je  p rze - 
c iw w zrostow e u leg a ją  w  u s tro ju  ro ś lin n y m  (jęczm ień, 
ch ry zan tem y ) p rzem ian ie  n a  cholinę.

W. J. P.
N aturw issenschaften  1968

Odpady w  głąb ziem i? —  Nie! D okładne  są  p rz e ­
p isy , w y so k ie  są  k a ry , s ta łe  są n ac isk i m ające  na celu  
zapobiec, aby  zak ła d y  p rzem ysłow e n ie  zan ieczyszczały  
sw oim i o d p ad am i rzek  i jez io r. S tą d  też  p o w sta ła  m yśl, 
ab y  szkod liw e o dpady  z p ap ie rn i, w y tw ó rn i fa rm a c e u ­
tycznych  i chem icznych , ze s ta lo w n i, g a rb a rn i itp . 
um ieszczać w  g łębok ich  s tu d n iach  spec ja ln ie  na  ten  
ce l bu d o w an y ch . W ta k ic h  g łębok ich  sz to ln iach  um iesz­
cza ją  z a k ła d y  u ran o w e  w  N ow ym  M eksyku  groźny  
p ro m ien io tw ó rczy  ra d  226.

W S ta n a c h  Z jednoczonych  A m ery k i P ó łn . je s t  ju ż  
p o n ad  100 ta k ic h  s tu d n i-śm ie tn ik ó w , a  oblicza się, że 
w  ciągu  dw óch  la t ilość ta  się po tro i. N ie je s t to je d n a k  
bezp ieczny  schow ek. O dpady  te  w ym ieszane  z w odą, 
w tła c z a n e  po m p ą w  g łąb  ziem i, m ogą się w ydostać  
z ty ch  sz to ln i, m ogą się zm ieszać z w odą tam  się z n a j­
d u jącą , a w tłacz an ie  do ziem i w ie lk ich  ilości p łynu  
m oże pow odow ać zab u rzen ia  c iśn ien ia , ru ch y  ziem i 
lu b  trz ę s ie n ia , co znów  u ła tw ia  p ęk n ięc ia  ta k ic h  s tu -  
dz ień  i w y d o stan ie  się odpadów  do otoczenia.

Je d n y m  z p rzy k ład ó w , ja k  n iebezp ieczne  je s t  u su ­
w an ie  odpadów  do ta k ic h  podziem nych  śm ie tn ików  je s t 
w y p ad ek , ja k i się n ied aw n o  zd arzy ł w  w y tw ó rn i p a ­
p ie ru  u su w a ją c e j sw e o d p ad y  do s tu d n i leżącej nad  
jez io rem  E rie . S tu d n ia  ta , k tó re j s ta lo w a obudow a 
p ę k ła , w y rz u c a ła  dz ien n ie  z sieb ie  do jez io ra  E rie  p rzez

trz y  tygodnie po  przesz ło  pó ł m ilio n a  litró w  w ody 
z ty m i tru jący m i odrzuconym i su b stanc jam i.

G dyby n aw et nie było ta k ic h  aw arii, to  i ta k  je s t 
zaw sze dużym  ryzyk iem  u su w an ie  pod  ziem ię szkod ­
liw y ch  odpadów . T rudno  bow iem  ta k  orien tow ać się 
w  skom plikow anej b u dow ie  geologicznej te ren u , by 
przew idzieć, jak ie  zab u rzen ia  za jd ą , gdy w tłoczy  się 
pod ziem ię to n y  p łynu .

A w ięc: s tu d n ie -śm ie tn ik i — rzecz pom ysłow a, a le 
ryzykow na.

I. V.

Znowu o now otw orach. U silne  b a d a n ia  n ad  w y ja ś ­
n ien iem  zagadk i p o w staw an ia  schorzeń  n ow o tw oro ­
w ych  są obecnie  p row adzone w  skali św ia tow ej. Je d n a k  
p ro b lem  ten  n ie  je s t do tychczas całkow ic ie  rozw iązany . 
M ianow icie: 1) n ie  poznano  is to tne j ge.iezy  now o tw o­
ró w ; 2) nie w y jaśn iono  do tychczas z jaw isk a  d o św iad ­
czalnego zaszczep ian ia  tk a n k i now otw orow ej na  tk a n c e  
zd ro w e j; 3) ró w n ież  nie u sta lo n o  przyczyn  p o w staw a­
n ia  ta k  zw anych  m e tss ta z  (p rzerzu tów  n ow o tw oro ­
w ych); 4) now o tw o ry  złośliw e w cześn ie  ropoznane są  
n iem a l ca łkow ic ie  u leczalne; 5) a b s tra h u ją c  od pow yż­
szego, należy  zaznaczyć, że pew ne s tad ia  choroby  no­
w otw orow ej są  p rzec iw w sk azan iem  do zabiegów  ope­
racy jn y ch  w  celu  u n ik n ięc ia  p o w staw an ia  p rze rzu tó w ; 
p o :y ty w n e  re z u lta ty  w  tych  w y p ad k ach  uzyskano  przez 
odpow iednie  n a św ie tlan ie  o raz  sto sow an ie  izotopów  
p rom ien io tw órczych ; 6) d e fin ity w n ie  stw ierdzono  w ię­
kszą  często tliw ość w y stęp o w an ia  now otw orów  w  ośrod­
k ach  bardz ie j cyw ilizow anych  i siln ie  u p rzem ysłow io ­
nych  (hałas, pośp iech , p rzem ęczen ie , zanieczyszczen ie  
a tm o sfe ry ); 7) o sta tn io  zw rócono uw agę na  h ip o te tycz­
ne  pow iązan ie  £e.iezy choroby  now otw orow ej z g en e­
ty k ą  i w iru so log ią , a  te  znów  o p ie ra ją  się na n a :now ­
szych osiągn ięciach  b iochem ii i b io logii m o lek u la rn e j.

O sta tn io  w  czasopism ach  n aukow ych  zw raca  się 
uw agę  na  liczne próby  w y ja śn ien ia  zw iązku  b iosyn tez  
b ia łe k  w k o m ó rk ach  zm ien ionych  now otw orow o z czyn­
nościam i pew nych  w irusów .

Pon iew aż  ra k  n ie  p o w sta je  n igdy w  zd row ej tk an ce , 
p rzypuszcza się  w ięc, że w iru sy  w p ły w a ją  na  p rzem ia ­
nę kom órk i n o rm a ln e j n a  n o w o tw orow ą w  pew nych  
śc iś.e  ok reślonych  w a ru n k a c h  fizjo log icznych  u s tro ju , 
ja k  osłab ien ie  czynności ob ronnycn  ko m ó rk i w sk u tek  
zm ian  chorobow ych, p rzew lek łe  i n ie w yleczone s ta n y  
zap a ln e , d rażn ien ie  tk a n e k  różnym i ch em ik a liam i 
w zg lędn ie  c iągle d rażn ien ia  m echan iczne , nad u ży w an ie  
su b s ta n c ji rad io ak ty w n y ch , z ab u rzen ia  p rzem ian y  m a­
te r ii , zab u rzen ia  h o rm o n aln e , a n aw e t schorzen ia  n e r­
w o w e — w szy stk ie  te  czynn ik i w z ię te  sum aryczn ie  
m ogą w  k o n sek w en c ji p red es ty n o w ać  do w y stąp ien ia  
ra k a .

P rzypuszcza  się, że o sta teczne  rozs trzygn ięc ie  p ro b le ­
m u  genezy now otw orów  (karcinoger.ezy) p rzy p ad n ie  n ie 
spec ja lis to m  onkologom , lecz w łaśn ie  b io logom  i b io ­
chem ikom .

W. J. P.

N ow e antyb iotyk i przeciw now otw orow e. O sta tn io  
zespół badaczy  radz ieck ich  p rzeb ad a ł g ru p ę  now ych  
an ty b io ty k ó w  przeciw now otw orow ych  o bardzo  zbliżo­
n y ch  do siebie w łaśc iw ościach  b io logicznych i fizyko ­
chem icznych: na leżą  tu  pochodne k w a su  au reo low ego , 
ab u ram y cy n y , chrom om ycyny , m itram y cy n y , o liw om y- 
cyny oraz szereg  innych , jeszcze nie z id en ty fik o w an y ch  
dosta teczn ie  zw iązków . N ow e an ty b io ty k i okazały  się 
g likozydam i, zw iązkam i zb udow anym i z części ag li-  
konow ej (ch rom cm ycinonu  w zg lędn ie  o liw inu) oraz 
odpow iedniego  cuk row ca  (np. o liw om ykozy, oliw om ozy 
i je j pochodnych).

B ad an ia  n ad  now ym i g likozydam i n ap o ty k a ły  znacz­
ne  trudnośc i, pon iew aż poszczególne an ty b io ty k i g ru p y  
k w a su  au reo low ego  są m ieszan in am i różnych  odm ian  
o n ieom al analog icznych  w łaśc iw ościach .

W. J. P.

N aturę  1S68

N ow e badania nad biologiczną rolą m iedzi w  w ą ­
trobie. Stw ierdzono , że sk o m p lik o w an y  m e tabo lizm
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jonów  w ie lu  m e ta li po lega w  zasadz ie  n a  p o w staw an iu  
odpow iedn ich  k o m pleksów  z b ia łk a m i k o m órkow ym i, 
w  postac i k tó ry c h  k rą ż ą  w  u s tro ju . P rzed m io tem  
w spó łczesnych  b a d a ń  są  k u p ro p ro te id y  (zw iązki 
m iedziob ia łkow e), w śró d  k tó ry c h  n a  uw agę  zas łu g u je  
tzw . „n ieb iesk ie  b ia łk o ” —  ce ru lo p lazm in a , zw iązek  
b io syn tezow any  w  w ą tro b ie , k rą ż ą c y  z k rw ią  o raz  b io ­
rący  u d z ia ł w  w ażn y ch  p ro cesach  fiz jo log icznych . Z a ­
w a rto ść  ce ru lo p lazm in y  w  u s tro ju  w a h a  się  w  sze­
ro k ich  g ran icach , w  zależności od ak tu a ln eg o  w  dan e j 
chw ili n a tęż en ia  p rzem ian y  m a te r i i ,  a  tak że  od s ta n u  
chorobow ego u s tro ju . S tw ierd zo n o , że w  m etab o lizm ie  
m iedzi, w  m ag azy n o w an iu  z a p a su  m iedz i w  w ą tro b ie  
rozw ija jąceg o  p ło d u  o raz  dorosłego  cz łow ieka , a  tak że  
p rzen o szen iu  m iedzi do p rzew o d ó w  żółciow ych  z a sa d ­
niczy  u d z ia ł b ie rze  szereg  sy s tem ó w  b ia łe k  i enzym ów .

P o n ad to  w  w ą tro b ie  ró żn y ch  z w ie rzą t (bydło  dom o­
w e, koń) o raz  lu d z i cho rych  (d eg en erac ja  kom ó rek  
w ą tro b y ) w y k ry to  in n e  ty p y  k u p ro p ro te id ó w .

W . J . P.

N aturę  1968

A typow a budow a n iektórych b iałek  drobnoustrojów .
W iadom o, że am in o k w asy , o d g ry w a jące  ro lę  „ceg ie łek” 
w b u d o w an y ch  w  cząsteczk i b ia łe k  w y s tę p u ją c y c h  
w  p rzy rodz ie , są lew o sk rę tn e . N a to m ia s t am in o k w asy  
na leżące  do szeregu  p rze s trzen n eg o  D, a  w ięc  p ra w o - 
sk rę tn e , w y s tę p u ją  w  p rzy ro d z ie  sp o rad y czn ie , np . 
a ty p o w a  b u d o w a  n iek tó ry ch  b ia łe k  w y o sobn ionych  
z k cm ó rek  d ro b n o u s tro jó w  o raz  tzw . an ty b io ty k ó w  
p ep ty d o w y ch , to  znaczy , b ia łk o w y ch  su b s ta n c ji p ro d u ­
k o w an y ch  przez  n ie k tó re  szczepy  b a k te ry jn e  o raz  h a ­
m u jący ch  rozw ój in n y ch  an tag o n is ty czn y ch  szczepów  
b a k te r ii . W ykazano  m ianow ic ie , że w  sk ład  cząsteczk i 
b ia łek  b a k te ry jn y c h  w chodzą am in o k w asy  p ra w o - 
s k rę tn e , k tó re  p o w sta ją  z n o rm a ln y c h  le w o sk rę tn y c h  —  
d z ia łan iem  enzym ów .

D la  p rz y k ła d u  podano , że obecność am in o k w asó w  
szeregu  D s tw ie rd zo n o  m . in . w  ta k ic h  a n ty b io ty k ach , 
ja k  w  ak ty n o m y cy n ach , b a c y tra c y n ie , p en icy lin ie , 
po lim y k sy n ach , s ten d o m y cy n ie  i  w ie lu  innych .

W. J . P.
N aturę  1S68

P ra k ty c z n e  zastosow anie now ych  zw iązków  przeciw - 
u tle n iz ją c y c h . L is tę  now ych  s u b s ta n c ji  p rz e c iw u tle n ia -  
jący ch , s to so w an y ch  w  p rzem y śle  spożyw czym , p o ­
w iększy ły  now e zw iązk i: am in o k w as m e tio n in a  o raz  
je j pochodne (e s try  i su lfo tlen k i) . Z aznaczyć należy , że 
m e tio n in ę  u w aża  s ię  za  d ru g ie  poza cy s ty n ą  głów ne

źród ło  s ia rk i w  żyw ych u s tro ja c h , gdzie je d n a k  w y ­
s tę p u je  w  d ro b n y ch  ilościach , lecz zarazem  o dg ryw a 
w  żyw ej kom órce  don iosłą  ro lę  fizjo logiczną.

J a k  w iadom o , w  śro d k ach  spożyw czych w y s tęp u ją  
różne su b s ta n c je  ła tw o  u leg a jące  ro zk ład o w i i u tle n ie ­
n iu , ja k  np . w itam in y . N a to m ias t około 0,5% do d a tek  
m e tio n in y  do tra n u , ew e n tu a ln ie  in n y ch  b a rw n y ch  
środków  spożyw czych  (m asła , m a rg a ry n y  itp .) zapob ie ­
ga u tra c ie  n a tu ra ln e g o  zab a rw ien ia , a  w ięc  je łczeń iu  
tłuszczów  i rozk ład o w i w itam in  (np. A, C. E) n a  p rz e ­
ciąg  śred n io  2 m iesięcy.

W. J. P.

Naturę  1968

D w a lata  po katastrofie tankow ca na K anale La 
M anche. Ż yw o jeszcze sto i n a m  w  pam ięc i k a ta s tro fa  
po tężnego  ta n k o w c a  T o rrey  C anyon  w  lec ie  1967 r. na  
K a n a le  L a  M anche. O lb rzym ie  m asy  ro p y  w y la ły  się 
z n iego  n a  w o d ę  i unoszone fa lam i m o rsk im i p o k ry ły  
p laże  i sk a ły  w y b rzeży  A ng lii i F ra n c ji. Z ginęło  
m n ó stw o  p ta k ó w  n ad m o rsk ich , życie fau n y  i flo ry  
znacznej części K a n a łu  L a  M anche i jego  w ybrzeża  
w y d a w a ło  s ię  zu p e łn ie  zniszczone, a  p laże  p o k ry te  
ro p ą  n a fto w ą  n ie  m ogły  s łużyć  jak o  m iejsce  odpo­
czynku  i re k re a c ji . Szybko p o d ję to  ak c ję , aby  odpo­
w ied n im i d e te rg e n ta m i u su n ąć  o lej sk a ln y  p o k ry w a ­
jący  p laże , sk a ły  i  w odę.

I po dw óch  la ta c h  okazało  się , że a k c ja  ra to w n icza , 
k tó ra  p o leg a ła  n a  u su n ięc iu  ropy  p rzez  w y la n ie  na 
w odę o raz  n a  zab ru d zo n e  w ybrzeże  około 3 m ilionów  
galonów  to ksycznych  środków  oczyszczających , poczy­
n iła  n ieo d w raca ln e  szkody, w iększe  n iż  to  sp ra w iła  
sam a  ropa .

D r J . E rie  S m i t h ,  d y re k to r  M orsk iego  L a b o ra ­
to r iu m  w  P ly m o u th  n ad  K an a łem  L a  M anche  ta k  
ocen ia  s ta n  oczyszczonego w ybrzeża : te n  d e te rg e n t 
zu p e łn ie  ogołocił w ybrzeże  z życia. P o te m  g lony  po ­
k ry ły  sk a ły  zam ia s t kaczen ic , m ięczaków  i  innych  
z w ie rzą t i  k ilk a  la t  u p ły n ie  z an im  eko log ia  będzie  tu  
m og ła  w rócić  do norm y.

W  n ie liczn y ch  ja d n a k  m ie jcach  po zo sta ła  ro p a  n ie  
p o d d an a  d z ia łan iu  d e te rg en tó w  i p rzy ro d n icy  z L ab o ­
ra to r iu m  P ly m o u th  s tw ie rd z ili, że osiad łe  ta m  czaszołki 
i in n e  m ięczak i z ja d a ją  ropę. W  te n  sposób  oczyściły  
one duże obszary  sk a ln y ch  te ren ó w  z ro p y  i to  w  s to ­
sunkow o  k ró tk im  czasie.

T e raz  w iad o m o , że lep ie j by łoby , gdyby  pozostaw io ­
no ty m  zw ierzę tom  oczyszczan ie  w y b rzeży  z ro p y  n a f ­
to w e j, a le  w te d y  o ty m  n ie  w iedz iano , a  g łów ny  n a ­
c isk  po łożono  n a  to , b y  oczyścić w ybrzeże  ja k o  m ie j­
sce w czasów .

I. V.

R E C E N Z J E

Chrońmy przyrodę ojczystą 1968 r. Rocznik XXIV nowej serii

C zasopism o to  je s t  o rg an em  P a ń s tw o w e j R ad y  
O chrony  P rzy ro d y  i u k a z u je  się  6 ra z y  w  ro k u . C iek a ­
w a  tre ść  i u k ład  jeg o  je s t zas łu g ą  G rem iu m  R e d a k ­
cy jnego , n a  czele k tó reg o  sto i zn an y  n ie  ty lk o  w  k ra ju , 
a le  i za g ran icą  k rzew ic ie l ide i o ch rony  p rzy ro d y  p ro f. 
d r  W ład y s ław  S z a f e r .  U zu p e łn ie n iem  a  za razem  
p ięk n ą , z e w n ą trz n ą  sza tę  n a d a ją  fo to g ra m y  zam iesz­
czane  na  o k ład k ach .

R ecenzow any  ro czn ik  za w ie ra  s ta łe  dz ia ły , n a  k tó re  
sk ła d a ją  się A r ty k u ły ,  K o resp o n d en c je , W ia d o m o śc i 
b ieżące , P rzeg ląd  w y d a w n ic tw  i p rasy . P o n a d to  n u ­
m e r 1, 2 i 4 z a w ie ra  K ro n ik ę  Ż a łobną . S tre szczen ie  
a rty k u łó w  o raz  sp is  rzeczy  je s t  do d a tk o w o  p u b lik o ­
w a n y  w  języ k u  an g ie lsk im .

O gółem  w  o m aw ian y m  ro czn ik u  u k aza ło  się 26 
a r ty k u łó w  o ró żn e j te m a ty ce , 9 k o re sp o n d en c ji, 4 k ro ­
n ik i żałobne. Z recenzow ano  22 p o zyc je  k s iążk o w e , w y ­

d a w n ic tw  c iąg łych , zeszy tów  nau k o w y ch , b iu le ty n ó w  
i b ro sz u r  za ró w n o  k ra jo w y c h , ja k  też  i  zag ran icznych .

N a jb o g a tszy  w  tem a ty c e  je s t dz ia ł W iadom ości bie­
żące. T u  bow iem  w y ró żn ić  m ożna  aż  13 poddzia łów , 
ja k im i są : K ra jo b ra z  i ochrona gospodarcza  —  10, 
O chrona  ro ś lin  —  9, O chrona zw ie r zą t  — 7, P o stęp y  
w  o rg a n iza c ji ochrony p rzy ro d y  — 6, Z jazd y  i k o n fe ­
re n c je  —  3, O chrona p rzy ro d y  w  na u cza n iu  — 2, 
O chrona  p rzy ro d y  za  granicą  — 6, Z n a szych  p a rkó w  
n a ro d o w ych  i re ze rw a tó w  —  8, Z m ię d zy n a ro d o w e j  
o chrony  p rzy ro d y  —  4, O chrona p rzy ro d y  n ie o ży ­
w io n e j  —  2, Z  d zia ła lności L O P  — 1, K o n k u rsy  —  1, 
W y s ta w y  —  1.

W  dzia le  ty m  z n a jd u je  się szereg  don iesień  o c h a ­
ra k te rz e  p rzy czy n k a rsk im , do tyczących  now ych  s ta n o ­
w isk  ro ś lin  i zw ie rzą t ch ron ionych , n igdzie  dotychczas 
n ie  p u b lik o w an y ch .

Szczegółow e zes taw ien ie  tem a tó w  om aw ian y ch  
w  C h ro ń m y  P rz y r . O jcz. m a  n a  celu  p o d k re ś len ie  w ie l-
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k ie j ro li, ja k ą  to  czasopism o o dg ryw a w  p ra c y  nauczy ­
cieli i dz ia łaczy  L O P. W szystk im  zaś m iłośn ikom  p rzy ­
ro d y  dosta rczyć  m oże p rzy jem n e j i poży tecznej le k ­
tu ry .

Je d y n y m  m oże m a n k am en tem , w ed łu g  m n ie , je s t 
n isk i n a k ła d  tego  czasop ism a i z ła d y stry b u c ja . W  m a­
łych  ośrodkach  m ie jsk ich , n aw e t i częstokroć w  w ięk ­
szych m ia s tach , je s t  ono n ieosiągalne . W  celu  lepszej 
p o p u la ry zac ji zag ad n ień  ochrony  p rzy rody  w śród  ogółu 
sp o łeczeń stw a  o raz  zdobycia  d anych  n iezbędnych  n a u ­
czycielom  p rzy ro d y  do re jo n izac ji w  rea liz ac ji p ro ­

g ram u  n au czan ia  w  szko łach  podstaw ow ych  dzia łu  — 
O chrona p rzy rody , kon ieczna  w y d a je  się c e n tra ln a  p re ­
n u m e ra ta  przez M in. O św. i Szkol. W yższego tego 
czasopism a d la  w szystk ich  szkół podstaw ow ych  ośm io­
k lasow ych  i ś redn ich . P ism o  M in is te rs tw a  O św iaty  N r 
V III-O c  3055/47 z d n ia  18 lu tego  1948 roku , za lecające  
czasopism o „C hrońm y P rzy ro d ę  O jczy stą” do b ib lio tek  
szkół w szystk ich  typów , je s t  w  p ra k ty c e  ty lko  suchym  
zalecen iem , o czym  św iadczyć m oże w sp o m n ian y  ju ż  
w yżej m ały  n ak ład .

J . R a d k i e w i c z

S P R A W O Z D A N I A

Sprawozdanie z działalności Oddziału Kra­
kowskiego PTP im. Kopernika za okres 

od 22. V. 1968 do 27. V. 1969 r.

W zorem  la t  ub ieg ły ch  dzia ła lność  O ddziału  k o n cen ­
tro w a ła  się na  o rg an izo w an iu  posiedzeń  naukow ych  
z odczy tam i pub liczn y m i z zak resu  w iedzy  p rzy ro d ­
niczej. F re k w e n c ja  n a  odczy tach  b y ła  liczna, a  dys­
k u s ja  p ro w ad zo n a  b y ła  po każdym  odczycie.

O gółem  w ygłoszonych  zostało  26 odczytów  o n a ­
s tę p u ją c e  tem aty ce :
29. X. 1968 — pro f. d r  F ran c iszek  G ó r s k i ,  P rzy ­

szłość n a u k  fiz jo lo g iczn ych .
5. X I. 1968 — d r  W an d a  B y c z k o w s k a - S m y k ,  

E w oluc ja  n a rzą d u  w zro k u .
12. X I. 1968 —  d r  A dam  Ł o m n i c k i ,  A ltru iz m  

a dobór n a tu ra ln y .
19. X I. 1968 — d r A lek san d e r K o j ,  U szkodzen ie  li- 

zo -o m ó w  a b io syn teza  b ia łka .
26. X I. 1968 —  doc. d r  B a rb a ra  W ę g l a r s k a ,  A n a -  

bioza.
3. X II  1968 —  d r  A n d rze j D r o ż d ż ,  S zy n s zy le  -  

e g zo tyczn e  zw ie rzę ta  fu te rk o w e .
10. X II. 1968 —  p ro f. d r  H en ry k  S ż a r s k i ,  K ie ru n k i  

ro zw o jo w e  a n a to m ii p o rów naw cze j.
17. X II. 1968 —  d r  A n d rze j J a s i ń s k i ,  G ruczo ły  

p ro d u ku ją ce  gaz.
14. I. 1969 — doc. d r  S te fa n  M y c z k o w s k i ,  P ro­

d u k c y jn a  i p o za p ro d u kcy jn a  rola lasów  górskich .
21. I. 1969 — m g r J a n  D o b r o w o l s k i ,  Zagrożenie  

lu d zko śc i p rze z  ska żen ie  p rom ien io tw órcze .
28. I. 1969 — d r K rzy sz to f B i e n  i a r  z, N iek tó re  za ­

gadn ien ia  gospodark i ry b a c k ie j Z S R R .
4. II . 1969 —  doc. d r  K az im ie rz  Z a r z y c k i ,  Zespo­

łow e badania  n a u k o w e  w  P ien inach .
11. II . 1969 —  d r Je rz y  K a s s n e r, P łe tw o n u rko w a n ie  

ja k o  m e to d a  badań  p rzy ro d n ic zych  (z p rzezroczam i).
18. II. 1969 —  doc. d r  C zesław  J u r a ,  100-lecie od­

kryc ia  kw a su  n u k le in o w eg o .
25. II. 19S9 —  p ro f. d r  J a n  Z u r z y c k i ,  G lony  jako  

p o ka rm  i pasza.
4. II I . 1969 — p ro f. d r  T om asz K o m o r n i c k i ,  Z a ­

n iec zy szc zen ie  g leb  s ia rką  z  fa b ry k .
11. III. 1969 —  doc. d r  B ro n is ław  F e r e n s ,  P ta k i  

p a so ży ty .
18. III. 1969 —  doc. d r  J a n  K u ś ,  M eto d y  in ie k c y jn e  

w  ana tom ii.
25. I I I . 1969 —  doc. d r  T adeusz  S z c z e p k o w s k i ,  

N iek tó re  p ro b lem y  m e ta b o lizm u  tłu szczó w .
1. IV . 1969 — doc. d r  K az im ierz  K o r d y l e w s k i ,  

C zło w iek  w  K osm osie .
15. IV . 1969 — p ro f. d r  B o lesław  S m y k , ,  Z m ęczen ie  

gleb  u p ra w n ych .
22. IV . 1969 —  d r  K rzy sz to f B i e n  i a  r  z, G ynogeneza  

u  ryb .
29. IV. 1969 — doc. d r  R yszard  B i l s k i ,  C złow iek  

w  sta n ie  n iew a żko śc i.
6. V. 1969 —  m g r Jó ze f G l i n k a ,  W rażen ia  z  p o b y ­

tu  w  In d o n ez ji.

13. V. 1969 —  d r  Jad w ig a  M a n o w s k a ,  Z a b u rze ­
nia m e ta b o lizm u  w  a spekcie  g en e ty c zn ym .

27. V. 1969 —  pro f. d r  E ugeniusz R y b k a ,  R u ch  
p la n e t w  a s tronom ii narodów  islam u.

W  okresie  sp raw ozdaw czym  odbyło  się 1 posiedzen ie  
Z arządu  O ddzia łu  w  dn iu  22. V. 1969, n a  k tó ry m  om ó­
w ione zosta ły  sp raw y  o rgan izacy jn e  i b ieżące oraz  
p rzygo tow an ie  W alnego  Z eb ran ia  O ddziału .

K om isja  R ew izy jna  odby ła  posiedzen ie  rów n:'eż 
w  dn iu  22. V. 1969, b a d a ją c  książk i kasow e za ok res od 
17. V. 1968 do 20. V. 1969. K om isja  R ew izy jna  s tw ie r­
dz iła  w łaśc iw e  i oszczędne w y d a tk o w an ie  fu n d u szy  
O ddziału.

W alne zeb ran ie  sp raw ozdaw czo -w yborcze  O ddzia łu  
odbyło się w  dn iu  27. V. 1969, na  k tó ry m  dokonano  
zm ian  w  sk ładz ie  Z arządu . O becny sk ład  Z arządu  O d­
dz ia łu  p rzed s taw ia  się n as tęp u jąco : P rezy d iu m  Z a ­
rząd u : p rzew odn iczący  —  doc. d r  P aw e ł S i k o r a ,
I. w iceprzew odniczący  — doc. d r Józef S u r  o w  i a k,
I I . w iceprzew odn iczący  — prof. d r  E ugeniusz B r z e ­
z i c k i ,  s e k re ta rz  — doc. d r  B a rb a ra  W ę g l a r s k a ,  
sk a rb n ik  — pro f. d r  Je rz y  K r  e i n e r. C złonkow ie Z a­
rząd u : p ro f. d r  Z ygm un t E w y ,  d r  B a rb a ra  G o d o -  
w  i c z, p ro f. d r  Z ygm un t G r o d z i ń s k i ,  p ro f. d r  
K azim ierz  M a ś l a n k i e w i c z ,  d r  Jad w ig a  M a - 
n o w s k a ,  m g r Izab e lla  M o l e w i c z ,  doc. d r  W ła ­
d ysław a  N i e m c z y k a ,  p ro f  d r E ugeniusz R y b k a ,  
d r  S tan is ław a  S t o k ł o s o w a ,  prof. d r  R om an W o j -  
t  u s i a k , p ro f. dr- J a n  Z u r z y c k i .  K om isja  R ew i­
zy jn a : p rzew odn iczący  — doc. d r  Je rz y  M a ł e c k i ,  
członkow ie: p ro f. d r  S tan is ław  S m r e c z y ń s k i ,  
p ro f. d r B ro n is ław  J  a s i c k  i, zastępcy : doc. d r  C ze­
s ła w  J u r a ,  d r  W anda  B y c z k o w s k a - S m y k .

S tan  członków  O ddzia łu  K rakow sk iego  na dzień  27. 
V. 1P69 r. w ynosi 602. W ciągu  m in ionego  ok resu  s p ra ­
w ozdaw czego p rzy ję ty ch  zostało  33 now ych  członków , 
zrezygnow ało  z p rzynależności do T -w a  12 C7łonVów, 
n a to m ias t w y k reślo n o  z pow odu n ieu reg u lo w an ia  sk ła ­
dek członkow skich  za 1968 r. 13 członków . Z m arło  
w  tym  okres ie  5 n iże i w ym ien ionych  c z ło n k ó w  d r  J a n  
B ó b r ,  m g r A lek san d e r J a n  k u n  — przew odn iczący  
K om isji R ew izy jn e j O ddzia łu , m g r inż. W ład y sław  
K a r b o w s k i ,  m g r inż. E d m u n d  L i c h o t a ,  p ro f. 
d r  B ron is ław  S z a f r a n .

Ilość członków  p ren u m eru jący ch  czasopism o K o sm o s  
ser. A  w  ro k u  1969 w ynosi 40.

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Łódzkiego PTP im. Kopernika za I półrocze 

1969 r.
W  I pó łroczu  1969 r. Z arząd  O ddzia łu  Ł ódzkiego  

P T P  im . K o p ern ik a  k o n ty n u o w a ł sw oją  dzia ła lność  
w  dziedzin ie p o p u la ry zac ji w iedzy  p rzy rodn icze j p rzez  
o rgan izow an ie  z eb rań  n au kow ych  i w y św ie tlan ie  
film ów  ośw iatow ych . U trzy m y w a ł ró w n ież  b lisk ie  
k o n ta k ty  z ró żn y m i to w arzy szam i i in s ty tu c ja m i n a u ­
kow ym i.

45*
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W  okres ie  sp raw ozdaw czym  Z a rząd  zo rg an izo w ał
n as tęp u jące  zeb ran ia  odczytow e:
19. I. — doc. d r  S te fa n  J e w t u c h o w i c z ,  Ś ro d o ­

w isk o  geogra ficzne  Is land ii.
23. II . — d r  R cm u a ld  O l c z a k ,  T a jg a  na d  A ngarą  

i B a jka łem .
23. I I I . — Z eb ran ie  n au k o w e  z d y sk u s ją  n a  te m a t: P o­

d o b ień s tw a  i ró żn ice  m ię d zy  zw ie r zę ta m i a ro ś lin a ­
m i na poziom ie  k o m ó rk o w y m .  U dzia ł w zię li: doc. 
d r  W a ld e m ar F  o r  t a k , ja k o  p ro w ad zący  d y sk " s ję  
oraz prof. d r  M aria  O l s z e w s k a ,  doc. d r  B ogdan  
R o d k i e w i c z  i doc. d r  L eszek  C i e c i u  r  a.

26. IV . d r  C ezary  T o m a s z e w s k i ,  R y tm y
biologiczne.

11. V. — p ro f. d r  T adeusz  L i p i e c ,  S tu lec ie  u k ła d u  
okreso w eg o  p ie rw ia s tkó w .

8. VI. — d r  E d w ard  T r a n d a ,  A d a p ta c j i  w  św ie ­
cie zw ie r zę c y m  (n a  tle  ek spozyc ji m u zea ln e j) .

L I S T  D O

O stanowisku czarnego bociana u podnóża 
Tatr

B aw iąc  n a  B uk o w in ie  T a trz a ń sk ie j w id z ia łem  d w u ­
k ro tn ie  n ad  po tok iem  P o ro n iec  b o c ian a  czarnego  
w  o k res ie  10— 20 s ie rp n ia  b r. L e śn ik  in fo rm o w a ł m nie, 
że d a w n ie j bocian  cza rn y  gn ieźdz ił się  w  oko licach  
W ie rch u  Z go rzeliska . O becn ie  p rzen ió s ł się n a  s tro n ę  
s ło w ack ą  w  pob liżu  g ran icy  po lsk ie j. L e śn ik  w id z ia ł 
czarnego  b o c ian a  n ieco  późn ie j ode m n ie  w  pob liżu  
tzw . N ieb iesk ie j D o link i (koło G łodów ki).

W  ra m a c h  p o p u la ry zac ji w iedzy  p rzy rodn icze j w y ­
św ie tlono  n a s tę p u ją c e  film y:

13. I. —  K w ia ty  A u s tra lii, G rzegorz M endel, J a ­
szc zu rk i, W głąb ciała, A f r y k a  n ieznana .

10. II. M agia z im n a , J c szc zu rk i, K a n a d y jsk a  tundra , 
L eg en d y  w y m a r ły c h  m iast.

10. II I . P onad  h o ry zo n tem , W szech św ia t w  lustrze , 
K w ia ty  i o w a d y , T orbacze, W ła d ysła w  S tr ze m iń sk i.

14. IV . — D łu g o m etrażo w y  film  G alapagos.
11. V. — R ze k a  życ ia , M ózg i jego  ta jem n ice  — n eu ­

ro n y , N ied a leko  od K o m a ń czy , P rzez  b iegun  na  
A la sk ę , Z bieg iem  N ilu .
W  okres ie  sp raw ozdaw czym  odby ły  się 2 zeb ran ia  

Z a rząd u , n a  k tó ry ch  om aw iano  sp raw y  o rg an izacy jn e  
i p k n y  Ekcji re fe ra to w e j. Pod  kon iec  czerw ca 1969 r. 
O ddzia ł Ł ódzk i P T P  im . K o p e rn ik a  w raz  z filią  
w  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  liczy ł 453 członków .

R E D A K C J I

P rz y  sposobności n ad m ien iam , że w  p rzec iw ień stw ie  
do ra c jo n a ln e j hodow li je len i w  la sach  T a trz ań sk ieg o  
P a rk u  N arodow ego, po s tro n ie  słow ack ie j je s t stoso­
w a n y  o d strza ł k o n ty n g en tó w  zw ierzyny  p ło w e j d la  
każdego  le śn ic tw a , p rzy  czym  s trz e la  się  do w szy stk ie ­
go, co się d o stan ie  pod lu fę . P odobn ie  k sz ta łtu je  się po­
łów  ry b  w  p rze ło m ie  D u n a jca  w  P ien in ach . P o  naszej 
s tro n ie  rzek i po łów  je s t zab ron iony , po s tro n ie  s łow ac­
k ie j łow ią  ry b y  bez ogran iczeń .

J . B ł e s z y ń s k i

WSZECHŚWI AT
R e d a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aślank iew icz , K om ite t R ed ak cy jn y : F ran c iszek  G órsk i,

H a lin a  K rzan o w sk a , (z-ca nacz. red .), K az im ierz  M aroń  (se k re ta rz  red ak c ji)
A d res  re d a k c ji: K rak ó w , ul. P o d w ale  1, p a r te r ,  tel. 229-24
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A D R E SY  O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W  IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz — A l. O sso lińsk ich  12
G d ańsk -W rzeszcz  —  A l. Z w ycięstw a  42, Z -d  B iologii AM 
K ato w ice  —  Ś lą sk i O gród Z oologiczny, S k ry t. poczt. 385
K ra k ó w  —  ul. P odw ale  1
L u b lin  —  u l. A k ad em ick a  10, K a te d ra  B o tan ik i W SR
Ł ódź —  P a rk  S ienk iew icza
O lsz ty n -K o rto w o  — W yższa Szkoła R olnicza, Z ak l. C hem ii Og. b lok  39 
P o zn ań  — u l. Z w ie rzy n ieck a  19 M ie jsk i O gród Z oologiczny
P u ła w y  — O sada P a łaco w a
S zczecin  — A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej
T o ru ń  — u l. S ienk iew icza  30/32
W arszaw a  — P a ła c  K u ltu ry  i N auk i p ię tro  19, pok . 1916
W rocław  — u l. C ybu lsk iego  30, I  p .

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopisma „W szechświat”  do sprzedaży:

ro k  1945 n r  n r  3 po 0.72 za eg zem p larz  
„ 1946 „ „ 1 ,  2, 3, 4, 5, 6 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za eg zem p larz
„ 1950 „ „ 6 po 0.72 za eg zem p larz  
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3—6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ „  9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
„ 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz
„ „ „ 8— 9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
„ 1956 „  „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
„ „ „ 11— 12 (łączony) po 8.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 8— 9 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za eg zem p larz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
„ 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1964 „ „ 1, 2, 3. 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za eg zem p larz
„ „ „  7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
„ 1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za eg zem p larz
„ „  „  7—8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za eg zem p larz
„ „ „ 7—8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1968 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „  „  7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
„ 1969 „ „ 1 ,  2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz



WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZECHŚW IAT
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i Delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
Al. Pokoju 5.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty:
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa ~  przyjmuje Biuro
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzornictwa Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 4, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.
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